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C Z A P K A  T O P I E L C A

Od pew nego ozasu niezm iernie w esoło  było na 

pokładzie trójm asztow ego b arku  „A lb atro s“ .

„A lb atro s“ odbyw ał stałe re jsy  m iędzy Sztokhol­

m em  a różnem i portam i oceanu A tlantyckiego, za­

łoga zaś tego barku  z różnojęzycznej się skład ająca 

hołoty, stale nudziła się m iędzy Sztokholm em  i owe- 

mi atlantyckiem i portam i, gdzie zato po przybyciu  

p łacono sobie szczodrze za m onotonję m orza rozpa- 

saniem  i orgjam i lądu. D opiero od czasu, gdy gruby 

John rozbił nos sm ukłem u G eorgesow i, a sm ukły 

G eorges zw ich nął szczękę grubem u Johnow i, na po­

kładzie „A lb atro sa“ uczyniło  się nieco wesele].' Nie 

było  potem  dnia w  ciągu którego dw aj przeciw n icy  

nie spuściliby sobie trochę krw i p rzy  pom ocy róż­

nych  co tw ardszych  przedm iotów  pochodzenia okrę­

towego, nie było  dnia w  ciągu którego tow arzysze ich 

nie pokład aliby  się ze śm iechu, patrząc z lubością na 

te ponure igraszki. Zresztą nietylko w alk i napaw ały 

w esołością społeczność „A lb atro sa“ , sam  w id o k  Geor- 

gesa i Johna zdolen b ył pobudzić do śm iechu n ajbar­
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dziej zatw ardziałego inelan cholika załogi. P o każdej 

b ójce  bow iem  nosy ich nabrzm iew ały i puchły p rze­

raźliw ie, m iejsca p od  oczam i p rzyb iera ły  ko lo r lazu­

ru m órz połudn iow ych, naderw ane uszy, zdaw ało się, 

lada chw ila, odlecą od czaszki, zaś zlane krw ią  „k o n ­

terfek ty“ ich b y ły  tak czerw one że kucharz, g rek  Ko- 

nom opułło p oczął n azyw ać G eorgesa i Johna —  

„C zerw o n o licy  b racia  m oi“ .

D oniedaw na jeszcze nie było  serdeczniejszych 

p rzy jació ł nad G eorgesa i Johna. D opiero od czasu 

owego bezsensow nego alarm u szalupow ego podczas 

sztilu na B ałtyku  stosunki ich uległy zm ianie. W  cią­

gu dalszej podróży pogarszały  się stopniow o coraz 

bardziej aż w  trzy  dni potem , ja k  „A lb atro s“ zerw ał 

b o ję  w  Sundzie i uszkodził sobie przytem  ster, na­

prężenie w rogich  uczuć stało się tak silne, że w yw o ­

łało ow ą bójkę, która  b yła  początkiem  całego sze­

regu następnych.

H istorja zrodzenia się w zajem n ej nienaw iści tych 

dwu m aryn arzy  oraz przebieg jej następstw są nie­

pow szednie i pełne faktów  niezw ykłych. Zaczęło się 

od tego, że w  dwa dni po odkotw iczeniu  się w  Sztok­

holm ie, gdy „A lb atro s“ zn ajdow ał się już niedaleko 

w ysp y  B orn holm , w iatr dość pom yślny z początku 

począł ścichać, aż ustał zupełnie i m orze objął m dły,
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* *

-  (o^no

beznadziejn y sztilf'!£aglet&Wisły bezsilnie, w yd ym ając 

się tylko  od czasu do czasu, przy rzad kich, słabych, 

jak b y  sennych podm uchach leniw ego w iaterku. P od ­

czas jednego z takich  podm uchów , gdy płaty piany 

trochę żyw iej zaczęły  się przesuw ać w zdłuż burt do 

ru fy  barku, Georges, sto jący  w łaśnie na „o k u “ *) i ob­

serw u jący  przez szkła horyzont, zauw ażył przed 

statkiem  jakiś n iew ielki przedm iot ko łyszący  się spo­

kojn ie  na fali.

Jednym  z kanonów  p raw a  m orskiego jest obow ią­

zek w achtow ego na „o k u “ m eldow ać kapitanow i 

w szelkie stw ory czy to żywe, czy  m artw e, ukazujące 

się na w id n okręgu  lub na h oryzoncie. Żadnych  abso­

lutnie różnic co do w ie lko ści i jak o ści zao b serw o w a­

nych  przedm iotów  czyn ić nie w olno. P ływ ają ce  pu­

dełko od sard yn ek musi b y ć  zam eldow ane tak samo 

ja k  i w ielki czterokom in ow y transatlantyk.

G eorges tedy, p rzyjrzaw szy  się baczniej p ływ a­

jącem u objektow i i stw ierdziw szy z odrobiną zdu­

m ienia, iż jest to czapka, poszedł zam eldow ać kapi­

tanowi, że czapka jakaś znajduje się n a  kursie „A lb a­

trosa“ .

Kapitan p rzy ją ł m eldunek na p ozór obojętnie,

m © ifb

*) „Oko“ —  warta na przodzie okrętu.
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w  chw il parę jed n ak po tern, ja k G e o r g e s  w ró cił na 

sw oje stanow isko na hak, zarządzon y został alarm  

szalupow y, „A lb atro s“ stanął w  d ryf i spuszczona na 

fale szalupa popych an a rzutam i w ioseł podążyła 

w  kierun ku  p ływ ającej czapki. G ruby John, który b ył 

b osakow ym  na tej szalupie, w yło w ił ją  z w ody i po­

łożył obok siebie na ław ce.

Szalupa, spełniw szy zadanie, w ró ciła  do b urty 

„A lb atro sa“ i podczas gdy w ciągano ją  na rostry  p rzy  

pom ocy szalupbelek i szluplin, załoga kom entow ała 

szeroko n iezrozum iały  postępek kapitana. K ucharz, 

grek  K onom opułło, najbystrzej o rjen tu jący  się 

w  plotkach  i p loteczkach  okrętow o-portow ych , tw ier­

dził z całą stanow czością, że kapitan dlatego kazał 

w yło w ić  czapkę, iż zachodziło  podejrzenie przyna­

leżności tej czapki do daw nego bosm ana „A lb atro sa“ , 

którego „sta ry “ przed  pół rokiem  w  czasie sprzeczki 

po pijanem u w rzu cił do m orza. C zapka w ięc ta, 

w  której ś. p. bosm an w padł do „w a c h y “ m a dla kapi­

tana w artość trofeum . W iększość jedn ak załogi inne­

go b yła  o tern zdania i przypuszczała, n ie bez pew nej 

słuszności, że m okra czapka jak o  taka nie b y ła  przed­

m iotem  pożądań „starego“ , ale w  danym  w ypadku 

p osłużyła  tylko jak o  pretekst do urządzenia próbnego 

alarm u szalupow ego. K apitan „A lb atro sa“ bow iem
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m iał słabość do trzym ania sw ej załogi w  ciągłem  po­

gotow iu m arynarskiem  i p rzy  lada okazji urządzał 

jej a larm y pożarow e, szalupow e, „czło w iek  za b u rtą“ , 

„d ry f“ i tym  podobne im prezy, zm ierzające w yraźnie 

do tego, żeby nikt się nie ruszył z m iejsca, gdy na­

praw dę zajdzie potrzeba jednego z tych  term inow ych  

zabiegów . L ogika  postępow ania kapitana b yła  zupeł­

nie jasna i zrozum iała, gdyż niezależnie od tego, czy 

statek zatonie czy się spali, w ra z  z załogą czy bez 

niej —  rodzina kapitana, żyjąca  w  Sztokholm ie, 

otrzym a bezw ątpienia w ysoką prem ję asekuracyjną.

Georges był tego sam ego zdania co i w iększość za­

łogi o celu alarm u szalupow ego. T o  też jak  tylko 

John, trzym ając w yłow ion ą czapkę w ręku, zesko­

czył z rostrów  na pokład, G eorges zbliżył się doń 

i w yciągając rękę rzekł:

—- D aw aj mi, brachu, m oją czapkę!

—  Go? —  zdum iał się John —  jakiem  praw em  

żądasz, bym  ci oddaw ał sw oją czapkę?

—  Ja nie chce tw ojej, ty lko  tę, którą żeś teraz 

w yłow ił.

—  Sam  m ówisz, żem  ją w yłow ił.

— • T ak, ale ja  tę czapkę zauw ażyłem  pierw szy!

—  W ięc cóż z tego, żeś zauw ażył?

—  A  cóż z tego, żeś w yłow ił?
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W  tem  m iejscu do rozm ow y w trącił się kucharz 

K onom opułło, dow odząc, że czapka w edług praw a 

boskiego, ludzkiego, a naw et m orskiego do niego na­

leżeć pow inna. A  gdy otaczający  ich tow arzysze otw o­

rzyli szeroko usta. zdum ieni tem  jego zuchw alstw em , 

p oczął m ówić, zw racając  się do Johna:

—  „D uszo m oja, ta czapka bezw zględnie tylko 

do m nie należy, z tego ch o ciażb y  w zględu, że niegdyś 

była  m oją. N ieboszczyk bosm an, którego nasz „sta­

r y “ utopił razem  z tą czapką, w yd arł mi ją  podstę­

pem  na dw a m iesiące przed  sw oją śm iercią. A  było  to 

tak: siedzę ja  w  szynku w  H aw rze p rzy  stoliku i pod­

pitą hołotę zapraszam  do gry  w  trzy karty. Raptem  

podchodzi do m nie jakiś w ielk i drab z bosm ańskiem i 

odznakam i na rękaw ie i pow iada: „C o  tam  trzy  k a r­

ty, zagrajm y lepiej w  co innego!“ —  „N ie  m ogę —  

m ów ię mu na to —  nie m am  pieniędzy, w ięc m uszę 

koniecznie w ygrać, a nie przegrać. W  trzy  karty  

zaś nigdy nie przegram  dlatego, że grę tę znam  od ko ­

łyski i jeszcze dlatego, że te trzy karty , które w łaśnie 
trzym am  w  ręku  też znam  dobrze nie tylko od frontu 

ale także i ztyłu .“ „T o  nic —  pow iada bosm an —  

nie potrzeba mi tw oich pieniędzy, których  nie masz, 

zagram y o tw oją czapkę. B ędziem y zgadyw ać. W ła ­

ściw ie ty będziesz zgadyw ać. D am  ci jedną zagadkę.
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Jak zgadniesz, czapka zostanie u ciebie, jak  nie zgad­

niesz, zabiorę ją  sobie. No, g ra jm y !“

— • „Sp rzeciw iłem  isię z początku, ale rzezim ieszek 

ten tak niedw uznacznie zdzielił m nie pięścią w  łeb, 

że co prędzej rzekłem : dobrze, dobrze, zgadzam  się 

z chęcią, zagadek znam  dużo, m ożem y grać.“

—  „Staw iaj czapkę do banku! — . w rzasn ął bos­

m an i, nie czeka jąc aż to sam  zrobię, zdarł mi ją  

z g ło w y i położył przed  sobą na stole.“ P óźniej spytał: 

„P o w ied z mi, co jest pożyteczniejsze, słońce czy 

księżyc?“

—  „S łoń ce —  odpow iadam “ .

— - „Ł żesz —  m ówi bosm an —  nie zgadłeś. K siężyc 

jest pożyteczniejszy“ .

—  „D laczego —  pytam “ .

— ■ „D latego, że słońce św ieci w  dzień, k ied y jest 

w idno, a księżyc w  nocy, k ied y jest ciem no.“

C hciałem  się k łócić, ale bosm an dał mi drugi raz 

pięścią w  łeb, zabrał m oją czapkę i w yszedł.

K onom opułło  skończył, w estchnął i w yciągn ął do 

Johna rękę.

—  No daw aj teraz czapkę —  rzekł.

—  D laczego? —  spytał John.

—  Jakto dlaczego? —  zdum iał się ku ch arz  —  nie 

w ierzysz, że to m oja czapka?
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—  N ie w ierzę —  odparł John —  jesteś n ajw ięk­

szym  łgarzem  portu  Sztokholm skiego.

—  I ja  też nie w ierzę —  odezw ał się G eorges —  

idź precz, kuchto, p óki zęb y m asz całe!

U słyszaw szy to K onom opułło  szybko w yco fa ł się 

z p lacu i tylko z kam buza już zaw ołał:

—  T a  czapka przyniesie w am  nieszczęście! T o  

jest czapka topielca! T o  zaw sze przynosi nieszczę­

ście!

G eorges i John nie przejęli się przepow iednią G re­

k a  i dalej toczyli zażarty spór do kogo należy  czapka!

Spór ten rozstrzygnął kapitan i rozstrzygnął na 

sw oją korzyść. Z abrał m ianow icie czapkę od Johna 

i przym ierzył sobie do głow y. C zapka leżała ja k  ulał, 

to też nie zdjął jej już, starą zaś pow iesił na gw oździu 

w  sw ojej kajucie.

Georges i John w ieczorem  dnia tego, w isząc już 

obok siebie w  ham akach, sprzeczali się w  dalszym  

ciągu do kogo pow in naby b yła  należeć czapka, gdyby 

jej „stary “ sobie nie zabrał?

G eorges dow odził, że czapka jest jego, gdyż p ierw ­

szy ją  zauw ażył, John zaś tw ierdził, że on jest pra­

w ow itym  jej w łaścicielem , gdyż nie kto inny, ale 

w łaśnie on z toni m orskiej m iał ją  szczęście w yłow ić.
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Usnęli, nie p rzekon aw szy  się w zajem nie i już 

z odrobiną niechęci do siebie.

N azajutrz zran a w iać  p oczął pom yślny w iatr 

i G eorges w ra z z  Johnem  b rasu jąc na rufie reje-grotu 

na ford ew ind m ieli okazję podziw iać w yłow ion ą 

czapkę sterczącą dum nie na m ostku kapitańskim .

B yła  to piękna czapka. A ngielskiej roboty, w y k o ­

nana z czarnej, trw ałej skóry, o w ielkim  daszku, w y ­

pchana b yła  w ew n ątrz drobnem i kaw ałkam i korku, 

co n adaw ało  jej łagodną sztyw ność i m asyw  angiel­

skich czapek m arynarskich , a jednocześnie pozw oliło  

utrzym ać się czas dłuższy na w odzie i nie zatonąć. 

N ad daszkiem  p o łyskiw ała  m osiężna kotw iczka  okrę­

cona łańcuchem . K otw iczk a  ta pokryta  ju ż b yła  pleś­

nią w ilgoci i nalotem  soli m orskich, co św iadczyło  

o tem, że czapka czas dłuższy bujała  po falach  B ał­

tyku, podczas gdy w łaściciel jej spał już zapew ne 

m ocno snem  w iecznym  gdzieś na dnie głębin w  ślis­

k ich  objęciach  w od orostów  i meduz.

Nie tyle istotne w alo ry  czapki, ile to ostatnie p rzy­

puszczenie b yło  bodźcem  dla kapitana do zabrania 

jej dla siebie. M niem ał stary w ilk  m orski, że ja k  sznu­

rek  pow ieszonego, tak i czapka topielca przynieść 

musi szczęście tem u, kto ją  ‘zdobędzie. N iebaczny 

tedy na w rzaski K onom opułły, któ ry  głosił urbi et
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orbi, że czapka topielca jest „fe ra ln a “ nosił ją  ciągle, 

aż istotnie przepow iednia G reka spełniła się i „ fe ­

ralna“ czapka topielca p rzyn iosła  kapitanow i nie­

szczęście.

A  stało się to w  Sundzie, k ied y „A lb atro s“ p rzy  

ciągle zw iększającym  się w ietrze parł pod pełnem i 

żaglam i dążąc do osiągnięcia traw ersu  Kopenhagi.

N iew iadom o czy dla uczczenia tego w iatru, któ ry  

b ył bardzo p om yśln ym  dla żeglugi, czy  dla zadoku­

m entow ania swego zadow olenia z  now ej czapki, ka­

pitan u raczył się potężnie parom a butlam i kon jaku  

w łaśnie w tedy, k ied y z p okład u  ju ż gołem  okiem  w i­

dzieć b yło  m ożna m ury m iasta H elsingeru.

W ied ząc z dośw iadczenia, ja k  trudnem  zadaniem  

dla sternika jest prow adzenie żaglow ca przez zatło­

czony statkam i Sund, kapitan sam  stanąć raczy ł na 

sterze.

Zn an ym  jest pow szechnie fakt, że najw iększe nie­

bezpieczeństw o grozi okrętow i w łaśnie w tedy, gdy na 

sterze stoi sam kapitan. Statek bow iem , na którego 

szturw ale spoczyw a pew na ręka  kapitana żegluje za­

nadto pew nie i zbyt dufnie w  sw oją zw rotność.

T a k  było  i tym  razem . „A lb atro s“ zadzierzyście 

i z fantazją sterow any ręką podchm ielonego kapitana
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w ygląd ał z boku, ja k  p ijan y kok, w ra ca ją cy  z szynku 

na p okład  sw ojego okrętu.

S kutki tego nie dały na siebie długo czekać. Bo 

oto w  pięć m inut m niej w ięcej po odesłaniu do 

w szystkich  djabłów  w achtow ego, m eldującego w rak*) 

na kursie, kapitan stojący na sterze znalazł się nie­

spodziew anie nos w  nos z w ylotam i lu f arm atnich 

zatopionego do p o ło w y  w  tern m iejscu krążow n ika 

rosyjskiego „S ła w a “ .

C hcąc uniknąć zderzenia, należało b łyskaw icznie 

w yk o n ać zw rot. K apitan położył ster na burtę i w y- 

w rzasnął ro zkaz n aw o łu jący  do zw rotu  owersztag. 

A le załoga otrzaskana już z  „fa łszyw em i“ alarm am i 

ruszała się opieszale i „A lb atro s“ , odpychan y sterem  

od w rak u , uniknął w praw dzie zderzenia z nim, ale 

w yrżn ął za  to w  zn ajdującą  się w  pobliżu b o ję  ostrze­

gaw czą, zerw ał ją  i zaplątaw szy się p iórem  steru 

w  łań cuch  boi, zrobił m iazgę i z  łań cu cha i z  pióra.

Z erw an y łań cuch  boi n iew iele  kap itan a obchod ził 

zato ze zdruzgotanym  sterem  było  gorzej, gdyż ja k  

najbardziej naw et ciem nem u la iko w i w iadom o, że 

bez niego statek jest n iezdolny do dalszej żeglugi.

Kapitan z w ściekłością  w  sercu  i przekleństw em

*) W rak —  zatopiony statek.
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na ustach zm uszony b ył w ezw ać pilota i holow n ik 

z K openhagi i prosić w h o low ać „A lb atro sa“ do portu 

w  celu  rep eracji steru.

I tutaj to w  K openhadze p otoczyły  się dalej zda­

rzenia, k tó rych  następstw em  b y ła  ow a bezbrzeżna 

nienaw iść do siebie G eorgesa i Johna.

Zaraz na drugi dzień pobytu w  porcie kapitan, 

ro zw ażyw szy  w  duszy straty na jak ie  naraziła  go 

aw arja, w yrzu cił z kajuty  sw ojej na pokład  w yło w io ­

ną p rzez Johna czapkę i dw ie puste butelki od kon ja- 

cu, u w ażając w idać te przedm ioty za bezpośrednich 

i jed yn ych  spraw ców  swego nieszczęścia.

Z n ajd u jący  się przytem  w  pobliżu G eorges pod­

niósł czapkę i n ieodw ołalnie p rzyw łaszczył ją  sobie, 

nie w d ając się z Johnem  i K onom opułłem  w  dysputy 

na tem at, czy  pow inna ona należeć do tego. kto ją  

p ierw szy dojrzał, czy  do tego, kto ją  w yłow ił, czy  też 

do tego, kto ją  przegrał w  odgadyw aniu zagadek.

K onom opułło  czu jąc respekt p rzed  pięściam i 

Georgesa, zataił w  duszy sw ą ciężką krzyw d ę i naw et 

p ary  z  gęby nie puszczał, za to  John p yskow ał 

za dw óch, dop row ad zając tern G eorgesa do takiej 

pasji, że, zsunąw szy swą zdobyczną czapkę na tył gło­

w y, obrzucać poczynał m atkę Johna błotem  najnie- 

godziw szych  podejrzeń i obelg.
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N a to John porzucał na chw ilę „cza p k o w y “ temat 

i podparłszy się w  boki w ygłaszał m owę, w  której 

bardzo niepochlebnie w yrażał się o babce i prababce 

Georgesa, dow odząc w  kon kluzji niepew ności pocho­

dzenia tego ostatniego.

N a to znów  G eorges odw dzięczał się garścią in- 

form acyj o zm arłej ciotce Johna, a John nie pozosta­

jąc  dłużnym  rzucał cień podejrzenia na popraw ność 

konduity rów nież zm arłej siostry Georgesa.

Słysząc to K onom opułło  zw yk ł b y ł czyn ić półgęb­

kiem  uwagę, że ziem ia na m ogiłach ich przodków  

płci żeńskiej m usi się w  tej chwH-i ruszać bardzo gw ał­

tow nie.

Zd arzało  się kilka  razy, że stojąc tak jeden na­

przeciw  drugiego, praw ili oni sobie te grzeczności 

w  przeciągu dobrej godziny, aż czując, że jeszcze słów  

parę, a rzucą się sobie do gardła, rozchodzili się 

w  różne strony z pianą i plugastw em  na ustach.

O statecznie djalogi te, tak zw yk łe  w śród  m aryna­

rzy, u stałyby zczasem  i zgoda zapanow ałaby znów  

m iędzy przyjaciółm i, gdyby nie splot pew nych  zda­

rzeń, który, w padłszy w  ich życie, uczynił G eorgesa 

i Johna śm iertelnym i w rogam i.

Georges dnia któregoś, doszedłszy do słusznego 

w niosku że dw óch czapek dla człow ieka o jednej

Czapka topielca 2 17
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tylko giow ie za dużo, sprzedał K onom opułłow i swą 

starą czapkę, zam ierzając pieniądze uzyskane za nią 

przepuścić w  jak im  iszynku Kopenhagi.

Jednak przed udaniem  się na ląd m usiał jeszcze 

na ro zkaz kapitana założyć razem  z Johnem  now e 

szczeble sznurow e na stenw antach w  m iejsce starych 

zm urszałych.

John, pogw izdując, w spinał się po w antach pierw ­

szy, za nim  w  swej zdobycznej czapce na b ak ier lazł 

Georges.

D oszli w  ten sposób szczęśliw ie aż do salingu *) 

i tu dopiero zdarzył się ów w ypadek, który  najbar­

dziej w ażką  b ył p rzyczyn ą  ich pierw szej, krw aw ej 

bójki. John, złapaw szy się rękom a za podłużnicę sa­

lingu, postaw ił jedną nogę na p ierw szym  szczeblu 

podw antek i zam ierzał uczynić to sam o z drugą, gdy 

nagle sznurow y, zm urszały szczebel nie w ytrzym ał 

ciężaru  grubego Johna i skandalicznie pękł. Nogi 

Johna m ajtnęły w  próżnię, zdzieliw szy przytem  po­

tężnie obcasam i w  głow ę znajdującego się tuż pod 

niem i Georgesa. Tem u iskry  p olecia ły  z oczu, a czap­

ka z głow y. G dy iskry  znikły, G eorges spojrzał wdół. 

Czapki nigdzie nie było. W p aść  m usiała do w od y 

i zginąć w śród  kręcących  koło „A lb atro sa“ szalup.

*) Saling —  jedno z najwyższych miejsc na maszcie.
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Jeszcze na m aszcie, Georges, w ściekły  z pow odu 

straty sw ej pięknej czapki, rugnął potężnie Johna, 

w strząsając bez litości gałęziam i jego drzew a gene­

alogicznego i w yrzu ca ją c  mu, że dzięki jego niedź­

w iedzim  ruchom  nie będzie m ógł pójść w cale n a  ląd, 

gdyż nie posiada żadnej czapki. John, uznając sw oją 

w inę, m ilczał nie w spom inając naw et słów kiem  o po­

dejrzan ej konduicie siostry Georgesa. W  swej chęci 

złagodzenia k rzyw d y  p rzyjaciela , posunął się naw el 

tak daleko, że gdy K onom opułło  odm ów ił w ręcz 

G eorgesow i odstąpienia mu za cenę sprzedaży jego 

w łasnej czapki, ofiarow ał się p ożyczyć sw ojej na czas 

pobytu G eorgesa w  szynkach  K openhagi. Sam  ofia­

row ał się zostać na pokładzie, b iorąc tylko od G eor­

gesa jakąś starą do niczego niepodobną im itację 

im itacji ziujdw estki *), którą m ożna b y ło  od b iedy 

nosić na pokładzie, ¡narażając się na śm iech i drw iny 

tow arzyszy, ale w  której już żadną m iarą nie m ożna 

b y ło  iść na ląd, gdzie się spotyka piękne kobiety.

G eorges w ziął od Johna czapkę, a dał m u sw oją 

ziujdw estkę, przestrzegając jednocześnie przed  zgu­

bieniem  jej gdyż b yła  to jak aś jego  pam iątka rodzin­

na po zm arłym  dziadku czy  naw et pradziadku.

*) Ziujdwestka —  ceratowe nakrycie głowy marynarzy, coś 
w rodzaju beretu.
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L os chciał, że w  godzinę po odjeździe G eorgesa na 

ląd, ziujdw estka jego  pozostaw iona na chw ilę przez 

Johna w  kam buzie w  bezpośredniem  sąsiedztw ie G re­

ka K onom opn łły  znikła gdzieś, ja k  senne m arzenie.

G dy G eorges późno w  noc w ró cił podpity z  lądu, 

przeprow adzone zostało przez Johna form alne śledz­

two co do zaginięcia ziujdw estki. Śledztwo to jed nak 

rezultatu nie dało, ch o ć w iększości załogi w iadom em  

b yło , że ziu jdw estka zabrana przez K onom opułłę 

użyta została przez niego do szorow ania co brudn iej­

szych  kotłów  i garn ków  kam buza. N ikt z m aryn arzy  

jednak nie ch cia ł zadzierać z kuchtą, od którego 

przecież zależało w yd ać w iększą lub m niejszą p orcję  

jedzenia.

G dy po blisko dw ugodzinnem  użeraniu się Kono- 

m opułło p rzy  pom ocy jakiegoś orm iańskiego afo ryz­

m u odparow ał ostatnie z k rzyżo w ych  pytań śledztwa, 

John zw rócił się do G eorgesa:

— • No, trudno, zginęła tw o ja  ziujdw estka, dawaj 

m oją czapkę.

— • P o czek aj —  odparł podpity G eorges —  znajdź 

m oją ziujdw estkę to c i oddam  tw oją czapkę!

—  Cóż u djabła —  zaw ołał oburzony John —  ja 

ci m am  szukać tw ojej ziujdw estki?!

— - A  tak, b om  ci je j pożyczał!
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— - A le nie ja  ją  ukradłem !

—  T o cóż z tego? Ziujdw estkę ci dałem , ziujd- 

w estkę m usisz mi oddać!

—  Skąd ci ją  w ezm ę tę tw oją usm arkaną ziujd­

westkę?!

— - W e ź  skąd chcesz, żeby była.

—  N aw et szukać nie będę!

— * I nie szukaj, a ja  będę m iał tw oją  czapkę.

—  Co?! Znów  mi, psi synu, czapkę chcesz za­

brać!!!

—  D ryfu j od .,psich syn ów “ ogonie m orżow y, 

b ym  ci tw ej zaułkow ej ciotki nie w ypom niał szpet­

nie!

— • Oddaj czapkę, łebku śledziow y!

— > D ryfu j, m ów ię ci, po raz drugi, byś sam po łeb­

ku nie dostał.

—  Oddasz ty  czapkę?

—  Nie oddam.

—  T o  drugi raz chcesz mi ukraść?!

—  Ja nie kradnę, biorę, co mi się należy. Toś 

ty złodziej, boś ziujdw estkę ukradł.

— • P odlec jesteś! Ja ci z dobroci czapki p ożyczy­

łem, a ty  czapki nie oddajesz 1 jeszcze m nie złodzie­

jem  nazyw asz? Złodzieju  ty, m ać tw o ją  tak i ow ak!

Georges trzęsąc się z w ściekłości i ju ż nie panu­
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jąc  nad sobą zrobił k ro k  w  stronę Johna i z całego 

rozm achu w yrżnął go pięścią w  usta. John padł na 

pokład, lecz w  następnej chw ili zerw ał się i rzucił na 

Georgesa. Potężny ciois jego pięści rozbił i rozkrw a- 

w ił nos przeciw nika. N astępnie zw arli się z sobą, 

padli i ch w yciw szy  jeden  drugego za gardła potoczyli 

się po pokładzie w śród k rzyk ó w  i śm iechu żądnych 

w idow iska tow arzyszy.

Od czasu tej b ó jk i nie b yło  już dnia w  ciągu któ­

rego tych  dwu nie rzuciłoby się sobie do gardła przy  

lada błahej okazji. A  okazyj tych  tysiące dostar­

czało w spólne życie na w ąskim  pokładzie „A lb atro ­

sa“ . N ajbardziej pow ażnem  źródłem  ich ustaw icz­

nych, pon u rych  m ordobić b y ł czapka Johna zam ­

knięta w  ku ferk u  Georgesa. Zaw sze przed p ierw ­

szym  ciosem  pięści John żądał oddania m u tej czapki, 

na co  Georges odpow iadał ulew ą n ajpotw orniejszych  

p rzekleń stw  i gradem  uderzeń.

M ijał czas. U szkodzony ster został napraw iony 

i „A lb atro s“ pożeglow ał dalej. Został za rufą K ałegat 

i Skagerak, m orze P ółn ocne szum iało im dni kilka 

pod sztabą, jasne, sztyw ne piaski w ysokiego brzegu 

A nglji w  kanale L a  M anche uszły w  mglistą dal, 

w  końcu  w ielk ie  rozchw iane b ełty  A tlantyku unosić 

zaczęły  „A lb atro sa“ na sw ych  pienistych grzbietach,
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a żadna zm iana nie zaszła w  stosunku G eorgesa 

i Johna. Zresztą, owszem , zaszła zm iana tego m ia­

now icie rodzaju, że tak sam o ja k  G eorges i John za­

łoga poczuła, że tak dalej b yć  nie m oże i że to rych ło  

się skończy. „K o n iec“ ten jed n ak  całkiem  inaczej 

rozum ieli m arynarze „A lb atro sa“ niżby go w yo b ra ­

zić m ógł sobie pierw szy lepszy szczur lądow y. N a­

darzyła się też niebaw em  i okazja  do tego „k o ń ca “ .

John w  m iarę tego, ja k  „A lb atro s“ dążąc ku Ma- 

łerze m ijał coraz bliższe rów n ika rów noleżniki 

w chodzić poczynał w  strefy gorące, tracił coraz 

>ardziej cierpliw ość, u w ijając się po pokładzie pod 

promieniami prażącego niem iłosiernie słońca z gło- 
jb. owiniętą jakąś brudną szmatą, słabo chroniącą 

d porażenia.

T o  też dnia któregoś, gdy „A lb atro s“ znajdow ał 

ę już na traw ersie G ibraltaru, K onom opułło, któ ry  

rzez zem stę za nieoddanie mu swego czasu czapki 

pielca, grał w  tej kłótni rolę dw uznaczną, zbliżył 

3 do G eorgesa i szepnął do ucha, że John w łaśnie 

tej chw ili rozbija  ku ferek  Georgesa, ch cąc odebrać 

apkę. G eorges w y ją ł z nagielbanku potężny, żelazny 

giel i zeszedł do m iędzypokładu. K oło  ku ferka  

torgesa stał rzeczyw iście John i m arszpiklem  usi- 

,vał p od w ażyć zam ek.
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W łaśnie w  chw ili gdy G eorges podchodził, zam ek 

pękł i John, w sunąw szy rękę do kufra, w yd ob ył z je ­

go czeluści sw oją czapkę.

—  T e —  zach arczał w ściekle G eorges podnosząc 

nagiel —  kładź czapkę z pow rotem !

John u skoczył b łyskaw icznie z pod ciosu ram ie­

nia G eorgesa i krzepko ujął w  ręku  ostry m arszpi- 

kiel.

M arynarze otoczyli ich ciasną obręczą, spodzie­

w ając  się, że zaraz rozegra się epilog ich nienaw iści.

A le w  tej sam ej ch w ili, gdy p rzeciw nicy  m ieli się 

już rzucić na siebie, z pokładu rozległ się gw izdek 

i głos bosm ana:

— - D rrrru ga  w achta! N a górrrrę!

P ierścień  tłum u pękł i m arynarze pobiegli na w e­

zw anie na pokład. Za nim i podążyli G eorges i John.

Już drapiąc się po trapie na górę, Georges syknął 

przez zaciśnięte zęby do Johna:

—  T eraz już cię utrupię na pew no, poczekaj tylko!

N iebaw em  też zd arzyła  się o kazja  do w p ro w a­

dzenia w  czyn tej pogróżki.

B yła  burzliw a, w ietrzn a pogoda. „A lb atro s“ unosił 

się w  górę na grzbietach olbrzym ich b ałw an ów  i spa­

dał w  dół, czerp iąc obficie burtam i w od ę z sykiem  

pian, w dzierającą  się na m iotany burzą pokład.
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W ia tr  w zm agał się z każdą ch w ilą , trzeba w ięc 

b y ło  zw inąć zbędne żagle, zostaw iając ty lko  sztor­

m owe. Ze w zględu na m ożliw ość przejścia  w ich u ry  

w  orkan, kapitan kazał zw inąć rów n ież grot-ober- 

mars-żagiel. R ozkaz skrępow an ia  sejzingam i ściągnię­

tego p rzy  pom ocy gejiaw  żagla dostali Georges i John.

Jakoż znaleźli się sam na sam  w  górze na za­

w rotnej w ysokości uczepieni nogam i ch yboczącej sta­

low ej linki perty.

G dy ostatni sejzing ow inął się m ocno w około  reji, 

p rzytro czyw szy  do niej w ał żagla, Georges odw rócił 

się tw arzą do Johna. Spojrzeli sobie długo i przeni­

kliw ie w  oczy. John nie w ytrzym ał i spuścił oczy. 

W ó w czas G eorges zrobił k ro k  w  jego stronę. John 

cofać się zaczął idąc pertą w zdłuż reji do noku  *). 

Georges następow ał nań, starając i ię n o g ą  w ytrącić  

pertę z pod nóg Johna i potem  jednem  uderzeniem  

slrącić przeciw n ika  w  przepaść. John, co fa jąc  się cią­

gle, doszedł w ko ń cu  do noku. W ted y  jedną ręką złapał 

się krzep ko  jagsztagu drugą szukając w oko ło  lin 

brasów , których  m ógłby się złapać w  razie upadku. 

K opaniem  nóg gotow ał się odeprzeć atak Georgesa. 

Georges zaparł się w  sobie i skurczył, jak b y  skoczyć 

miał w prost na Johna i ciężarem  ciała w łasnego po­

* Nok —  koniec reji zwisający nad wodą.
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ciągnąć go za sobą w  szum iące na dole odm ęty. N a­

gle Jonn krzyknął. R ęka jego b łąd ząca po linach 

b rasów  natrafiła  na blok, m iędzy policzkam i którego 

odczuła jakiś m iękki, skórzany przedm iot. C hcąc się 

przekonać czy  b lo k  dzięki tem u nie jest uszkodzony 

i czy  m oże mu służyć za punkt zaczepienia John 

szarpnął ów  przedm iot i w yciągnął... czapkę topielca. 

Spadając w tedy z salingu gdzie została strącona 

z g łow y G eorgesa, zaplątała się w id ać m iędzy linam i 

i później w  czasie częstych brasow ań w ciśniętą zo­

stała w ew n ątrz bloku. Georges u jrzaw szy czapkę 

skam ieniał i nie ruszał się z m iejsca.

G dy się to działo na górze, „A lb atro s“  uderzony 

olbrzym im  bałw anem , zatrząsł się i gw ałtow nie po­

ch ylił w  bok. M aszt w raz z reją  na której znajdo­

w ali się Georges i John b łyskaw iczn ie  zatoczył łu k  

w  pow ietrzu. John straciw szy rów n ow agę zachw iał 

się, runął w  przepaść i w  ostatnim  m om encie tylko, 

zaczepiw szy się nogam i lin brasów , zw isł na nich 

głow ą na dół. I oto stała się rzecz dziwna. Georges 

u osobiw szy w idać na m om ent u padek d o w o d y  Johna 

z bezpow rotnem  zagubieniem  cudem  odzyskanej 

czapki topielca, złapał ledw o już trzym ającego się 

Johna za nogę i w ciągnął na reję. I w tedy dopiero 

zdał sobie spraw ę z tego, że czapce to nie pom ogło
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i że w ypuszczona przez Johna w  chw ili upadku w p a­

dła do „W a c h y “ z której ju ż jej nikt nie w yciągnie. 

U ratow any John złapał się ku rczow o za jagsztag 

i ciężko, nerw ow o oddychał.

G eorges popatrzał nań chw ilę, a potem  schodzić 

zaczął w o ln o  po w antach  na pokład. Za nim podążył 

John.

W yp a d ek  ten w zru szył bardzo całą  załogę. P odzi­

w iano szlachetność G eorgesa, k tó ry  nie zaw ahał się 

podać w  niebezpieczeństw ie rękę swem u śm iertelne­

mu w rogow i. K apitan ofiarow ał naw et zbaw cy i ura­

tow anem u butelkę kon jaku  dla oblania szczęśliwego 

zakończenia tego w ypadku i m ającej teraz zapano­

w ać m iędzy nim i zgody. A ni G eorges ani John jed­

nak, trw ając jeszcze w  sw ym  uporze, nie kw apili się 

do oblew ania zgody tak, że skoń czyło  się na tern, że 

G rek K onom opułło  w yp ersw adow aw szy im, że ko- 

n jak  kapitański jest im  niepotrzebny, w yp ił go sam 

w śród o krzykó w  podziw u załogi nad jego greckim  

sprytem .

Mimo to, jednak, stosunki w zajem ne G eorgesa 

i Johna p op raw iły  się znacznie. John przez w dzięcz­

ność nie podnosił ręki i nie lżył Georgesa, Georges 

zaś rów nież uw ażał za podłość w yzyskiw an ie  swej 

m oralnej przew agi w y b a w cy  i nie tylko, że nie rzu-
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cal się z pięściam i na Johna, ale naw et nie w spo­

m inał nic o skandalicznej przeszłości b a b ek  i pra­

babek Johna.

W k o ń cu  z podełba się w ciąż ma siebie patrząc, 

zaczęli św iadczyć sobie naw zajem  różne uprzejm ości 

i dobrodziejstw a. G dy G eorges m iał w  n o cy  w achtę 

John zaw ieszał mu ham ak, a gdy znów  czasem  John 

po w ach cie  b y ł głodny, Georges, w y w ija ją c  kułakiem , 

w yd zierał K onom opułłow i solone m ięso i k ładł io  

kieszeni Johna.

G dy „A lb atro s“ zarzucił w reszcie kotw icę na re­

dzie Fun chalu , głów nego portu M adery, zgoda już 

panow ała m iędzy Geoirgesem i Johnem .

Trzeciego dnia po zakotw iczeniu  się Georges 

i John stali p rzy  trapie, patrząc na odbijającą od 

b urty  szalupę, która  w iozła  na ląd  m aryn arzy  załogi 

„A lb atro sa“ .

N agle John drgnął.

—  P atrz —  rzekł do Georgesa, w skazując na od­

dalającą się szalupę —  przecież to nasza czapka!

Georges spojrzał w e w skazan ym  kierunku. R ze­

czyw iście na dziobie szalupy tkw iąc na głow ie G reka 

K onom opułły  sterczała „cza p k a  topielca“ .
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P rzy jac ie le  długo w  noc z Żelaznem! naglam i 

w  ręku oczekiw ali pow rotu  kuchty.

W ró c ił w ko ń cu  p ijan y  w  sztok, ale bez czapki.

Zażądali w yjaśnień . Z p ijan ych  b ełkotów  greka 

przeplatanych  zagadkam i i aforyzm am i orm iańskie- 

mi w yn ik ło , że czapka, z leciaw szy z reji, nie w padła, 
do w ody, ty lko  na p okład  i K onom opułło, korzysta­

jąc  z nieobecności p rzyjaciół, p rzyw łaszczy ł ją  sobie.

—  A  gdzieżeś ją podział — < spytał groźnie Georges.

—  T o  jest „fe ra ln a “ czapka —  odparł G rek, prze­

ryw an ym  od czkaw ki głosem  —  kapitanow i p rzy­

niosła nieszczęście, w as poróżniła ze sobą, b yła  nie­

szczęśliw ą i dla tego, kto w  niej się utopił. Stanow czo 

feraln a czapka. P odarow ałem  ją  tedy signorow i Ho­

norato O liveira, któ ry  jak o  złodziej i oszust ograł 

m nie dzisiaj na lądzie w  trzy karty.

K onom opułło  pow iódł po tw arzach  G eorgesa 

i Johna p ijanym , oleistym  w zrokiem  i m ruknąw szy 

jeszcze coś n iepochlebnego o signorze H onorato, 

zw alił się bezw ładnie na pokład.

G eorges chciał go kopnąć, ale rozm yślił się i tylko 

splunąw szy poszedł z  Johnem  do m iędzypokładu 

przebrać się do w yjścia  na ląd, gdzie m ieli oblać swą 

odnow ioną i um ocnioną jeszcze przyjaźń .
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Z B R O D N I A

Został sam jeden na bezm iernej, czarnej płasz­

czyźnie w zbu rzon ych  wód. Jeszcze przed  kw adran ­

sem w idział w śród  fal szarpany w ich rem  „w ic e k “ *) 

na grot-m aszcie „C za jk i“ . W śró d  rozbestw ionego 

p iekła rozszalałych  żyw iołó w  ostał się jak o ś ten ka­

w ał płótna zw inięty w  trąbkę i do ostatniej chw ili 

w sk azyw ał w iern ie kierunek, w  którym  pędził or­

kan. I gdy już pokład, rostry  i re je  zn ik ły  w  otchłani, 

on jeszcze się targał przy  jab łku  masztu, jak b y  sy­

gnały pożegnania śląc od statku załodze. G dy znikł 

„w ic e k “ , znikł ostatni ślad po „C za jce “ .

Jan spojrzał w tedy na zegarek i ¡stwierdził, że b y ­

ła godzina za piętnaście dziewiąta. N iedorzeczną w  je­

go położeniu m yśl patrzenia na zegarek pow ziął pod 

w p ływ em  świadom ości, że uczepiony zapasow ej stengi 

jest w zględnie bezpieczny i nie utonie odrazu. W  każ-

* ,,Wicek“ Przyrząd do określania kierunku wiatru. Coś 
w rodzaju płóciennego woreczka zakończonego śpiczasto. Umo­
cowuje się go na szczycie masztu.
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dym  bądź razie lepiej b y ł zabezpieczony od tow a­

rzyszy, k tó rych  bezsensow ne, rozpaczliw e w ołan ia
0 ratunek słyszał jeszcze czas długi po zniknięciu 

„C za jk i“ . G dy przebrzm iał ostatni, p otw orn y, falą 

zadław iony okrzyk, Jan po raz drugi spojrzał na 

fo sfo ryzu jący  cyferb lat i w ted y  to w łaśnie stw ierdził, 

że od zatonięcia „C z a jk i“ m inęło piętnaście minut.

B yła  godzina dziewiąta. Jan w p arł się m ocniej 

łokciam i w  pień stengi, unosząc głow ę ja k  najw yżej do 

góry, b y  złow ieszczo syczące w o k ó ł piany nie zale­

w ały  mu nozd rzy i ust.

N ad oceanem  coraz bardziej srożył się sztorm

1 naw isała czarna, gęsta, naszpikow ana bryzgam i po­

tw ornych  bełtów  w odnych, złow roga noc. Czasam i, 

gdy potężne p o ryw y  w ich ru  niosące ław y pyłu w od ­

nego szarpały niskie, skłębione zw ały  chm ur, w yzie­

rał z  poza nich b lad y  księżyc i ośw iecał na chw ilę 

m artw ym  blaskiem  obraz szaleństw a i zgrozy.

P odczas tych  krótko trw ających  chw il Jan w bijał 

oczy w  m ro k  n o cy  i do jrzeć coś usiłow ał na grzbie­

tach w odn ych  gór.

Sam  z początku nie w iedział czego w ypatruje 

w tym  chaosie żyw iołów , czy  tow arzyszów , którzy 

b yć  m oże nie w szyscy  jeszcze zginęli, czy też zarysów  

statku jakiego, któ ry  podczas daw ania sygnałów

3i
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S. O. S. zn ajd ow ał się w  pobliżu i teraz zdąża na ra­

tunek.

N a początku, gdy znalazł się w  w odzie o jednem  

tylko m yślał, jednego pragnął, do jednego celu zdą­

żał: za w szelką cenę utrzym ać się na pow ierzchni. 

P óźniej, gdy gruba, m asyw n a stenga, której się ucze­

pił i z którą  razem  zm yty został z pokładu  tonącej 

„C za jk i“ , zagw aran tow ała  mu życie na czas pewien, 

pragnąć począł gw ałtow nie, nam iętnie, by  m ieć przy 

sobie któregoś z tow arzyszy, żeby nie zostać sam em u 

na sw ym  kaw ale drew na, sam em u w obec burzy, 

w ich ru  i czarnej nocy. T era z  w szelako, gdy okrutny 

z głębin idący ziąb przen iknął mu skórę, ścięgna 

i kości, gdy b ó l poczuł w  piersiach i znużenie w e 

w szystkich  człon kach, zapragnął w id oku  kadłuba 

statku, zapragnął ratunku. T o  też w ytrzeszczał oczy 

na burzę i w ysila ł słuch. L e cz  d okoła  w idział tylko 

potw orne, rozpętane piekło, słyszał ty lko  huk, syk 

i pluskanie tłuczących  o siebie w ściekle bałw anów . 

Stenga ciskan a nieustannem i rzutam i w ielkich  grzy­

w aczy, nurzała się w  w odzie, w ysk ak iw ała  na po­

w ierzchnię, kręciła  w kółko , szybko, zsuw ała się po 

spadzistym  grzbiecie dwunastego w ału, staw ała na 

sztorc, w yk o n yw a ła  jak iś obłąkany, niesam ow ity ta­

niec.
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Jan w p ijał się w  nią ku rczo w o  sinemi, lodow ate- 

mi palcam i, obejm ow ał nogam i, lgnął całem  ciałem  

do jej zadziorów  i źle zh eblow an ych  sęków. Zdaw ało 

się, że to nie k aw ałka  drew na, lecz życia  sam ego trzy­

m a się tak  ku rczo w o  rozbitek. Jan w iedział, że w y ­

puszczenie z rąk  stengi jest rów n oznaczn e z odję­

ciem  tych  paru godzin życia, jak ie  mu jeszcze zostały. 

W ied zia ł rów nież I to, że stenga niedługo będzie rato­

w ać i że w ko ń cu  zm arznie do cna w  lodow atej już 

teraz w odzie, że nie ruszy zdrętw iałą ręką i oder­

w an y od zbaw czego drew na pogrąży się na dno w  plą­

taninę w o d orostów  i m acek polipów .

N a tę m yśl ję k  głuchy, beznadziejny dobyw ał 

się z głębi piersi. Z aczyn ał się m odlić prędko, go­

rączkow o, bez sensu i składu. P rosił B oga i obie­

cyw ał, obiecyw ał i prosił. O biecyw ał w szystko co 

m ógł dać i co nie mógł, co  m iał i co jeszcze m ieć 

będzie, daw ał w szystko, a prosił o jedno, o życie, 

o ratunek. W  obietnicach sw ych  posuw ał się do 

skazyw ania siebie w  p rzyszłości na pokuty, sam o­

zaparcia się i katusze, ja k b y  chciał m ęczarnią życia 

okupić m ękę niebytu. Jak n ik ły  cień błądziła za temi 

m yślam i św iadom ość, że niczem  są w yrzeczen ia  się 

rozkoszy  życia w obec ciem nej otchłani śm ierci. I lek 

b lady ch w ytał go za serce, gd y w idział, że nie posiada
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naw et setnej części tego, czem  m ógłby zapłacić za 

życie. T a  św iadom ość swej nędzy w obec ogrom u 

bogactw , którem i w  m niem aniu jego obecnem  na­

leżałoby opłacić życie, p opych ała  go do czyn 'cn ia  

B ogu obietnic w yrzeczen ia  się n ietylko tego co m iał 

i m ógł m ieć, ale naw et tego, co b yło  tylko niezisz- 

czalnem  pragnieniem , m arzeniem  całego żyw ota. 

W  ch aotyczn ych  m odlitw ach sw ych  i błaganiach 

w yrzek a ł się pragnienia posiadania M arji, ślubował 

nie pożądać jej n aw et w  m yślach. Ł k a ł i zaklin ał się, 

że w yrzekn ie  się w szelkiej nadziei, że nigdy nie w zbu­

dzi w  duszy swej grzesznej m yśli, która  pow stała na 

sam ym  początku  sztorm u, że m oże tej n ocy straszli­

w ej stary M orż również...

P łacząc  i jęcząc m odlitw y trzym ał stengę w  śm ier­

telnym  uścisku, rozbijając o n ią w  k re w  tw arz, piersi 

i kolana, gdy fala  potw orna odciągała go od niej na 

długość w yp rostow an ych  ram ion i ciskała  później 

wrściekle na zad ziory  i sęki jak b y  m szcząc sie za opór 

staw iany sobie.

W  nieustannej tej w alce  z następującem i bez 

p rzerw y  szeregam i o lbrzym ich  bełtów  w yczerp yw a ł 

się i słabł z zastraszającą szybkością. O ddech stał się 

częsty i p rzeryw an y, serce łom otało pośpiesznie. 

W  płucach  i gardle co ch w ila  zach łystyw anem  pia­
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nam i coś darło  i gniotło tak, jak b y  za chw ilę już 

tchu nie m iał złapać. ■

W  p ew nych  m om entach gdy rozw arte szeroko 

usta raz po raz ch w yta ły  bryzgi słonych  pian i p łuca 

tłam siły się zdław ione w  klatce piersiow ej, m orze, 

niebo i noc w  oczach jego zlev/ały się w  jedną prze­

raźliw ą czerń, która p rzysu w ała  się b lisko, otaczała ze­

w sząd, przygniatała  i w nikała w końcu  w  serce i duszę.

W  ch w ilach  takich Jan czuł, że palce jego słabną 

i w yp u szczają  pień stengi. W ted y  w ysiłk iem  w oli 

w yry w a ł się do gó ry  i z rykiem  rozpaczy  i strachu 

chw ytał zachłannie ustam i ożyw cze pow ietrze.

W  m iarę tego, ja k  m ijał czas, m om entów  tych 

było  coraz w ięcej, aż w ko ń cu  zam ieniły  się one 

w  okresy podczas których  ciem ność zaścielająca 

w zro k  i um ysł rozbitka od ryw ała  od stengi jego sine, 

ku rczow o zaciśnięte palce. D opiero  bud ząca się 

w  ch w ilach  tych  potężna w o la  życia  rozpęd zała  prze­

m ocą koszm arną czerń  i w lew ała  now e siły w  m dle­

jące już członki.

T rw a ło  to jed n a k  zbyt krótko, b y  go w zm ocnić 

do dalszej w alki. U staw iczny b rak  pow ietrza i w zra ­

stające z każdą chw ilą  znużenie otoczyły  go nieprzer­

waną zasłoną ciężkiej, koszm arnej czerni. Jan czuł 

dwie noce: jedną co  w isiała  n ad  nim  w raz z szum em
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złow rogim  i bryzgam i fal i tą drugą, co całunem  nie­

przeniknionym  o kryła  jego  oczy i um ysł. Gdy całun 

ten stał się tak czarny, że aż w yd arł gdzieś z głębi 

bezdźw ięczny głos przerażenia duszy, a m yśli po­

b ladłe i znużone u leciały  w ich rem  poza krąg  świa­

dom ości; zsiniałe palce Jana ro zw arły  się i w yp u ­

ściły  pień stengi. W  nim  i nad nim  rozpostarła  swe 

panow anie w szechpotężna noc. Stracił w szelkie czu­

cie i m oc. Św iadom ość gdzieś znikła zginęła. W o la  

życia unicestw iła się. I gdy ostatnie jej poruszenie 

zam arło gdzieś na dnie otchłani om dlałej duszy, Jan 

na tle czerni otaczającej go nocy u jrzał nagle M arję.

B yła  tuż obok niego. W id zia ł jej piękną, białą 

tw arz, okoloną falam i b u jn ych , czarn ych  w łosów , 

w idział je j oczy  ciem ne, smutne, utkw ione w  sw oich 

źrenicach. N ieom al fizycznie czuł jej drobne ciało 

p rzy  sw ojem . W  nagłym  p oryw ie m iłości w yciągnął 

ram ona. W ó w czas znikła. Z n ik ła i m iejsce w  którem  

b yła  przed chw ilą  zapełniła  znów  ciem na, ciężka, 

grob ow a mgła.

D uszę Jana przygniótł jak iś c iężar niezm ierny, 

ja k  głaz m ogilny, co dław i piersi um arłych. K rzyk  
straszny, g łuch y, bolesny, z głębi trzew iów  dobyty 

w yd arł się na usta. Z krzykiem  tym  w ró ciła  doń 

przytom ność i św iadom ość tego, co  jest. Znów  usły­
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szał w ycie  w ichru, u jrzał groźne, pieniste w ały  i od­

czuł p rzen ikający  kości w ilgotny ziąb. Z przeraże­

niem  stw ierdził, że stengi niem a pod ręką. O szalałym  

w zrokiem  p otoczył dokoła. Stenga rzucana falam i 

znajdow ała się o  parę rzutów  ram ion poza nim. 

Ostatnim  nadludzkim , raczej duchow ym  niż fizycz­

nym  w ysiłk iem  ton ący dopchnął się do stengi i p rzy­

w arł do niej zębam i ze znużenia rozch od zących  się 

szczęk, w p ija ją c  się w  jej rozm okłe sęki i drzazgi. 

To  ch w ilow e zabezpieczenie się od natychm iastow ej 

śm ierci popchnęło um ysł Jana do zastanow ienia się 

nad sw ojem  położeniem . T era z  już w iedział na pew no 

że zginie. Jeśli go naw et orkan nie oderw ie od stengi, 

to um rze ze znużenia, które ju ż skuło okow am i swe- 

mi jego zsiniałe ciało, zam ęczy się na śm ierć od b ryz­

gów  fal i strum ieni słonych pian za lew ających  usta 

i gardio  rozw arte  dla złapania zbaw czego tchu. Zgi­

nie nędznie, ja k  szczur na okręcie, zalew any przez 

załogę w odą z kubłów . L ecz  p rzytępiony znużeniem  

um ysł nie p rzerażał się już tak bardzo tą myślą. 

Jan z rezygn acją  obojętną na w szystko łapał ustam i 

pow ietrze, ja k  ryb a  w yciągnięta z w ody, odczuw ał 

ból w  piersi i głuche łom otanie przem ęczonego serca.

W  obezkrw ionym , osłabłym  m ózgu tonącego po­

ruszyła się leniw ie m yśl, że postać M arji, którą w i­
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dział przed chw ilą, b yła  w izją  i że w izja  ta zw iastuje 

już n ad ch od zący ostateczny bezw ład ciała  i śm ierć.

R eszti . instynktu życia  pobud ziły  strach przed 

p ow tórzeniem  się w izji i w yw o ła ły  w olę do jej od­

parcia. Jan z ca ły ch  sił um ęczonej duszy b ron ił się 

od popadnięcia w  nieobjętą m oc czarnej n o cy  i uka­

zu jących  się w  niej w izyj.

D arem ny b ył trud. Znów  zam ilk ły  w ich ry  i fale, 

ch łód  ustąpił z zsin iałych  człon ków  i pod zam knię- 

tem i na głucho, jak  w ieko  trum ny pow iekam i, Jan 

u jrzał znow u cały  ko ro w ó d  w idm , postaci i obrazów  

z przeszłości.

O brazy te p rzyob leczon e w  form ę n ajw ażn iej­

szych zdarzeń jego życia  w yp ływ a ły  jeden po dru­

gim  gdzieś z głębin duszy przed oczy rozpłom ienionej 

nagle jaźni.

Oto u jrzał w ieś rybacką, w  której po raz pierw szy 

światło dnia jasnego w n ikn ęło  w  jego dziecinne oczę­

ta. W id zi siebie m ałym  pędrakiem , ja k  baw i się 

w  piasku na brzegu m orskim . O boli niego inne dziec­

ko, kru szyn a m aleńka, trzyletnia M arja. Potężne 

m orze szum i koło  nich. D zieciaki w słu ch u ją  się 

w  jego pow ażny, dobrotliw y szum  i zdziw ion y w zro k  

zatapiają w  sobie. D ziw ił ich zaw sze szum m orza, 

k tó ry  przypom ina szm er m uszli przyłożonej do ucha.

38

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



N iedługo trw a to zdum ienie, za chw ilę baw ią się już 

zaciekle w  piasku, sprzeczając się od czasu do czasu.

M glistym  się staje tein obraz. M orze i niebo zle­

w ają  się w  jedną, czarną oćm e, b iała lin ja  p rzybrzeż­
nego piasku, a z n ią  i figurki dzieci bledną, szarzeją, 

aż giną gdzieś w  otaczającej w szystko m gław icy.

Inna w izja  staje w  duszy. Jan w idzi siebie dw u­

nastoletnim  w yrostkiem , ja k  stojąc pod oknem  do­

statniej rybackiej chałupy, w ytęża w zro k  w  głąb 

chaty, b y  u jrzeć M arję, tow arzyszkę zabaw  dziecię­

cych. O stry, jesienn y w iatr od m orza p rzen ika skórę 

dreszczam i zim na, a strach przed  M orzem  w strząsa 

bijące m ocne serce dreszczam i lęku. N ie lubi stary 

M orż Jana i zaw sze w ypędza go z chaty ilekroć p rzy j­

dzie on zo b aczyć się z M arją. Stara w dow a, m atka 

M arji n icby tam  i nie m iała p rzeciw ko temu, m ó­

w iła  naw et doM orża: „C o  szkodzi, panie, że Jan p rzy j­

dzie czasam i, n iech by się p ob aw iły  dzieci ze sobą 

skoro się lubią...“ , ale stary M orż nie pozw alał nigdy 

i w d ow a m usiała m u ulegać.

I nic nie było  dziw nego w  tej uległości. W sza k  

od czasu śm ierci ojca, M arja z m atką b y ły  niem al 

na łaskaw ym  chlebie u bogatego rybaka. Starow ina 

w dow a naw et w  części nie m ogła p racą sw oich rąk  

słabych  opłacić pożyw ienia  i izdebki, k tóre im  daw ał

39

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



M orż. D ziw iła  się naw et w ieś cała zn ająca  skąpstwo 

M orża, że przygarn ął sierotę i w dow ę. A  no tłum a­

czyli sobie różnie ten kap rys starego kaw alera. 

I dw unastoletni Jan starał się sobie to w ytłum aczyć, 

a tłum aczenie b yło  takie samo. jak i to, gdy zasta­

naw iał się czem u go stary M orż nie lubi. D latego też 

pod oknem  ch ałupy M orża stał zaw sze z podw ójnym  

lękiem  w  sercu: b y  nie b y ć  zbitym  p rzez starego ryba­

ka i żeby p rzez okno nie zobaczyć czegoś strasznego...

Znika w krótce ta w izja  i następuje inna. M orze 

szum i dokoła, a Jan, osiem nastoletni m łodzieniec, 

siedzi z M arją w  szalupie i w iosłuje przed siebie. Jest 

jasny, słoneczny dzień. F a le  m ieniące się lazurem  

lekko  kołyszą  łódź. W  chw ili pew nej gdy brzeg da­

leko  się już odsunął od szalupy, Jan przestaje w io ­

słow ać i spogląda na M arję. D ziew czyn a rozum ie 

w idać to spojrzenie, gdyż rum ieniec oblew a jej po­

liczki, a oczy w patrzone w  Jana, stają się zam glone, 

tkliwe, łagodne. Później Jan pyta ją  o coś, a M arja 

przym knąw szy oczy  kiw a głow ą na znak zgody. 

T w a rz  m łodego jaśnieje radością. C hw yta za w iosła 

i szalupa odchodzi w ciąż dalej i dalej od brzegu. 

N iknie w końcu zupełnie, a z nią razem  znika m orze, 

niebo i brzeg.

Znów  czerń n iep rzetita  i znów  w izja. Straszna,
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koszm arna w izja. W id zi siebie Jan dw udziestoletnim  

m ężczyzną. Stoi oto b lady z w ściekłości i rozpaczy  

przed w ylęk łą  M arją i w  tw arz jej ciska obelgi. M arja. 

drży na całem  ciele i głosem  p rzeryw an ym  od pła­

czu m ów i do niego:

— - W yb a cz  mi Janku, odpuść... ciebie jednego 

kocham  i ciebie tylko jednego ko ch ać będę... ale ina­

czej nie można... napraw dę nie można. Jeśli się nie 

zgodzę, w ypędzi z chaty i m nie i m atkę. Cóż jeść 

w tedy będziem y? Gdzie żyć? Zginiem y z gło-du. A  ty 

nie zapracujesz przecie jeszcze na m nie i na m atkę. 

Sam  m asz starego ojca, którego m usisz żyw ić. D o­

praw dy, Janku, nie m ożna inaczej. M uszę się po­

święcić dla m atki. Stara ona jest i słaba. Cóż z nią 

poczniem y, jeśli nas w ygoni z chałupy? A  w ygoni 

na pew no, jeśli się nie zgodzę. Sam  znasz przecie 

Morża... T ru d no Janku, sam ej mi jest smutno bardzo 

i ciężko na duszy, ale inaczej nie można... dopraw dy 

nie można... przebacz mi, m ój chłopcze koch an y.:, 

przebacz...

Jan tupać zaczyna nogam i, krzyczeć  i lżyć  M arję. 

Nie panując już w  koń cu  nad sobą podn-osi rękę 

i uderza M arję w  tw arz. W ych o d zi potem  z chałupy 

i drzw iam i trzaska. L e cz  w  tejże chw ili żal srogi ści­

ska m u serce. P ad a tw arzą na próg chaty M orża i łka.
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Z oczu le ją  mu się łzy  rzęsiste, łzy  oszalałej z bólu 

duszy.

Znagła przepada gdzieś okropna ta w izja. Nala- 

tuje nań now e w idziadło upiorniejsze jeszcze od po­

przedniego. Jest noc i dw a okręty żaglow e w yp ły­

w ają  z portu na m orze. Jeden z nich to „C za jk a “ : 

na sterze której stoi Jan, drugi „K ra “ w łasność M or­

za. N a p okładzie „ K r y “ znajd u je  się stary M orż 

i M aria zaślubieni dw a dni temu. D ba o interesy 

stary, skąpy szyper Morż. N aw et m łoda żona nie po­

trafi go od nich oderw ać. Spraw ia oto m iesiące m io­

dowe na m orzu, dążąc n a  północ na połów  ryb, któ­

ry  m a dać w  tym  roku  zyski olbrzym ie. M ała „C za j­

k a “ płynie też na połów  w  tym  sam ym  kierun ku co 

i w ie lka  „K ra “ . Spotkają się m oże naw et kied y na 

w odach  bezkresnych. Jan nie pragnie tego spotka­

nia. C hce zapom nieć, zapom nieć za w szelką cenę. 

R ęce jego, dzierżące krzep ko  szp rychy koła stero­

wego, ulegają jedyn ie  karności m orskiej. O gdyby 

nie to, gdyby w o la  jego, zakręciłb y  szeroko sztur- 

w ałem  i skierow ał dziób „C za jk i“ w  p rzeciw nym  kie­

runku, tam gdzie nie p łynie „K ra “ , a na niej M ar ja 

i Morż.

Jednak oczy  Jana o d ryw ają  się co chw ila  od róży 

kom pasu i biegną tam  w  ciem ną dal, gdzie m igoce
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św iatełko na pokładzie „ K r y “ . Św iatło to oddala się 

i m aleje w  m iarę, ja k  w zrasta odległość m iędzy stat­

kami. W k o ń cu  staje się tak m ałe, że już ja k o  pun kcik  

tylko  b łysk  od czasu do czasu gdzieś na w idnokręgu 

z lew ającym  się z ciem nem  niebem . W  pew nej chw ili 

jednakże gdy m a już zniknąć zupełnie staje się rzecz 

dziwna. Św iatło zw iększa się gw ałtow nie, przybliża, 

robi się rażące i m ocne.

— • A lbo pożar —  m yśli Jan —  albo „K ra “ zaw ró ­

ciła z pow rotem .

T ym czasem  św iatło jest coraz bliżej i b liżej, zy ­

skuje na natężeniu i sile, aż skakać zaczyna wdół, 

w  górę i w  boki. W  końcu  łuną oślepiającą zalew a 

oczy Jana. T o  już nie światło na „K rze “ , to ktoś zbli- 

ska św ieci m u w  tw arz skaczącą w e w szystkie strony 

latarnią. Jednocześnie Jan czuje ostry ból w  plecach. 

Ból ten trzeźw i go trochę. W ra ca ją ca  przytom ność 

zaczyna w alczyć  z w idziadłam i. Jan nie w ie już, czy 

to szprych szturw ału czy drew na jakiegoś trzym ają 

się tak ku rczow o jego ręce. A le coraz ostrzejszy ból 

w  p lecach  uprzytam nia go coraz bardziej. Słyszy 

teraz złow rogi poszum  fal i syczenie pian. Jedną ręką 

ch w yta za p lecy, gdzie czuje ten p rzen ik liw y ból. 

P alce napotykają  żelazo. Jan patrzy na to żelazo, 

i ja k  przez gęstą, grubą zasłonę w idzi drąg bosaka,
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którego ostrze w p ija  m u się w  plecy. B ól znagła 

ustaje i Jan czuje, że czyjeś silne ram iona ciągną go 

w  górę, przeciągają  przez coś i c iskają  w koń cu  na 

tw arde. W  oczy  łysk a  mu ciągle oślepiające światło. 

Z ch w ilą  jednak, gdy ustaje ból w  plecach, św iatło 

zaczyn a blednąc, m aleć, od d alać się, aż gaśnie zu­

pełnie. Jan znów  traci przytom ność. W ra c a  go do 

niej jakaś okropna, nieludzka szarpanina. Jan czuje, 

że go szarpią za ręce i nogi, duszą, taczają, le ją  weń 

coś od czego pali w  gardle i piersiach. P o w o li św ia­

dom ość i czucie w raca. Jan otw iera oczy  i w idzi nad 

sobą surow ą, pom arszczoną tw arz M orża.

Jan szeroko otw iera oczy i jasnym , z lek ka  zdzi­

w ion ym  w zrokiem  p atrzy  przed siebie. P o k ład  „ K r y “ 

i szeroki horyzont dokoła  zalew ają świetliste prom ie­

nie w schodzącego słońca. P o w ierzch n ia  m orza 

w praw dzie w zbu rzon a jeszcze i p o łysk u ją ca  bielą ba­

ran ków  fal, od w czorajszego  uspokoiła się znacznie 

i pow oli, rytm iczn ie jak b y  leniw ie i z  trudem  unosi 

i opuszcza na grzbetach sw ych  w ałów  kadłub „ K r y “ . 

N iem a już w czo ra jszego  sztorm u, rzucania statkiem  
ja k  piłką w  górę i w  dół, uderzeń i w strząsów , w y­

cia i ryk u  w ich ury. Ż yw ioły  w yczerp ały  sw oją w ście­

k łość i szał i teraz uspokajają  się, cichną pow oli,
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jakby rów n om iernem  tem  u spokojeniem  daw ały do 

zrozum ienia, że za kilka godzin w iatry ścichną i po­

w ierzchnia b a łw an iących  się jeszcze, b ezkresn ych  

w ód przyp om in ać będzie idealną szklaną taflę, 

w  której przegląda się ciepłe, jasne słońce.

Jan p rzym yk a  rozkosznie oczy i m yśl o tem, że 

jest uratow an y i że już nic nie zagraża jego życiu, do 

spółki ze słońcem  rozprow adza p rzyjem n e ciepło 

w  piersi i w  całem  ciele.

R ozbitek czuje, ja k  pod prom ieniam i ożyw czego 

słońca schnie na nim  ceratow y płaszcz, ziujdw estka, 

bielizna i w ra ca ją  siły w  znużone koń czyn y  i tułów. 

P ow tórnie otw iera oczy i już całkiem  przytom nie, 

z pełnią św iadom ości ¡spogląda dokoła na w szystko 

co znajduje się w  jego bezpośrednim  sąsiedztwie. 

Spostrzega starego szypra M orża, a za nim, tu czuje 

słabe, ledw o uch w ytn e ukłucie serca, tuż, tuż widzi 

M arję. O czy jej są jeszcze w ilgotne i zaczerw ienione, 

jakby przed  chw ilą  dopiero płakała. T era z  w szelako, 

gdy Jan otw orzył oczy i poruszył się zlekka, usta jej 

okrasza cudny, dobry uśm iech radości i szczęścia. 

Szyper p ochyla  się nad uratow anym  i sączy mu 

w usta k o n jak  w prost z szerokiego otw oru butelki

Jan k rzy w i się i pluje. K o n ja k  jest dlań obrzydli­

w y w  tej chwili. Sm ak jego czu je w  ustach, gardle,

45

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



żołądku, w  kiszkach  nieom al. U przednio już w idać 

w lano w eń tego trunku ilość niepoślednią.

Jan w yp lu w a sobie na pierś, przem ocą w lan y  

ko n jak  i zdecydow an ie odw raca głow ę od butelki.

—  P ij, pij —  m ów i M orż chrapliw ym , nieprzy­

jem nym  głosem  —  pij, bo jeszcze zdechniesz m i tutaj 

z osłabienia. Słaby jesteś, ja k  śledź w  m arynacie.

—  Hy... —  w yk rztu sza  Jan ze ściśniętego i obo­

lałego gardła —  hy... n ie mogę.

—  Czem uż to nie m ożesz, p lugaw y sterniku?

—  Nie mogę, panie, gardło mi pali.

—  No, ja k  chcesz. A  nie zdechniesz bez kon- 

jaku?

— ■ N ie zdechnę, panie, ja  na niego nie taki łap­

czyw y, ja k  ty.

W  grom adzie o taczających  ich m aryn arzy  roz­

lega się tłum iony śmiech.

M orż od w raca się gniewnie.

—  Nuże do p racy  darm ozjady, co  tu zęby szcze­

rzycie? Zrobiliście sw oje i dobra. A  teraz poszli 

precz! N o już!

M arynarze pow oli, niechętnie rozleźli się w  różne 

strony. Stary M orż i M arja zostali sam i z leżącym  na 

grota luku  Janem .
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N a ch w il k ilka  zapadło m ilczenie, które pierw sza 

p rzerw ała M ar ja.

—  Jakżeż się czujesz teraz? —  spytała, zw raca­

jąc się do Jana.

—  D ziękuję —  odparł —  teraz już doibrze mi.

—  D ługo byłeś w  w odzie, biedaku?

—  N ie w iem  dokładnie. M oże sześć, m oże osiem 

godzin. N ie pam iętam  kied yście m nie w yciągnęli. 

Straciłem  przytom ność w końcu.

— • A  cóż sę stało z „C z a jk ą “ ? —  w trącił się do 

rozm ow y Morż.

Jan w  krótk ich  słow ach opow iedział losy „C za jk i“ 

w tym  sztormie.

—  Zatonęła —  m ów ił — - p orw ało  nam  żagle, fok 

runął na sam ym  początku burzy, później fale zm iotły 

nadbudów ki i ukazała się ciecz w  środ kow ym  triu- 

mie. N a djabła się zdały p rzegrody boi w  achterpiku, 

zaczęło przepuszczać. No, a gdy jeszcze w szystkie 

beczki z solonem i fischam i p rzeto czy ły  się na bak- 

burtę, to już fale nic sobie nie robiły  z .  „C za jk i“ , 

przelew ały  się najspokojn iej przez pokład. W ted y  to 

właśnie zm yło  m nie do w ody. A  w  jakiś kw adrans 

potem  znikła w  falach  „C z a jk a “ . Nie uratow ał się 

nikt oprócz mnie.

—• T a k  —  rzekł M orż —  otrzym aliśm y S. O. S.
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z „C za jk i“ i dążyliśm y n a  ratunek. Spóźniłem  się, 

niestety, o k ilka  godzin. U ratow ałem  tylko jednego. 

D obre i  to. C hociaż m ów iąc praw dę żałuję bardzo, 

żem w łaśnie ciebie, a nie kogo innego w yciągn ął 

z w achy.

—  M nie natom iast —  rzekł Jan ze złym  błyskiem  

oczu —  w  nieszczęściu  m ojem  p ociech ą jest przeko­

nanie, żem ci choć tę drobną p rzykro ść  zrobił nie­

ch cący, panie!

— • Żartuj zd rów  —  odparł spokojnie M orż —  

jeszcze żałow ać będziesz, żeś mi zrobił tę p rzykrość. 

Jak tylko okrzepniesz, w ezm ę cię do roboty. Cóż 

m yślisz? D arm o ci dam  ryb y  m oje i such ary  zżerać, 

he?

—  Nie bój się Janie —  odezw ała się M arja —  

ja  ułagodzę męża.

Jan nie odpow iedział nic. P om yślał tylko ja k  to 

M arja  ułagadzać będzie starego M orża.

— • Zbieraj się teraz —  /rzekł szyper —  i idź na 

rufę. Będziesz m iał kajutę koło  m ojej. D am  ci się 

w  niej odsapać dni parę. O zdrow iejesz, odpoczniesz 

i do roboty. Nie b y ło  i nie będzie u m nie na p okła­

dzie darm ozjadów .

Jan p rzy  p om ocy jednego z m aryn arzy  dźw ignął
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się ociężale z grota  luku  i p o w ló k ł n a rufę do w yzn a­

czonej m u kajuty.

W ch o d ząc do niej zauw ażył na drzw iach  sąsied­

niej ka ju ty  m osiężną tabliczkę z w ytłoczonym  napi­

sem: „S ch ip er“ .

—  P raw d ę pow iedział M orż —  pom yślał Jan, w a­

ląc się n a  k o jk ę  —  dał m i kajutę obok sw ojej.

I naraz m yśl pew na, ja k  piorun jasn y  przeszyła 

mózg. Zrozum iał.

—  B yd lę —  w ykrztu sił p rzez zciśnięte zęby.

Nie m ógł jed n ak m yśleć długo. D ocna zm ęczony 

organizm  dom agał się odpoczynku, żądał gw ałtow nie 

snu. P ow iek i opadły i ciało ogarnął słodki bezw ład. 

Jan tw ardo zasnął na k o jce  p rzy k ry ty  sw ym  cerato­

wym , w ilgotnym  jeszcze płaszczem . Sny m iał ciężkie, 

koszm arne. W id zia ł się znów  w śród rozszalałych  fal 

burzy, a nad nim  i przed  nim  b yła  głucha, bezna­

dziejna noc. I w  ciem nej otchłani tej nocy ukazyw ał 

się statek jakiś, na pokładzie, w  którego w  jasnych  

snopach św iateł w idział M arję i Morża. Morż, gory- 

lim ch w ytem  ob jąw szy M arję, trzym ał ją  ja k  w  kle­

szczach w  żelaznym  uścisku sw ych ram ion. Siwy, 

kudłaty łeb jego błądził po tw arzy  i szyji M arji, w y ­

ciskając na nich ogniste pocałunki. M arja szarpała 

się bezsilna w  jego objęciach. W ted y  Jan rozpaczli-
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w ym  w ysiłk iem  w yd rzeć  się starał sennej niem ocy, 

w ych yn ąć  z w odnej otchłani i dążyć na ratunek. 

A le m oc jakaś niezłom na trzym ała go krzepko 

w  sw ych  szponach. C harczał w ięc tylko, m ęką bezna­

dziejną dław iony. O budził się od m iękkiego dotknię­

cia ręki kobiecej. M arja stała obok k o jk i i pieszczotli­

w ym  ruchem  gładziła jego bujne, zw ich rzone pod­

czas snu w łosy.

—  Długo spałeś —  rzekła łagodnie —  przespałeś 

cały  dzień i noc następną. Jakże się czujesz teraz?

Zrazu nie odrzekł nic. Spojrzał jej tylko długo, 

przeciągle w  źrenice, a potem  odw rócił głow ę do ilu- 

m inatora. I

Za szybą, w  świetle słonecznem , łagodnie p luskały 

fale  nie w iększe od  m ałego delfina. Cisza b yła  zu­

pełna. Najlżejiszy podm uch w iatru  nie m arszczył rtie- 

zm ierzonej tafli w ód. P o sztorm ie nastał beznadziej­

ny, m artw y sztil. Jan odw iódł w zro k  od szyby i zam ­

knął oczy. Nie chciał patrzeć na M arję. P o  p rzej­

ściach m arzeń sennych n ocy ubiegłej nieznośnym  

b ył dla raiego jej w idok. W szelako  po chw ili znów  

uniósł pow ieki i spojrzał jej w  oczy. Nie m ógł prze­

zw yciężyć tęsknoty w zroku  swego do postaci M arji. 

B yło  jed nak coś w  spojrzeniu  jego, co niem ile tknęło
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kobietę. O dw róciła  się w  stronę i, nie patrząc na 

niego, spytała:

—  Cóż mnie tak gniewnie m ierzysz oczym a?

—  A  cóż to —  tym  sam ym  tonem  spytał Jan —  

już m nie i spojrzeć naw et na ciebie nie w olno? Do 

M orża ty lk o  to praw o należy? Co?

Ostrożnie, nieśm iało, jak b y  z lękiem  jakim ś, 

dla M arja na brzeżku  kojki.

—  N ie gniew aj się —  rzekła.

—  Eeeeh... „nie gniew aj się“ —  Jan gw ałto 

niem al z w ściekłością  odsunął się od M arji do ścia­

ny —  drw isz ch yb a sobie ze m nie, kobieto!

—  Cóż ci jest, Janku — • pytała  M arja z troską 

w głosie —  czem uż się gniew asz?

— ' G niew asz się... gniew asz s ię ...—  szarpał się Jan 

w  złości bezsilnej — m inął już czas gniew ów . P ó ł roku 

temu tom  się gniew ał na ciebie, pam iętasz?

M arja opuściła głow ę na piersi.

—  T era z  się już nie gniewam . T era z  to ju ż co 

innego. T era z  to gorsze niż gniew.

—  Cóż teraz? —  cich o  sp ytała  M arja.

—  Nic. G rodzie cienkie tu na statku, ot co.

—  Jakie grodzie Janku?

—  „J a k ie“ , „ ja k ie “ ... te w szystkie n a  statku. Ot 

ta chociażby co dzieli tę kajutę od w aszej... w aszą...
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tw o ją ... i... M orża —  w ykrztu sił z siebie jak b y  z w y ­

siłkiem  ogrom nym .

—  Cienkie —  dodał jeszcze —  słych ać przez nie 

w szystko w spaniale.

—  Słyszałeś? —  led w o dosłyszaln ym  szeptem, nie 

p atrząc nań spytała M ar ja.

—  Co nie m iałem  słyszeć, słyszałem . B ardzo do­

brze słyszałem .

Z p iersi M arji w yd arło  się w estchnienie ciężkie, 

do jęku  podobne.

—  A  dlaczegoś się spytała, czym  słyszał —  zagad­

nął Jan —  to znaczy i dziś w  n ocy było?

M arja nie odpow iedziała nic. M ilczała.

— • T aaaak  —  Jan uśm iechnął się krzyw o. —  B a­

w ią się sobie m ąż i żona, baw ią. N o i cóż, baw cie 

się sobie dosyta, do ran ka białego, na to przecież 

i jest m ałżeństwo. No, nie?

M ilczała M arja. T y lk o  jedna noga jej w yb ijała  

nierów ny, n erw o w y w erb el w  podłogę.

Zam ilkł i Jan. Tępo, u porczyw ie patrzył w  deski 

górnej kojki. P ierw sza odezw ała się M arja.

—  Nie m ów m y ju ż o tem, Janku, —  rzekła  —  

opow iedz mi lepiej coś robił podczas naszego roz­

stania.

—  D obrze —  odparł Jan —  nie m ów m y o tem.
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Zapóźno już na rozpacze i żale. N ie w spom nę ci tego 

ani słów kiem . A le i ty  ze sw ej stron y —  uśm iechnął 

się drw iąco z w ysiłk iem  —  i ty  staraj się, p rzyn aj­

mniej tej n o cy  ostatniej, gdy jeszcze tu spać będę 

i ty staraj się te sw oje m ałżeńskie obrzędy z M orżem  

odbyw ać ciszej nieco. Zasnąć nie można. P rzeszka­

dzacie.

—  D obrze, dobrze, nie m ów m y o tern. O pow iedz 

teraz o sobie.

—  A no cóż —  Jan skrzyw ił się niechętnie —  cie­

kaw ego m ało. Ja, ja k  wiesz, żonaty n ie  jestem , nie 

w ożę ze sobą żony na statku to i có ż ciekaw ego 

u m nie b y ć  m oże? Szaro, sm utnie, beznadziejnie. 

Gdybym  się ożenił m ożeby mi tak źle nie było. A le 

cóż? Ubogi jestem , a ta którą  kochałem , chciała m ieć 

bogatego m ęża, b aw ić  się, uw ażasz, chciała. A  jakże 

się tu baw ić bez pieniędzy? Nie m ożna przecie. A  ja k ­

że tu w ziąć pieniędzy inaczej, ja k  poślubiw szy boga­

tego starucha? Inaczej nie m ożna przecie.

—  Milcz, Janie —  p rzerw ała  M ar ja, gniew nie 

b łysnąw szy oczam i, —  ty w iesz, dlaczego ja  to zro­

biłam, w iesz dla kogo?

—  W iem , w iem  —  Jan uśm iechnął się drw iąco —  

ofiara, pośw ięcenie, bohaterstw o, stara m atka w  nę­

dzy, dług w dzięczności, obow iązek —  stara pieśń,
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stara piosenka z przed  pół roku. Nie śpiewaj jej. 

Znam  na pam ięć.

—  A  w ięc tak, w ięc ty tak —  M arja zerw ała  się 

na nogi —  w ięc zam iast p ocieszyć m nie w  nieszczę­

ściu, ty jeszcze drw isz, znęcasz się nade m ną?

— * Pocieszyć... pocieszyć... — ■ Jan w ybu ch n ął 

złym  śm iechem  —  biedaczko ty m oja, ofiaro nie­
szczęsna starczych  chuci, pocieszyć ciebie? Chcesz 

jeszcze, żebym  ciebie pocieszał? P an B óg już tam  

ciebie niech  tak pocieszy po śm ierci, jakeś ty pocie­

szyła mnie. N ie bój się, Bóg w szystko w ie i w idzi, kto 

dla m atki starej ofiarę robi, a kto dla pieniędzy i za­

b a w y  depce m iłość i życie ludzkie. Nie bój się!

M arja, nie patrząc na Jana w ybiegła z kajuty, 

trzasnęła drzwiam i.

Jan został sam. N asłu ch iw ał przez ch w ilę oddala­

ją cy ch  się k ro k ó w  M arji, ale zam ilk ły  one niebaw em  

zaginęły w  p oklask iw an iu  żagli i skrzypieniu  rej bre- 

sow an ych  ustaw iczn e w  celu złapania słabego w ia­

terku. Został sam ze swem i m yślam i.

Z początku zastanaw iać się zaczął nad obecnem  

sw ojem  położeniem , w ytw orzon em  aw arją  „C za jk i“ . 

Chciał m yśleć o życiu  codziennem , o p racy  jak a  go 

czeka. A le w kró tce  złapał siebie na tern, że zam iast 

o służbie m yśli o M arji i przekon aw szy się, że nie
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p rzezw ycięży strasznej swej dum y pogrążył się w  niej 

z rozw agą, trzeźw o, z zim nem  okrucieńtw em  dla 

siebie samego. P oczął roztrząsać w szystko od począt­

ku do końca.

—  A  w ięc tak —  m yślał Jan —  b yła  sobie M ar ja  

i byłem  ja. D w o je  takich  m ałych  pędraków . W  pia­

sku się razem  pędraki baw iły, psy w iejskie  do spółki 

kam ieniam i ganiały. W eso ło  im było  ze sobą. D obrze. 

Nikt w ted y i uw agi nie zw racał na M arję. N ikogo 

ona nie obchodziła. B rzd ąc taki m ały. Ja jeden tylko 

przestaw ałem  z nią ciągle, lubiłem  tego m ałego szkra­

ba. N o i ona też w ola ła  m nie przecież od innych 

dzieci w iejskich. D obrze. P ięknie. P odrośliśm y za­

tem. O czyw iście  i zabaw y się zm ieniły gw ałtow nie. 

Mąż i żona. L ubiła  ona tą grą  się zabaw iać. Garnki, 

znaczy, rondle, p ieluchy, dziecko uczynione z traw  

m orskich, a ja  w yp ra w y  przedsiębrałem  ryb ackie  na 

desce o dziesięć stóp od brzegu. W ra ca łem  po kilku 

m inutach; radość, oczyw iście, łzy, uściski, tak  jak  

dorośli zupełnie. No, ot. Podrośliśm y jeszcze trochę, 

a w ięc i sp acery  się zaczęły  po brzegu i do lasu. P rzy  

księżycu, oczyw iście. Jakżeby inaczej? N ależało prze­

cież robić tak ja k  dorośli. Rżnęli nas, pam iętam , 

w  skórę, ja k  w  bęben, za te nocne w yp raw y. A le 

n ic —  trw aliśm y p rzy  sw cjem . N iebaw em  i polep­
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szyło  się nieco w  tym  względzie. U m arł, znaczy, 

o jciec  M arji. M atka jej stara, słaba, nie m ogła jej już 

tak sam a pilnow ać. C ieszyłem  się w tedy przeraźliw ie, 

pam iętam , gdy w yk ito w ał je j ojciec. Sw obody w ięcej. 

P okazało  się w szakże niebaw em , że nie w  pożytek 

mi b yła  śm ierć tego człow ieka. M orż przecież zainte­

reso w ał się w d o w ą i sierotą, p rzygarn ął do siebie, 

zao p iek o w ał się. Spodobała  m u się ju ż w ted y  M arja, 

sw ą uwagę na nią zw ró cić  raczył. N ajbogatszy rybak, 

stary szyper Morż, śledź lubieżny. G orzej już w tedy 

b yło  z temi spaceram i p rzy  księżycu, nie daw ał stary 

polip. Sam  już pono na oku m iał M arje. A no nic, po­

tajem nie jakoś udaw ało się od czasu do czasu zoba­

czyć. W iększa  jeszcze p rzyjaźń  m iędzy nam i stanęła. 

W yro słem  ja, chłop się ze m nie uczynił niczem  w ie­

loryb. Poszedłem , znaczy, w pierw szą, daleką w y ­

praw ę ryb acką  na ocean. W ikin giem  w róciłem . Ł ap y 

jak  u kotw icy, nogi jak  m aszty, gęba rekina. W ik in g  

i tyle. W ted ym  to i zauw ażył, że M arja mnie kocha. 

A  ja., cóż się m am  jeszcze zastanaw iać nad tern czym  

kochał... fajn a już w ted y b yła  dziew czyna ta M arja... 

w iadom o. No, tak. M orż też w yw ą ch a ł co się święci. 

C ałkiem  zabronił w id yw ać się ze mną. M iał przecież 

p raw o do tego —  żyw ił i ją  i m atkę. D obroczyńca. 

A le nic nie pom ogły zakazy. Jeszcze gorzej. Częściej
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w id yw aliśm y się. No i raz na szalupie gdyśm y odje­

chali od. brzegu, poprosiłem  ją, żeby b yła  m oją. Zgo­

dziła się. N o bo jakżeż? K o ch ała  przecież. M orż się 

jakoś ch ytrze  o tein w yw iedział. P ostan ow ił działać 

szybko. Skorzystał, gdym  na półroczn ą poiszedł w y ­

praw ę i zrobił swoje. G dym  w rócił, załatw ione już 

było  w szystko. Ślub za trzy dni. Przym usił m atkę, 

a jej zagroził, że w yrzu ci na ulicę i ją  i tę chorą... 

matkę. Zgodziła się. P łaka ła  podobno, rozpaczała. 

R ozpaczała, ale cóż ona... ja... Prosiłem  ją, błagałem , 

nogi całow ałem . Nic. „M atka... —  p o w iad a ... —  mu­

szę“ . W  p ysk  żem jej w tedy dał rzetelnie. A le nic. 

I to nie pom ogło. „M atka... —  pow iada... —  muszę, 

bo inaczej na ulicę w yrzu ci“ . R ozpaczała bardzo, 

ale cóż ona... ja. D ocna te sztachetki co kościół ota­

czają obgryzłem . Jak ślub brali. A  później... ta noc. 

Hej, zim na b yła  fala w  m orzu tej nocy. A le nic, nie 

złapał skurcz. W yp łyn ąłem . Nie dało zgin ąć to coś, 

co w  środku siedzi i w oła  żyć... żyć ... Nic. W yp łyn ą ­

łem. T a k  i nie w iedział nikt. W yb ra li się oni na w y ­

praw ę razem . M orż i M arja. Skąpy szyper, łap czyw y 

na pieniądze, nie chciał opuszczać połow u. A m oże 

się i bał M arję sam ą zostaw iać. Zabrał ze sobą. No, 

ja też na w yp raw ę poszedłem . „C z a jk a “ . W  jednym  

kierunku poszły „K R A “ i „C Z A J K A “ . Hej! Ciężkie
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to b y ły  noce na „C za jce “ , gdym  m yślał o każdej go­

dzinie nocy, i na w ach cie  i w  ham aku, co oni tam 

robią ze sobą na „K rze “ . Hej. P ogryzion y b ył m ój 

ham ak, ja k  sieć w yglądał...

Ł zy  gorzkie, łzy  rozpaczy i bólu  trysn ęły  z oczu 

Jana. R unął tw arzą w  pościel i łkał.

Skrzyp  drzw i w  sąsiedniej kajucie  w strząsnął n er­

w am i Jana. Jak pod naciskiem  potężnej sprężyny 

zerw ał się i bezszelestnie siadł na posłaniu. Zam ienił 

się cały  w  słuch. P rzym k n ą ł naw et oczy, żeby lepiej 

słyszeć. W  kajucie szypra toczyła  się jakaś rozm ow a. 

Jan rozróżniał dw a głosy: głos M arji i M orża. N atę­

żony w ysu bteln ion y słuch ch w ytał łap czyw ie w szyst­

kie nuty i tony głosów  m ężczyzny i kobiety. A le nie 

dosłyszał nic szczególnego, b y ła  to zw yk ła  codzienna 

rozm ow a.

Jan ro zw a rł oczy i w p atrzy ł się w  ciem ny, okrą­

g ły  kształt ilum inatora. Za szybą b yła  czarna, bez­

księżycow a noc. Tuż, tuż za żelaznem i listw am i burty  

łagodnie bulgotały  fale, ja k  w oda w ylew an a  z butel­

ki. Cisza b yła  zupełna, na pokładzie i m orzu. Nie 

k lask a ły  naw et obw isłe na bezw ietrzu  żagle. Od czasu 

do czasu tylko z baku  dolatyw ał głos w achtow ego 

na „o k u “ : św iatła się paląąąą! i zarazże tuż nad g łow ą

58

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Jana brzm iała śpiew na odpow iedź starszego oficera: 

Dobraaaa!

Jan cicho, ostrożnie żeby nie opuścić ani jednego 

odgłosu z sąsiedniej kajuty  w yciągn ął się na sw ojej 

kojce. Szły  sekundy, m inuty, kw adranse. D zw on 

okrętow y czterem a podw ójnem i uderzeń,am i targnął 

ciszę nocną.

— • P ó łn o c —  pom yślał Jan.

O czekiw anie zaczęło go dręczyć. P ragn ął gorąco, 

żeby już coś nareszcie się stało. W  m yśli popędzał 

niemal tam tych z za przegrody, żeby nareszcie za­

częli to, czego się bał tak strasznie i czego czekał już 

od ran a sam ego. P rzyp om in ał skazańca, w yciąga ją­

cego pośpiesznie szyję pod cios katow skiego m iecza.

W  pew nej chw ili drgnął. W  kajucie  szypra u rw a­

ła się nagłe rozm ow a i dał się słyszeć odgłos dm uch­

nięcia gaszącego świecę. Jan w yp rężył się cały  jak  

struna. Szeroko ro zw a rły  sie oczy, o tw o rzyły  usta. 

W sparł się na łokciu , n asłuchiw ał. Serce mu biło 

pośpiesznie, w  uszach i skroniach łom otały pulsy. N ic 

słychać nie było. W  ciszy nocnej bulgotała ty lko  fala 

za burtą i p o skrzyp yw ały  w iązania. T a k  m inęła mi­

nuta jedna, druga i trzecia. Jan trw ał ciągle w  swej 

półleżącej pozycji.

Nagle jak b y  obcą jakąś, w szechm ocną siłą szarpnię­
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ty w ysk o czy ł z posłania i stanął na środku kajuty. Z za 

przegrody dał się słyszeć skrzyp  kojk i, szm er bosych 

nóg i znow u skrzyp. Jan podbiegł do przegrody 

i ucho p rzy ło ży ł do deski. S zeroko rozw arte oczy 

jego chorobliw ym , fo sfo ryczn ym  blaskiem  św ieciły 

w  ciem ności. Słuchał. Z za p rzegrody w  różnych  od­

stępach czasu  jak b y  w yb ija jąc  rytm  jakiś skrzyp iały  

deski kojki. Zrozum iał. K rzy k  straszny, k rzy k  głu­

chej, beznadziejnej ro zp aczy  rozległ się w  duszy. Nie 

w yd arł się na zew nątrz. M ilczały blade, trzęsące się 

wargi. P ięście tylko k u rczy ły  się i ro zw iera ły  naprze- 

mian. W b ija ł paznogcie w  gołe uda i darł skórę do 

krw i. A le ból ciała  nie unicestw iał m ęki duszy. Myśli 

koszm arne, obrazy fantastyczne, strzępy słów  jakichś 

i przekleń stw  huraganem  pędziły  przez mózg. Czuł, 

że długo tej m ęki nie będzie w  stanie w ytrzym ać. Sko­

kiem  jednym  znalazł się p rzy  kojce, run ął na po­

słanie, rękom a zatknął uszy, zacisnął oczy. Bezsilnie 

rzęził w  poduszkę. W  chw ili tej jednego pragnął —  

nic nie słyszeć, nie w idzieć, nie czuć, nie m yśleć. 

C hociażby um rzeć zaraz. N iedługo trw ał taki stan. 

N ie m ógł w ytrzym ać niew iedzy. R ozpłom ieniona fan­

tazja w skrzeszała  jaskraw e, szczegółow e, chorobliw e 

obrazy. W o la ł pew ność od niepew ności. O dryw ał 

jak b y  przem ocą ręce  od uszu, o tw ierał oczy i słuchał.
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I w tedy jęczał głucho, nie licząc się z niczem , zęby 

w pijał w  deski kojki. M ęka jego zw iększała się ciągle, 

przerastała siły, przytom ność, panow anie nad sobą. 

Czuł, że ch w ila  jeszcze, a zerw ie się i krzykn ie  na 

cały głos: dość, dość już tego! D ość na Boga!

I nagle ni stąd ni zow ąd z jakiegoś ciem nego za­

kam arku  m ózgu w yślizgnęła się m yśl now a. W zrosła , 

spotężniała w  m gnieniu oKa i zestarzała się. Siało się 

tak jak b y  razem  z Janem  ta m yśl na świat przyszła. 

T aka b y ła  znajom a i stara. O chłódł w  jednej chw ili, 

zam knął, zaciął się w  sobie. P ow oli, lecz pew nie dźw i­

gnął się z kojki. W ciągn ął spodnie, bluzę, buty, 

płaszcz i ziujdw estkę. C zyn y  te b y ły  następstwem  

myśli, co się zrodziły z  tam tej p ierw szej. G dy był 

ubrany, nastaw ił ucha. N ie słuchał ju ż  szm erów  z za 

grodzi. O deszły od niego, odsunęły się na p lan  drugi. 

N asłuchiw ał czego innego. Podsun ął się pod o tw ó r 

naw iew nika. Stanął na kojkę, całą g łow ę w ło ży ł do 

rury. Słuchał. Cisza panow ała na pokładzie. Zam ilkły  

nawet k ro k i starszego oficera. Zdrzem nął się pew nie 

w rupce. , |

Jan zeszedł z ko jk i i cicho, ostrożnie otw orzył 

drzw i na korytarz. N ie b yło  nikogo. W tedy szybkim  

krokiem  na palcach m inął ko rytarz i w yszedł na po­

kład. C iem ność i pustka. M igotały ty lko  światła po­
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zycy jn e  na baku  i rufie i w  świetle, n iew yraźnie m a­

jaczy ły  dw ie sylw etki: sternika i w achtow ego na 

„o k u “ . Reszta w ach ty  drzem ała w idać gdzieś pod b re­

zentem  n a  grota luku. N a fo k  m aszcie w idniało 

w śród  czerni nocy, ja k  w idm o białe, płótno dolnego 

m arsla. Jan niepostrzeżenie, ja k  cień przem knął po 

pokład zie i w szedł do kam buza. Zagarnął stamtąd 

pod połę p łaszcza duży, ostry nóż do dzielenia m ięsa 

i w ym kn ął się na p okład  naw et nie zbudziw szy ku­

charza. R ęka jego ku rczo w o  lecz jednocześnie pew ­

nie zacisnęła się na rękojeści noiża.

'O d tej ch w ili n ie w idział już, nie słyszał i nie pa­

m iętał nic. O przytom niał dopiero przed  drzw iam i 

ka ju ty  szypra. Cisza tam ju ż panow ała zupełna. S ły­

chać b yło  lekkie, ja k b y  ostrożne chrapanie Morża.

—  Śpią —  pom yślał Jan. —  T em  lepiej.

U jął ręką  klam kę i czekał jeszcze. N ic, głucho 

b yło  dokoła. Raptem  drgnął.

— • Św iatła się paląąą! —  rozległ się o k rzy k  na 

baku.

—  D obraaaa! —  odpow iedział m rukliw y, roze­

spany głos. i

—  D jabli! —  pom yślał Jan —  rozbudzą tam tych 

w rzaskam i.

C zekał jeszcze parę minut, a potem  pow oli lecz
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pewnie Dtworzył drzw i. W ślizn ął się do kaju ty  ostroż­

nie, jak  w ąż. Stanął na środku i nasłuchiw ał.

Z pod w ew n ętrznej grodzi kaju ty  dolatyw ało w y ­

raźne już teraz i ja k b y  głośniejsze chrapanie Morża. 

Oczy n aw ykłe  do ciem ności rozróżn iać zaczęły przed­

mioty. Z obaczył dwie kojk i. Jedna b yła  pusta.

— . A h a —  pom yślał zaciskając zęby —  zaraz.

Mgła różow a zasłoniła  m u oczy.

—  Zaraz —  pom yślał jeszcze.

Podszedł om ackiem  do k o jk i M orża. P o ch ylił się. 

Morż spał z otw artem i ustam i nawztnak, z brzegu 

kojki. M arja leżała p rzy  ścianie plecam i do M orża.

—  Zaraz —  m rukn ął Jan, czu jąc ja k  mu się trzęsą 

kolana i ręce, —  zaraz.

W y d o b y ł nóż z pod p łaszcza u jął w  praw ą rękę. 

Lew ą pow oli, ostrożnie odchylił kołdrę. Zaczął przy­

m ierzać cios w  piersi M orża. Opuścił jednak rękę 

i nóż p rzy ło ży ł do piersi śpiącego w  m iejscu, gdzie 

w yczuw ał b ijące  serce. P rzez m om ent nie m ógł się 

zdecydować. W  ch w ili jed nak następnej sam nie w ie­

dząc, ja k  n aw alił się całym  ciężarem  na rękojeść 

noża. Duże, szerokie ostrze całe  zagłębiło się w  piersi 

śpiącego. Coś ciepłego bluznęło na ręce Jana. M orż 

w yprężył się, drgnął. N iegłośny, u rw an y o k rzy k  w y ­
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darł się z gardła i zam arł w  szeleście b iją cych  w  po­

ściel nóg.

Jan w yciągn ął nóż z ran y i zadał cios drugi i trze­

ci. M orż znieruchom iał. L eżąca  obok M ar ja  poruszyła 

się i spytała p rzez sen: co  to?

Spadły na ¡nią dw a uderzenia niem al rów nocześ­

nie. Jedno poszarpało piersi, drugie rozdarło  brzu ch  

na całą szerokość. K rzyk n ęła  głośno, a później jęczeć 

zaczęła, w iją c  się z bólu. A le Jan w ściekłą pięścią 

zatkał jej usta, nie czując, ja k  go gryzie i drapie 

w  rękę, a drugą, nożem  zaczął p iłow ać gardło. K rew  

z bulgotem  i charkotaniem  lunęła z otw artej rany.

Jan odjął nóż od gardła  i z rozm achu w bił go po 

rękojeść pod lew ą pierś M arji. C iało drgnęło po raz 

ostatni i zastygło w  bezruchu. W ted y  Jan bić zaczął 

nożem  to m artw e ciało w  pierś, w  brzuch, w  tw arz 

i nogi. D arł, .szarpał je  na strzępy, n iw eczył. Zdaw ało 

się, że tak ja k  silna b yła  i bezgraniczna jego m iłość, 

tak teraz taka sam a silna i bezgraniczna nienaw iść 

k ierow ała  jego ręką.

P lu sk  krw i le jące j się na podłogę w ró cił m u p rzy­

tom ność. P o rzu cił tru p a  i odszedł od kojki. N óż c i­

snął na podłogę. Pośpiesznie, jak b y  w  ucieczce w y ­

skoczył na korytarz, a później na pokład. P ełn ą pier­

sią zaczerpnął w ilgotnego pow ietrza. Stanął i nasłu­
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chiwał przez chw ilę. N ic nie m ąciło c iszy  czarnej no­

cy. Jan zbiegł po schodni do m iędzypukładu, a stam­

tąd opuścił się na dno ciem nego trium u. Zapalił la­

tarnię i zaczął działać. U jął w  ręce w ielk i św ider 

i podszedł do burty. P rzy ło ży ł ostrze do żelaznej 

burty i zaczął borow ać.

—  G łupstw o —  m ruknął po chw ili —  trzeba 

inaczej.

P orzu cił św ider i w ybiegł na pokład. W la zł na 

rostry. T u  poprzecinał szłupliny w szystkich  szalup. 

Zostawił ty lko  parę przy jednej, najm niejszej. W y ­

konaw szy to, nie&postrzeżony, znów  p o w ró cił do 

triumu. L atarnia paliła  się tak, ja k  ją  zostawił. W zią ł 

w ¡ręce p orzu con y świder, lecz tym  razem  nie pod­

szedł ju ż do b urty  ty lko  do jednego z o lbrzym ich 

o kilkudziesięciu  m etrach sześciennych objętości 

zbiorników  ropy do m otorów . W  kilka  minut w yb o ­

rował otw ór. P o ciek ła  z niego gęsta, cuchnąca ciecz. 

Zastruganym  na prędce kołk iem  zatknął, zabił otwór. 

Później w yszu kał długą na k ilka  sążni, cienką, sm o­

loną linkę i w yją w szy  ko łek  w epchnął nim  jeden ko ­

niec linki w  w yb o ro w an y  otw ór zbiornika. D rugi 

zaciągnął w  przeciw legły  kąt trium u i zapalił od la­

tarni.

Następnie b łyskaw iczn ie  w yp rysn ął z trium u po
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żelaznej drabince, zaw alił w ejście belkam i i w ybiegł 

na pokład. R o zejrza ł się w okół. Pusto b yło  na po­

kładzie. P o falszburcie w sk o czył na rostry  i dorw ał 

się do sw ojej szalupy z niepoprzecinam i linam i. N a­

kręcił szlupbelki n a d  w odę, w lazł do szalupy i zlu­

zow ał liny. Szalupa dnem  spadła na fale od erw aw ­

szy się od statku. Jan poderw ał się z  ław y, na którą 

padł w  czasie opuszczania się szalupy i u jął za wiosła. 

B urta  „ K r y “ w oln o przesuw ała  się obok. Jan ode­

pchnął się od niej bosakiem  i z  całych  sił pow iosło- 

w ał w  czerń nocy. P ió ra  w ioseł g ięły  się ja k  trzciny 

pod naporem  potężnych ram ion, fale ch rob otały  pod 

kilem . Sylw etka „ K r y “ roztopiła się w  czarnej nocy, 

zniknęła.

P o dw óch m inutach w  ciem nościach buchnął do 

góry  o lbrzym i słup ognia i łuną odbił się w  niebie. 

W  pow ietrzu  rozległ się h uk potężny i potoczył się, 

ja k  grzm ot po czarnej pow ierzchn i fal, zalan ych  

czerw onem i odblaskam i ognia.

Jan w iosłow ał coraz prędzej i prędzej.
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DOMEK KAPITANA DALEKIEJ 
ŻEGLUGI

Zaczęło się od tego, że kapitan Skalski pod ko ­

niec jednego, bard zo długiego i bardzo uciążliw ego 

rejsu ośw iadczył załodze p rzy  jak iejś  okazji, że gęby 

jej członków , rozm ow y ich oraz ustaw iczne plugaw e 

przekleństw a o b rzydły  m u już oddaw na i do szczętu. 

O św iadczenie to zdziw iło  niezm iernie m arynarzy, 

gdyż Skalski, kapitan dalekiej żeglugi, oglądał ich, 

co praw da, niezbyt w ykw in tne lecz tern nie m niej 

sym patyczne oblicza ju ż od dziesięciu lat, czyli od 

chw ili gdy został przeniesiony przez d yrekcję  tow a­

rzystw a okrętow ego z załogi czterokom inow ego 

„L ew jatan a “ , gdzie b ył starszym  oficerem , na „N io- 

b e“ , na której dano m u stanow isko kom endanta. 

P rzez tak długi okres czasu do „gęb“  naw et najpa­

skudniejszych  m ożna się p rzyzw yczaić, zaś nigdy 

obrzydzić ich  sobie, do tego stopnia, żeby aż w iado­

m ością o tern „o b rzyd zen iu “ dzielić się w łaśnie z  tem i 

„ob rzydzon em i gębam i“.
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Jeszcze dziw niejszym  się wydaiwał w stręt kapita­

na ¡Skalskiego do „p lu gaw ych  p rzek leń stw “ , gdyż 

on to w łaśn ie  b y ł w irtu ozem  w  w yp o w iad an iu  ich  

i n ikt absolutnie nie m ógł naw et m arzyć dorów nać 

mu w  „zaginaniu (kiesięcioim iinutówek“ , które jak  

w iad om o są szczytem  m istrzostw a w  sztuce p o jed yn ­

ków  słow nych. Ze w szystkich  tedy punktów  w idze­

nia ośw iadczenie kapitana b y ło  dziw ne i n iezrozu­

m iałe.

B ył to jed n ak dopiero początek  późniejszych 

jego dziw actw .

G dy „N io b e“ zaw inęła w reszcie do portu i p orucz­

nik Mc. L ean  jed yn y tow arzysz z m essy *) kapitana 

Skalskiego, w ró ciw szy  z lądu, zaczął opow iadać mu 

o swoim  pobycie w  pew nym  dom u, którego żadną 

m iarą p ryw atn ym  nazw ać nie m ożna i o szatańskich 

w dziękach  jak ie jś  w am piryczn ej Loulou, kapitan 

Skalski ni stąd n i zow ąd  ośw iadczył, że dużo w ięcej 

podoba m u się m ały dom ek z ogródkiem  i jakaś ci­

cha w  nim  zgoła nie w am p iryczn a M ałgorzata, czy 

K unegunda n a której łonie m ożna b yło b y  złożyć 

sw oją skołataną burzam i życia głow ę.

P o ru czn ik  Mc. L ean ciekaw ie nastaw ił ucha. P rzy ­

*) Messa —  sala jadalna na statku.
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puszczając, że kapitan Skalski, k tó ry  i w  tych  spra­

w ach  uchodził za znaw cę, m a n a  m yśli jak iś  w eso ły  

„m ały  dom ek z ogródkiem “ , począł w yp ytyw ać go

0 m iejsce położenia w  porcie tego dom ku i o zalety 

w dzięków  M ałgorzaty czy  K unegundy w  nim  urzędu­

jącej. A le kapitan Skalski m achnął ty lko  ręką

1 ośw iadczyw szy, że "»orucznik go nie rozum ie, spro­

w adził rozm ow ę n a  in n y  tem at.

P o ru czn ik  Mc. L ean  pow iedział jed nak o tem bo-s- 

m anow i, bosm an zaś oznajm ił ju ż  całej załodze że 

„sta ry “ zna jak iś „m ały  dom ek z ogródkiem “ , któ­

rego adresu pow iedzieć nie chce.

M iało to  ten skutek, że dnia następnego cała  za­

łoga przetrząsała  m iasto, szukając ,¿małego dom ku 

z ogródkiem “ , gdzie m ieszka M ałgorzata czy  Kune- 

gunda, która  tak p rzypadła do gustu kapitanow i Skal­

skiem u.

P oszu kiw ania  te  jed n ak b y ły  bezow ocn e i m ary­

n arze doszli do przekonania, że zarów no „m ały  do­

m ek z ogródkiem “ , ja k  i M ałgorzata czy  Kunegunda, 

istniały ty lk o  w  w yobraźn i kapitana Skalskiego.

Nie zdążyła jeszcze w śród  załogi przebrzm ieć 

sław a ow ego „d om ku  z ogródkiem “ , a już kapitan 

Skalski zdążył w ypow iedzieć now y dziwoląg. Stw ier­

dził m ianow icie, że słow iki na lądzie m uszą m ieć głos
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o w iele p rzyjem n iejszy  niż m ew y m orskie, które 

ty lko  kw ilą, śpiew ać natom iast ja k  słow iki nie po­

trafią  w cale. W o b e c  tego pow iedzenia w szyscy  zna­

leźli się w  kro p ce, nie m ogli bow iem  zrozum ieć, 

w  jak i sposób kapitan Skalski m ógł stw ierdzić prze­

w agę w okaln ą  słow ików  nad m ew am i, skoro nigdy 

w  życiu  śpiew u słow ika n ie  słyszał. U rodził się on 

na m orzu, na statku i później już nigdy m orza nie 

porzucał, służąc z początku  jako  ku ch cik  w  kam bu- 

zie, później jak o  ch łop ak od św ia te ł. okrętow ych , 

jako  m arynarz, boisman, porucznik* aż oto teraz 

w  pięćdziesiątym  roku  życia  dosłużył się stopnia k a ­

pitana dalekiej żeglugi. W  ciągu tych  pięćdziesięciu  

lat życia  Skalski ciągle b y ł na m orzu, ląd  znając 

tylko z zaułków , n or i szyn ków  p ortow ych , które  

jak o  żyw o nie p rzyp om in ają  g a p w , gdzie m ogłyby 

przeb yw ać cudnogłose słow iki. Skąd tedy w zięła  się 

ta pew ność kapitana w  tw ierdzeniu, że sło w ik  m a 

głos ład niejszy, niż m ewa?

N ie zdążono jeszcze odpow iedzieć sobie na to p y­

tanie, a już rozeszła  się w ieść o tern, że kapitan Skal­

ski bezw zględnie przekład a tow arzystw o szczurów  

ląd o w ych  nad kom panję zejm anów  *), gdyż, zda­

*) Zejman —  z angielskiego seeman (człowiek morski) 
w gwarze marynarzy oznacza wilka morskiego.
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niem  jego, ludzie lądu są bardziej kulturalni, sub­

telni, lepiej potrafią zrozum ieć tęsknoty ludzkie 

i cierpienia, n iż m arynarze zatw ardziali w  ustaw icz­

nej brutalnej w alce z rów nie brutaln ym  ja k  i oni 

żyw iołem .

Jeszcze w  ciągu dw uch lat od chw ili stw ierdzenia 

^ obrzydliw ości gęb “ ludu m orskiego, kapitan Skalski 

głosił różne p raw d y  i n iep raw d y, k tó re  dow ieść m iały  

przew agi dobrodziejstw  życia lądow ego nad życiem  

koczow niczem  m arynarza. W  m ow ach tych przew i­

jał się ciągle m otyw  „m ałego dom ku z ogródkiem “ , 

który  n a jw yraźn ie j stał się m anją prześlad ow czą 

starego kapitana. E pilogiem  tego stanu psychiki ka­

pitana dalekiej żeglugi Skalskiego b yła  w izyta  u dy­

rektora tow arzystw a okrętow ego i prośba o dym isję. 

Zd ziw iony dyrektor spytał o p rzyczyn y. O kazało się, 

że kapitan Skalski jest sterany życiem  i zm ęczony 

służbą m orską. C hce odpocząć. Od dziecka ju ż p ływ a 

po m orzach, od czterdziestu pięciu lat haruje, rąk  nie 

pokładając, na różnych  okrętach, zaw ija ją cych  do 

w szystkich  p ortów  świata całego. Zm ęczony jest. 

Zm ęczony fizycznie i m oralnie. Rozszerzenie żył na 

nogach, którego się nabaw ił w  m łodości, w ystając 

długie godziny siużby na sterze, dokucza mu teraz 

nieznośnie i nie pozw ala na zbyt długie przebyw anie

7i

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



na pokładzie, co jest często konieczne p rzy  burzliw ej 

pogodzie. O dniedaw na poczuł też jakieś podejrzane 

łam anie w  kościach, które uw aża za początki reum a­

tyzm u tak  częstego w śród  m aryn arzy  w  jego w ieku. 

Ł am an ia  te zw iastu ją  zb liża jącą  się starość i są sy­

gnałem  dającym  znać, że już czas osiąść na lądzie 

i zacząć pędzić inny, b ard ziej od p o w iad ający  jego  

latom  tryb  życia.

W łaśn ie  te bóle w  żyłach  i łam anie kości są przy­

czyną tego, że jest zm ęczony fizycznie. A  m oralnie? 

Mój Boże! T o ż od urodzenia w ałęsa się na statkach 

z jednego koń ca świata w  drugi, od portu  do portu, 

od szynku do szynku, żadnych innych  przyjem ności 

i innego życia  nie znając. Zm ęczyło  go to życie. Znu­

żył się ciągłą rozm aitością krajów , języ k ó w  i ludzi, 

m onotonją fal, rozleg łych  p łaszczyzn  m orza, ruchem  

rytm iczn ym  statku, ko łyszącym  się stale. B olą oczy 

od pai rżenia w  niezm ierną dal, bolą  uszy od słucha­

nia ciągłych  w ich ru  poszum ów. Zapragnął w reszcie 

życia osiadłego na lądzie. Zapragnął m ieć jakiś swój 

w łasn y  kąt na ziemi, gdzieby m ógł żyć spokojnie bez 

ustaw icznych  n iep o ko jó w  i trwóg, b ez przenoszenia 

się z m iejsca na m iejsce, bez burz, m gieł, szkw ałów  

i skał, których  jest pełno na m orzu.

P ochod zi z narodu roln ików , uznającego tylko ży­
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cie osiadłe. T o  też n ic w  tem  niem a dziw nego, że 

czterdzieści pięć lat życia  koczow niczego nie potra­

fiły  w  nim  zniszczyć tego narodow ego instynktu 

tkw iącego w e krw i.

Już m ając lat trzydzieści zaczął m arzyć o tem  by 

na starość m óc kupić sobie jakiś m ały dom ek z ogród­

kiem  w  takiej odległości od m orza, żeby nie b yło  

słychać ustaw icznego pom ruku fal. M arzył też, żeby 

zam ieszkać w  tym  dom ku razem  z kobietą, któ ra  b y­

łab y nie ty lk o  koch anką, ale i w iern ą tow arzyszką 

schod zących  dni życia. Z początku nie m yślał o tem 

dużo. Z ajm o w ały  go podróże, k ra je  i ludzie, b aw iły  

przygody, sztorm y i aw arje, którym  ulegał. D om em  

b ył mu cały  świat, a żoną każda spotkana kobieta. 

T eraz zestarzał się bard zo i zm ęczył. Chce odpocząć. 

Znajdzie sobie m ały dom ek z ogródkiem  tak daleko 

od m orza, żeby nie b yło  słychać szum u fal i zam iesz­

ka w  nim  ~am... a lbo... albo naw et z „to w arzyszk ą “ !

W  pobliżu O liw y, kapitan Skalski łatw o znalazł 

i kupił za zebrane w  ciągu długich lat pieniądze, 

m ały, schludny dom ek otoczony ogródkiem . Zam iesz­

kał w  nim  na stałe, od czasu do czasu ty lk o  w yje ż­
dżając do G dańska dla spraw unków , ja k  m ów ił są­

siadom, a w łaściw ie w  poszukiw aniu „tow arzyszk i
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życia“ . O tę tow arzyszkę, a zw łaszcza o taką  jakiej 

chciał stary kapitan (m łoda, ładna, dobra i gospo­

darna) b yło  niieco trudniej, niż o dom ek z ogródkiem . 

Znalazła się jednak w ko ń cu  i ona. W  m iastach por­

tow ych  istnieje pew ien odsetek m łodych  kobiet, re­

kru tu jący  się przew ażnie z k eln erek  kaw iarń  i szyn­

ków , n ie zepsutych jeszcze do cna, któ rych  m arze­

niem  i celem  życia  są zw iązki m ałżeńskie ze starym i 

em erytam i m arynarki, przew ażnie kapitanam i, któ­

rym  w praw dzie b rak  nadz ei na długie lata  życia, ale 

za to nie b ra k  pieniędzy.

T a k ą  w łaśnie poszukiw aczką starego m ęża b yła  

dw udziestoletnia Anna, ku której zw ró cił sw oje 

afekta kapitan  Skalski. U jrza ł ją  i poznał w  jednej 

z kaw iarń  N ow ego Portu, w  której służyła jak o  kel­

nerka. M łoda i ładna, potulnością sw oją i skrom - 

nem  zachow aniem  korzystnie odbijała się od k rzy ­

kliw ego tła ro zw yd rzo n ych  i jaw nie rozpustnych 

tow arzyszek.

K apitan Skalski odrazu ją  w yró żn ił z ich  grona, 

a w yróżniw szy, jeszcze prędzej dał pozytyw ną odpo­

w iedź na pytanie: ta, czy nie ta?

Czas um izgów  trw ał niezbyt długo, gdyż takie 

dziew czyny ja k  A n n a w iedzą dobrze, że w  tym  w zglę­

dzie m arynarze ch oćb y i nie m łodzi, hołdują zasa­
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dzie „ T i m e  i s  m o n e y “  i w id ząc, że spraw a posuw a 

się naprzód nie tak szybko jak b y  oni tego sobie ży­

czyli, zw racają  płom ień sw ych  a fektów  w  inną stro­

nę. A n n a tedy, nie dopuściła do tego, żeby „p łom ień 4 

odw rócił się w  inną stronę, a w prost przeciw nie, po­

staraw szy się rozniecić go do m aksym alnych  roz­

m iarów , w ch ło n ęła  w  siebie szybko i chciw ie. P o  

fakcie tym  kapitan Skalski, ja k o  gentlem an-m ary- 

narz ośw iadczył się o rękę jej i został przyjęty.

P rzy ję ty  został jedn akże pod pew nym  w aru n ­

kiem , a m ianow icie, nie kręp ow an ia  w  niczem  jej 

sw obody. Sw obodę tę A nna rozum iała jak o  praw o 

w racan ia  do m ałego dom ku z ogródkiem  o każdej 

porze dnia i nocy, w ych odzen ia  z niego rów nież 

W porze, którą je j p odyktu je fan tazja  danego ranka 

czy w ieczora, oraz zachow anie daw nych  znajom ości 

i sym patyj z kaw iarni.

P raw o  sw oje do staw iania podobnych  w aru n ­

k ó w  opierała A nna na tw ierdzeniu, że ty lk o  nie­

ch cący  uległa czarow i w spaniałej postaci starego że­

glarza i że w łaściw ie m ów iąc w iekow i jej odpow iada 

b ardziej m łody mąż. S ko ro  ¡się ju ż jed n ak  tak  stało, 

że m usi w yjść za grubo starszego od siebie człow ieka, 

niechże przynajm niej ten starszy człow iek stara się
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osłodzić jej życie i nie zabrania b aw ić się z m łod­

szym i.

K apitan Skalski p rzyją ł ten w aru nek, ze swej 

strony zastrzegłszy, że A nna nie będzie go zdradzać.

—  Anusiu koch an a —  m ów ił do narzeczonej 

stary w ilk  m orski —  nie zdradzaj m nie, poczekaj aż 

um rę, niew iele m nie już do tego b rakuje. P o m ojej 

śm ierci będziesz się m ogła koch ać z kim  chcesz, 

gdzie chcesz i ja k  chcesz. Czego oczy nie w idzą, to 

serca nie boli. Po m ojej śm ierci rób sobie co chcesz, 

ale teraz gdybym  dow iedział się, że m nie zdradzasz, 

b yłb ym  b ard zo  nieszczęśliw y. No, co Anusiu, nie 

będziesz m nie zdradzać?

N a to otrzym ał takie  zapew nienia i zaklęcia  w ier­

ności m ałżeńskiej, że aż w styd  mu się robiło  sw ych 

pytań.

Zaraz po ślubie zam ieszkali w  m ałym  dom ku 

z ogródkiem , n iedaleko O liwy.

Spokojn ie popłynęło teraz życie kapitanow i Skal­

skiem u. Od rana do w ieczora  grzebał się w  ziem i 

sw ojego ogródka, kopiąc, grabiąc i sadząc. O dom ek 

też dbał bardzo. Zasadził p rzy  ścianach zew nętrz­

nych  dzikie w ino, przed  w eran dą kw iaty, które co­

dziennie sam polew ał, a z  tyłu dom ku całe plantacje 

porzeczek. W ew n ątrz jed nak dom ek w ygląd ał je­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



szcze piękniej niż zew nątrz. P rzedew szystkiem  ude­

rzała tam  p rzyb ysza  niepraw dopodobna w prost czy­

stość i porządek. R zec m ożna bez przesady, że każda 

rzecz, każdy przedm iot m iał tam  sw oje ściśle co do 

m ilim etra oznaczone m iejsce, z którego go ruszyć na 

inne nie b yło  m ożna. W szystko  też w  dom ku tym  

lśniło i po łyskiw ało  czystością. P o rząd ek  ten w yp ły­

w ał nie tyle z kaw iarn ian ych  naw yknień  Anusi, co 

z czterdziestopięcioletniego p rzyzw ycza jen ia  m or­

skiego kapitana, któ ry  system atyczność i czystość 

gospodarki na okręcie przeniósł całkow icie  do swego 

dom ku. Anusia, której ta surow a dyscyplin a przed­

m iotów  dom ow ych niebardzo przypadła do gustu, 

nic w sk ó rać  w  sensie uczynienia artystycznego nie­

ładu nie m ogła, gdyż lw ią część duby spędzała poza 

dom em  w  Gdańsku. K apitan Skalski w  pierw szych  

m iodow ych  m iesiącach sarkał w  duchu na tę w ietrz- 

ność i nadm ierną ruch liw ość żony, ale później, 

w spom niaw szy sw oje słow o i słow o Anusi, przestał 

się dasać n aw et w  duchu. P rzestał tem bardziej, że 

jakieś inne bardziej w ażne spraw y zaprzątnęły jego 

um ysł. Zaczęło  się z n im  dziać coś szczególnego.

A nusia choć nigdy nie p rzeb yw ała  zbyt długo 

w m ałym  dom ku z ogródkiem , zauw ażyła  jednak,
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że zn ik ły  gdzieś stare pam iątki m orskie kapitana 

Skalskiego.

N ajp ierw  w ięc zdjęty  ręką  kapitana ze ściany spo­

czął na dnie w ielkiego ku fra, stary zasłużony b aro ­

m etr, od różn iający  się od innych b arom etrów  tern, że 

ty lk o  kapitan Skalski um iał go odczytyw ać, potem  

p am iątko w y log z zam arłą  na jak iejś cyfrze  w ska­

zó w ką, która  oznaczyła ilość m il najdłuższego rejsu  

starego m arynarza, potem  chron om etr p ow ęd row ał 

z kieszeni kam izelki w  czeluście ku fra, za ch ron o­

m etrem  różne liny, linki, b loki, i b loczki, aż w koń cu  

kapitański m undur z czapką p rzy k ry ł ten skład  

„m o rszczyzn y“, sam  zkolei p rzym kn ięty  p okryw ą.

N ietylko  m orskich, m aterialnych  przedm iotów  

p o zb yw ał się kapitan  Skalski. U suw ać p o czą ł od sie­

bie naw et w idoki, m yśli i rozm ow y, które m iałyby 

coś w spólnego z m orzem  i jego na niem  służbą. Zda­

w ało  się, że obraz z w id okiem  m orza, książka o m o­

rzu, m aryn arz spotkany przyp ad kow o, naw et chm u­

r y  na niebie u kład ające się w  fantastyczny kształt 

okrętu, napędzają nań w spom nienia jakieś, n ad  w y ­

raz bolesne.

Szczególnie n ie  znosił kapitan S kalsk i słuchać 

opow iadań o m orzu. D ziw nie to jak o ś nie ko jarzy ło  

się z  tern, że sarn o niem  rozpraw iać lu b ił nam iętnie.
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W yjeżd ża ł zaś w  rozm ow ie z  tym  tem atem  jakoś 

szczególnie i, zdaniem  osób postronnych, naw et głu­

pio. R az inaprzykład podczas przechadzki z gośćm i 

A nusi p o  ogródku, gdy panie zach w ycać się zaczęły  

cudnem i głosam i słow ików , które  tre lo w ały  zaw zię­

cie, kapitan  Skalski zauw ażył ni w  pięć ni w  dzie­

w ięć, że m ew y m orskie „też“ kw ilą  czasam i bardzo 

pięknie. W yw o ła ło  to zrozum iałe oburzenie całego 

tow arzystw a, k tó re  urażone zostało  słow am i starego 

kapitana, dow odzącego gruboskórności jego w  dzie­

dzinie m uzyki i śpiewu.

Inn ym  znów  razem  zdziw ił A nusię pow iedzeniem , 

że łan y  zbóż ko łysan e w iatrem  żyw o mu przypom i­

n ają  pow ierzchn ię m orza fa lu jącą  lek k o  w  czasie 

sztilu *).

D ążąc do zupełnego odseparow ania się od w szyst­

kiego co m iało jak ąk o lw iek  styczność z  m orzem , 

kapitan Skalski p o zryw ał w szystkie sw oje daw ne 

znajom ości z  okresu  służby m orskiej.

T o  też szczególnie p rzykrą  dlań b yła  n iespo­

dziew ana w izyta  byłego tow arzysza z m essy, porucz­

nika Mc. Leana.

P o ru czn ik  Mc. L ean  p orzu cił służbę na pokładzie

*) Sztil —  bezwietrze.
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„N io b e“ , urządziw szy się jako  pilot p rzy  kapitanacie 

portu gdańskiego.

P o  pierw szej w izycie  nastąpiła druga, trzecia 

i czw arta. P o ru czn ik  Mc. L ean  w yraźn ie  zadom ow ił 

się u kapitana Skalskiego, ustaw icznie burząc mu 

żółć opow iadaniam i o tern, które statki, kiedy i ja k  

zaw inęły lub odpłyn ęły z portu  gdańskiego. Stary 

kapitan nie m ógł w yp ro sić  od siebie porucznika, b ył 

to bow iem  jego daw ny tow arzysz i p rzyjaciel, w sty­

dził się zaś w yjaw ić, dlaczego w id o k  m orskiego m un­

duru jest tak p rzy k ry  dla niego.

P rzy k re  uczucie kapitana Skalskiego spow odo­

w ane odw iedzinam i Mc. L ean a w zrastało  w  m iarę 

spostrzeżeń, że poruczn ik  i Anusia zaczyn ają  się da­

rzyć w zajem nie sym patją i to naw et bard zo gorącą 

symipatją. D o G dańska na zabaw y jeździła  teraz A nu­

sia nie inaczej, ja k  ty lk o  w  tow arzystw ie p oruczn ika 

i w raca ła  też pod jego eskortą. P odczas w izyt w  m a­

łym  dom ku z ogródkiem  Mc. L ean  rzadziej ju ż  za­

truw ał życie Skalskiem u opow^adanian o statkach 

w  p orcie  gdańskim , w iększą część czasu spędzając 

na intym nych rozm ow ach  z żoną kapitana. Ich  słów ­

ka, półsłów ka, spojrzenia i uściski rąk  nie uchodzące 

uwagi starego kapitana dop row ad zały  go  do pasji 

i czarnej m elancholji. Zdaw ało się mu, że pożycie
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m ałżeńskie z Anusią, a w ra z  z niem  i m ały dom ek 

z ogródkiem  chw iać się zaczynają  w  sw ych  funda­

m entach.

O baw y kapitana Skalskiego spraw dziły się w  pół 

roku  m niej w ięcej po pierw szej w izycie  porucznika 

Mc. Leana.

Oto dnia któregoś, w ró ciw szy  nieco  w cześniej 

ze swej obow iązkow ej, porannej przechadzki, zastał 

w  dom u A nusię i p orucznika Mc. L ean a  w  strojach 

i p ozycjach , na które nie m ogła p ozw olić najgoręt­

sza naw et sym patja. W yw iąza ła  się p rzykra  scena. 

A nusia w yb u ch n ęła  h isteryczn ym  płaczem , porucz­

nik zasępił się, ja k  niebo przed sztorm em , zaś kapi­

tan Skalski w  przystępie w ściekłości lunął w  nich  

doborem  takich  p rzek leń stw  i w yzw isk , że na A nusi 

ja k k o lw ie k  otrzaskan ej z efektam i lin gw istycznem i 

gw ary m arynarskiej, aż skóra ścierpła ze strachu.

W  pew nej ch w ili zdaw ało  się, że kapitan Skalski 

rzuci się na p rzeciw n ika i zm iażdży go w  sw ych 

tw ard ych  dłoniach, ale stary m arynarz zrobił tylko 

k ro k  w  stronę Mc. L ean a i położyw szy m u rękę na 

ram ieniu rzekł:

—  P al cię djabli, poruczniku! N iepięknie to tro­

chę z twej strony, żeś uw iódł żonę p rzyjacielow i, 

a zresztą ... zresztą ... Jabym  na tw ojem  m iejscu po-
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siąpił tak  samo. M ąż stary, żona m łoaa, cóż się tu 

długo nam yślać? P al cię djabli, poruczniku! C iężko 

mi jest na duszy, ale ostatecznie z punktu w idzenia 

m arynarza, u razy  do ciebie czuć nie mogę. P al cię 

djabli!

Mc. p e a n  czerw on y ja k  b u rak  i zdruzgotany m o­

ralnie tern ośw iadczeniem , złapał czapkę i w ybiegł 

z pokoju.

Zostaw szy sam na sam z żoną, kapitan Skalski 

zaczął jej robić w yrzu ty, że złam ała słow o i p rzy­

sięgę, że zaw iodła jego zaufanie, zniszczyła szczęście 

i radość m ałego dom ku z ogródkiem . W id ząc  jednak 

p lecy  Anusi w strząsane łkaniem , m achnął ręką i w y ­

szedł z dom u na cały  dzień.

W ró c ił późno w ieczorem  i odrazu na w stępie za­

znaczył, że już nie m a do Anusi urazy.

—  Ja jestem  stary —  m ów ił —  Mc. Lean m łody. 

Cóż tu się długo nam yślać? G dybym  b ył kobietą, 

postąpiłbym  na tw ojem  m iejscu tak  samo. —  Anusiu 

koch ana —  rzekł w  końcu —  m usim y się rozstać. 

D alsze życie razem  b yło b y  m ęką i dla ciebie i  dla 

mnie. Zostaw ię ci m ój dom ek i ogródek, ja k o  dar 

w dzięczności za te chw ile szczęścia które z tobą 

przeżyłem . M ieszkaj sobie w  nim  z porucznikiem  

Mc. L ean em  i bądźcie szczęśliw i. A  ja... ja  w rócę na
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m orze, p op ływ am  sobie trochę. W o ła  m nie ono do 

siebie. Ciągnie. B yłem  teraz nad m orzem , chodziłem  

po brzegu. I w yo b raź sobie zdaw ało mi się, że każda 

fala u derzająca  o brzeg szem rze: w róć... w róć. Nie­

m a rady. trzeb a  w ra ca ć  na m orze, nie w ytrzym am  

już na dłużej na lądzie. A  ty bądź szczęśliw a z  Mc. 

I.eanem . Żegnaj!

K apitan Skalski w ró cił na m orze i znów  zaczął 

odbyw ać długie re jsy  w  k ra je  dalekie. T rw ał jednak 

nadal w  sw ym  ląd ow ym  uporze i kupow ał sobie 

jeszcze dw ukrotnie „m ały  dom ek z ogród kiem “. 

Zaw sze jed n ak przedsięw zięcie ko ń czyło  się niefor­

tunnie. R az kupiw szy sobie dom ek posłyszał o w y ­

p raw ie do Japonji, o której m arzył od lat dziecin­

n ych  i sprzedał go czem  prędzej, ob jąw szy dow ódz­

tw o okrętu, któ ry  w iózł w yp raw ę. Za drugim  razem  

„lan y  zbóż kołysan e w iatrem  przyp om in ały  mu po­

w ierzch nię m orza fa lu jącą  lek k o  w  czasie sztilu“ 

i kapitan Skalski znów  porzucił ląd  i w rócił na 

m orze.

P ływ a  on teraz n a pokładzie swej starej „N io b e“ 

i ju ż nigdy nie m yśli o „m ałym  dom ku z ogród­

kiem “.
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N O C  G R O Z Y

P ow ażn y głos dzw onów  z lądu w yb ija jących  pół­

noc, zak łó cił ciszę, która  zapadła po ośw iadczeniu 

kapitana Górskiego. G dy przebrzm iało  ostatnie, m e­

lod yjn e w estchnienie spiżu, O livier, p orucznik  da­

lekiej żeglugi, w zru szył ram ionam i i spytał, zw raca­

jąc  się do G órskiego:

— ■ Cóż cię skłan ia do tego nierozsądnego kroku?

K apitan G órski m ilczał, w słu ch u jąc się w  ch robot 

ład ow anego w ęgla w  b u n krach  stojącej niedaleko 

na kotw icach  „Św . M arji“ .

O liv ier po raz drugi w zru szył ram ionam i i po­

w iódł zdum ionym  w zrokiem  po tw arzach  tow a­

rzyszy.

—  Nie rozum iem  —  rzekł z przekonaniem  

i szczerze.

P ięciu  ich  siedziało przy  stole kajutkam panji na 

„F ila d e lfji“ , od b yw ającej stałe re jsy  m iędzy portam i 

P ortugalji i Stanów  Zjednoczonych. P ięciu  daw nych  

tow arzyszy  z jednej szkoły m orskiej, k tórych  okręty
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spotkały się p rzyp ad kow o w  porcie Ponta Del 

Gada na w yspie San Miguel. M igotliwe ¡blaski lam py 

naftow ej w  kardanicznem  zaw ieszeniu nad stołem , 

ośw ietlały pełgającem i sm ugam i ich opalone, ener­

giczne tw arze i głow y, zaczyn ające już siwieć. Nie 

w idzieli się ze sobą od lat kilku, a n iektórzy ju ż i od 

lat kilkunastu. Zupełnie w yp adkow o spotkali się 

w  tej m ałej kaw iarence, która się znajduje tuż przy 

arkadach  przystani portu P onta D el Gada. Spotkali 

się, pogaw ędzili trochę i dla w iększej sw obody zje­

chali się w ko ń cu  szalupani na pokład „F ila d e lfji“ , 

którą  dow odził kapitan G órski, najstarszy i najbar­

dziej zasłużony z nich w szystkich.

W  kajutkam panji „F ila d e lfji“ p rzy  szklaneczkach 

rum u i fa jkach  rozm ow a potoczyła  się żw aw iej 

i szczerzej. K ażd y z  n ich  m iał dużo do opow iedzenia 

tow arzyszom  o życiu  swem  i przygodach  w  ciągu 

tych  długich lat n iew idzenia się.

Zabierali ko le jn o  głos K iryłła , k tó ry  z pow odu 

zgubnego nałogu pijaństw a tkw ił ciągle w  stopniu 

porucznika m ałej żeglugi, G uilherm e de F ari, zapalo­

n y  gitarzysta i koch an ek  w szystkich  kobiet świata ca­

łego, Mc. T avich , m arzący o w łasnym  szkuńcu, ka­

pitan G órski z  jego u porczyw em  pragnieniem  w stą­

pienia do floty swej odrodzonej o jczyzn y  i w reszcie
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n ajm łodszy O livier, znany cynik, w yp u szczon y  św ie­

żo z w ięzienia angielskiego, gdzie siedział za upra- 

w an ie szm uglu bronią greck ą  barkan tyn ą na w o­

dach chińskich.

Zapadło w łaśnie m ilczenie po pierw szych  słow ach 

opow iadania kapitana G órskiego.

P o  O livierze, k tó ry  pierw szy przerw ał ciszę, za­

b rał głos Mc. Tavich .

—  Ja też tego nie m ogę zrozum ieć —  odezw ał 

się A nglik  ironicznie skrzyw iw szy usta —  przecież 

do em erytury, m y  d e a r  c a p t a i n  G o r s k y ,  zostaje ci 

w szystkiego  dw a lata. Czyż, napraw dę, flota twej 

b a łtyck ie j o jczyzn y  nie da sobie rad y bez ciebie 

w  ciągu czasu tak krótkiego? Jabym  radził p oczekać 

te dw a lata i w tedy dopiero ofiarow ać siebie w  p re­

zencie ojczystej banderze...

—  Ja w cale nie z pobud ek p atrjotyczn ych  porzu­

cam  służbę w  Tow arzystw ie.... —  rzek ł kapitan G ór­

ski, napełn iając szklankę rum em .

—  N iestety, nie z pobudek p atrjotyczn ych  —  do­

dał zam yślonym  w zrokiem  w ybiegłszy poza czarn y 

otw ór ilum inatora.

—  T i e n s ?/ —  zdziw ił się O liv ier —  w ięc to nie 

dw ubarw na b an d era  w yw ab ia  ciebie z w ód  A tlan­

tyku?
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—  N ie —  krótko  uciął G órski —  nie dw ubarw na 

bandera.

—  M ożeś się rozpił na m orzu z sam otności? —  

zagadnął K iry łła  z pożądliw ym  błyskiem  oczu.

W yb u ch  śm iechu tow arzyszy  pogrążył p ijaka  na 

dno kom prom itacji.

G órski m achnął ręką.

—  N ie dom yślicie się nigdy, to cała h istorja i do 

tego długa i dość żałosna historja —  dodał, uśm ie­

ch ając się gorzko.

— • N c, to opow iedz te długą i żałosną historję —  

rzekł porucznik G uilherm e de F a ria  —  tw oja kolej 
teraz, a pozatem  w  długich i żałosnych  historjach 

zaw sze musi b yć coś o m iłości, a ten temat, jak  

Wiesz, ogrom nie m nie interesuje.

W szy scy  uśm iechnęli się zn acząco  sp ojrzaw szy 

n a  G uilherm a. N aw et K iry łła , otrząsnąw szy się z  uczu­

c ia  w stydu, uniósł czerw on y nos z nad szklanki 

i, uśm iechnąw szy się szeroko, oblał siedzących zapa­

ch em  kon iaku  i rum u.

K apitan G orsk: w yd obył z kieszeni fa jkę  i zaczął 

^nabijać tytuniem .

—  O pow iem  b ard zo  chętnie —  rzekł po chw ili —  

opow iem  —  m uszę opow iedzieć, w ogóle źlem  zrobił, 

żem  m ilczał daw niej, gdybym  p yskow ał o  tern

87

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



wszy<dkiem, zaw sze i w szędzie, m ożeby przestała 

m nie gnieść ta straszna zm ora i nie stałoby się tak, 

ja k  się stanie...

W szy scy  p opraw ili się w  fotelach i utkw ili w zro k  

W kapitana.

G órski zapalił fajkę  i zaczął m ów ić:

—  Pam iętacie w ąsatego Januszka? Tego sym pa­

tycznego karciarza  i hulakę? Pam iętacie na pewno. 

W  szkole m orskiej siad yw ał stale w  pace za różne 

W ykroczenia natu ry alkoholiczinej. Otóż spotkałem  

go w yp ad kow o przed dw udziestu m niej w ięcej laty  

w  jednym  z p odrzędniejszych  portów  A ustralji. Nie 

byłem  w ted y  nigdzie zaokrętow an y i nie m iałem  pie­

niędzy, za w szelką cenę zaś m usiałem  się dostać na 

pagórki H ong-Konga, gdzie m iałem  przyobiecane 

m iejsce p orucznika na jakiejś chińskiej barce. W ą ­
saty Januszek dow iedziaw szy się o m ojem  żałosnem  

położeniu zabrał m nie w ra z z gratam i na pokład 

„ P e r ły “ , połow em  któ rych  szkuner ten jak o b y  się 

trudnił, w  rzeczyw istości u praw iając różn orodn y 

szmugiel na szeroką skalę. Januszek był kom endan­

tem na tej rozbójniczej łajb ie i m iał w ielk ie  pleni­

potencje od sw ojego patrona G reka, typu z pod naj­

ciem niejszej gw iazdy całego planetarjum  przestępcze­

go. M ając, tedy carte b lan ch e co  do w ytyczn ej sw ych
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przem ytniczych  kursów , mógł, w yk rzy w iw szy  nieco 

nurt „ P e r ły “ , w ysadzić m nie na Hong-Kongu, nie 

om ieszkaw szy przytem  przeszm uglow ać tam  coś nie­

coś z n iedozw olonych  ładunków . P o  obgadaniu tych 

\vszystkich spraw  załadow ałem  się na „P e rłę “ i w y ­

ciągnąw szy kotw ice odpłynęliśm y od brzegów  

A ustralji. Już po k ilku  dniach żeglugi zauw ażyłem , 

że „P e rła “ p łynie n iezupełnie tą  loksod rom ą *), 

k tórą  m ożna się dostać na IIong-Kong. Zw róciłem  na 

to  uw agę Januszka. Januszek zapew nił m nie, że pły- 

tiie na H ong-Kong, zaś to n iew ielkie odchylenie 

z kursu w iększego znaczenia dla żeglugi niem a. P ro ­

sił jeszcze, żebym  nie in form ow ał się u niego o po­

zycje  „ P e r ły “ w  ciągu trw ania rejsu, gdyż jest to 

tajem nicą przem ytu. P rzyrzek łszy  raz jeszcze w ysa­

dzić m nie w  m ożliw ie najkrótszym  czasie na Hong- 

K ongu, skoń czył rozm ow ę i wiece* do tego tem atu 

ńie pow racał. R ozm ow a ta b y ła  pierw szym  zw iastu­

nem  całego łań cu cha w yp ad k ó w  i strasznych  prze­

żyć, które m nie gnębią ju ż od lat dwudziestu.

Zaczęło się od tego, że pew nej ciem nej i burzli­

w ej nocy, leżąc u siebie w  kajucie na k o jce  usły­

szałem  ch arakterystyczn y rum or żelaza w  kom orze 

łań cu chow ej „ P e r ły “ . W ygląd ało  to tak, jak b y  zlu-

*) Loksodromą —  łamana linja kursu, którym płynie okręt.
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zow ano ham ulce braszpilu  i łapy kotw ic, w ypadłszy  

z kluz, ugrzęzły w  piasku dna. Zdziw iony niezm ier­

nie i n iedow ierzając w łasnym  uszom , w yskoczyłem  

z k o jk i i podbiegłem  do ilum inatora. W patrzyłem  

się w  niespokojne tej n ocy grzbiety grzyw iastych  fal. 

T a k , słuch m nie nie zaw iódł — . b iałe p łaty p ryska­

jący ch  pian p rzysuw ały  się i odsuw ały od burty, nie 

dążąc jednak ku rufie. N arzuciłem  na siebie płaszcz 

i po schodni w ybiegłem  na pokład. Żagle b yły  zw i­

nięte i chaos poplątanych lin św iadczył, że zw inięto 

je dopiero przed chw ilą. O bok braszpilu, na baku, 

zauw ażyłem  grupkę ludzi m ajstru jących  przy  ham ul­

cach, to rozw iało  m oje ostatnie w ątpliw ości —  

„ P e rła “ , zarzu ciw szy kotw ice, huśtała się w  m iejscu, 

na środku w zburzonego oceanu. P ew ność tego, jak  

dom yślacie się, byn ajm niej nie rozw iała  m ojego zdu­

m ienia, w p rost przeciw nie, spotęgow ała je sto­

krotnie.

—  P o  kiego lich a  potrzebne kom u zarzucanie 

kotw ic p rzy  w ielkiej fali n a  środku oceanu i do tego 

o setki m il od najbliższego skraw ka ziem i?

P oszedłem  na bak, gdzie w idziałem  zebran ych  

ludzi załogi. W śró d  n ich  ujrzałem  Januszka. Siedział 

okrakiem  na utlegarze bugszprytu i czegoś w yp a­

tryw ał w  ciem ności.
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—  Hej! —  zaw ołałem  — - w ąsaty! C zy  to już 

H ong-Kong?

—  N ie —  odpow iedział poważnie. —  T o  jeszcze 

nie Hong-Kong.

— • T o ć w idzę, że nie, a w łaściw ie nic nie widzę!

— ■ Źle patrzysz sko ro  nie widzisz, a zresztą ono 

i lepiej, że jesteś teraz ślepy —  rzekł, złażąc z bugsz- 

“prytu do siatki a z siatki na pokład.

—  Służba kotw iczna, trapow y, szkafut, załoga 

szalupy, —  raz, dwa, trzy, cztery —  m ów ił Janusz 

w yciąga jąc  za rękaw y z gru p y m aryn arzy  kolejno 

siedm iu drabów.

—  Załoga szalupy w  pogotow iu! —  rzucił jeszcze 

i zeszedł z b aku  na śródokręcie.

Zauw ażyłem , w  m igotliw em  blasku  świateł pozy­

cyjn ych , że gęby drabów  w yzn aczon ych  do załogi 

szalupy w yd łu żyły  się i posm utniały. 'W biłem  w zro k  

w  czerń n o cy  w  tym  kierunku, w  którym  przed 

chw ilą  patrzył Janusz. W yd ało  mi się w  pew nym  

m om encie, że czerń  ta p rzyb iera  w  głębi jakieś 

kształty, zarysy.

—  Nie —  pom yślałem  —  to niem ożliw e —  w iem  

na pew no, że w  tej połaci oceanu niem a żadnego lądu 

ani w ysp —  p rzyw idziało  mi się.

U dałem  się n a  poszukiw anie Januszka, ch cąc za­
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żądać od niego w yjaśn ień  w  spraw ie tego tajem ni­

czego zakotw iczen ia  się na środku oceanu.

Znalazłem  go w  kom end an ckiej rupce p rzy  

szklance i butelce kon jaku  sto jących  na stole.

—  Hę? —  rzekłem , siadając obok niego na fotelu 

i  patrząc w  jego czarne, szelm ow skie oczki pod krza- 

czastem i brw iam i.

T era z  jedn ak oczy jego  nie m iały swego zw y­

k łego  drw iącego w yrazu . Z aksam itnej czerni ich 

‘w yraźnie w yzierał niepokój, w zruszenie.

Januszek siedział pogrążony w  m ilczeniu i nie 

odpow iadał ina żadne pytania. Jednakże, gdy w  bu­

telce poziom  kon jaku  zrów nał się z  dnem, Januszek 

przem ów ił.

Zaczął coś bredzić o w yspie jak iejś  nieznanej, 

o pięknej kobiecie, o m iłości, o pożądaniu, o niebez­

pieczeństw ie w reszcie; trudno było  coś w yrozu m ieć 

z tego półjpijanego bełkotu  czem ś p oden erw ow an ego 

do głębi człow ieka.

Zaczyn ał m ówić, p rzeryw ał, zacinał się, znów  za­

czynał od początku, aż w ko ń cu  m achnął ręką, otw o­

rzył szufladę stołu i w yd o b ył z niego zw itek jakich ś 

przeraźliw ie zniszczonych  szpargałów , zapisanych od 

gó ry  do dołu. P o ło ży ł tę plikę przede m ną i rzekł:
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—  Czytaj! —  sam  z tego w szystko zrozum iesz 

najlepiej.

Od tam tej pam iętnej n o cy  dużo ju ż  lat upłynęło, 

a treść tych  niesam ow itych  notatek po dziś dzień 

jeszcze  dokładnie pam iętam . G opraw da, czytałem  je 

później tak często i  tak uważnie, że każdy w yraz  

w żarł się m ocno i n iezachw ian ie w  mą pam ięć. Na 

ch w il k ilka  jeszcze przed śm iercią  będę m ógł pow tó­

rzyć  dosłownie i bez błędu ca ły  długi tekst tych  do­

kum entów .

U sam ej g ó ry  pierw szego, najbardziej zniszczo­

nego arkusza b y ły  w ypisan e w ielkiem i literam i trzy:

S.O.S., S.O.S., S.O.S. potem  w id n iała  data i podana 

dokładna długość i szerokość geograficzna.

P otem  następow ało: „P rzy b y w a j i ratuj. P ierw ej 

jed n ak dow iedz się m ojej historji, byś w iedział kogo 

bedziesz ratow ać. H istorja m oja  jest n iezw ykle  p ro ­

sta w  sw ych  p oczątkach, n iesam ow ita w  zakoń cze­

niu. A  w ięc b y ło  nas troje: on, ona i ja. On —  am e­

rykan ki, bogacz, w łaściciel pięknego m otorow ego 

jachtu, ona —  niepraw dopodobnej w prost urody 

m eksykan ka, żona jego, no i ja  —  ubogi kapitan 

m ałej żeglugi, kom endant ich jachtu. A m erykanin  

i p iękna m eksyk an ka w zorow e, ko ch ające się m ał­

żeństwo, zw racają  na m nie tyle uwagi, ile tej uwagi
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w ym aga m oje stanow isko płatnego kom endanta ich 

jach tu  —  b ard zo  m ało. Ja natom iast pośw ięcam  im 

daleko w ięcej uwagi niż tego w ym aga ich  stanow i­

sko patronów . K ażdy ruch, każdy k ro k  am eryka- 

nina na statku śledzę uważnie, z nienaw iścią, każdy 

uśm iech, każde słow o m eksykan ki łow ię pilnie i z m i­

łością. K ró ce j m ów iąc, koch am  do szaleństw a żonę 

m ego patrona, zaś ani on ani ona naw et uwagi na 

to zw ró cić  n ie .raczą. Oto i cały  n iezw ykle  prosty 

wstęp do n iezw yk le  dziw nej i strasznej historji. A  te­

raz, jed yn y  człow ieku, którem u pow ierzam  m ą ta­
jem nicę, zb ierz całą swą siłę ^oli, b y  nie podrzeć 

ze w strętem  w  strzępy tego  dokum entu i czytaj go, 

m ając ciągle na uw adze, że dużo jest na szerokim  

św iecie zbrodniarzy w iększych  i gorszych  odem nie, 

k tó rzy  n ie ponieśli i n ie poniosą naw et setnej części 

tej kary, jak ą  ja  .odbywam  teraz.

G dy to piszę, m am  lat za led w ie trzydzieści, 

a w ło sy  m oje są ju ż  b iałe zupełnie —  w  rodzinie 

m ojej um ierali, nie m ając ani jednego siwego w łosa 

na głow ie, ja  p ierw szy sprzeniew ierzyłem  się tej ro­

dzinnej tradycji. A le n ikt też z  m ojej rodziny nie 

przeżył i nie p rzeżyw a tego co ja  —  posiw ieliby 

tak samo.

Cienie palm  w yd łu żają  się, sięgają m iotu fal, tar­
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cza słoneczna jest czerw on a, piaski p rzybierają  ko­

lo r  liljow y, n iedługo w zejdzie  księżyc, gw iazdy i bę­

dzie noc. Skądś z chaszczów  drzew  m im ozy i krze­

w ów  dolatuje aż tutaj p rzen ik liw y, złow rogi k rzyk  

m ałej istotki —  drżyj ty, k tó ry  czytasz, ten k rzy k  

b rzm i dla ciebie. Gzy w iesz co  to jest m iłość? M iłość 

to hym n pożądania n erw ó w  istoty, która  napotkała 

drugą istotę odpow iadającą je j sw ym  typem  pod każ­

dym  względem . G dy dwie istoty tak pasują do siebie, 

ja k  dw ie części rozłam anego pierścienia, w tedy nie 

jest to już m iłość, w ted y jest —  szaleństwo.

Gzy w iesz co to zazdrość? Zazdrość to drugie 

szaleństw o, zdolne w ło żyć żelazo w  dłoń syna, b y  

szedł na ojca. Szaleństw o zw aln ia  w in ow ajcę  od w in y 

i kary. Czem uż ja, podw ójnie szalony, ponoszę karę? 

Nie jestem  winien.

P rzed  pięciu laty  jach t odbyw ał spacerow e rejsy  

m iędzy portam i A ustralji i Indochin. N a pokładzie 

jach tu  b yliśm y w szyscy  troje. Oni zw yk le  w  sw ej 

sypialni, a ja  na sw ym  kapitańskim  m ostku. Zdarzało 

się często, gdy w  n o cy  spraw dzając sternika, patrza­

łem  w  różę kom pasu... Zdarzało  się w ów czas, żem 

w śród  tró jkątów  rum bów  i c y fr  stopni, w idział czar­

ne, rozw arte, płom ienne oczy, białe zęby ukazujące 

się w śród krw a w ych  ust rozw artych  w  szalonym
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śm iechu, drżące lękliw ie p iersi i cudne nerw ow e, 

obnażone nogi b roniące się lecz już słabnące... T o  

m iłość. Zd arzało się, żem  w id ział opalone, w łoch ate 

ręce ciągnące się ku  tym  piersiom  drżącym , zdarzało 

się, żem  w idział tw arz am erykanina dław iącego lu­

bieżnie w argam i szalony śm iech tych krw aw ych  roz­

w artych  ust, zdarzało  się żem  w idział, ja k  cudne, 

nerw ow e, obnażone nogi...

T o  zazdrość. D w a w ielkie szaleństw a z łą czy ły  się 

w  jedno olbrzym ie, zakręciły  m nie w  sw ym  w irze 

potw orn ym  i zepchn ęły na dno otchłani zbrodni.

B yła  trzecia, ciem na noc strasznego sztorm u, gdy 

\v p on u ry  huk grzm otów  w m ieszał się trzask m asz­

tó w  podciętych m oją ręką i w  oślepiającym  świetle 

b łyskaw ic, u jrzałem  piękny jach t grążący  się szybko 

W toni rozszalałych  fal. W ó w czas p orw ałem  ją, je­

dyną uratow aną, w  ram iona i pow aliłem  na dno 

m iotanej naw ałnicą szalupy. W id zia łem  czarne, roz­

w arte, przerażeniem  płom ienne oczy, czułem  drżące 

lęk liw e piersi, w alczyłem  z cudnem i, nerw ow em i no­

gam i opierającem i się lecz już słabnącem i, czułem  

n a gardle .ostre, Ł^ałe zęby broniącej się sarmcy, czu­

łem  te zęby w śród skrw aw io n ych  m oją krw ią  ust 

ro zw artych  w  szalonym , spazm atycznym  płaczu. 

Straciłem  przytom ność z upływ u krw i p lu chającej
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szeroką strugą z ran y  w  gardle zadanej jej ostrem i. 

b iałem i zębam i. U derzenia grzm otu w yd aw ały  mi się 

stuknięciam i m łotka w bijającego ćw ieki w  mą 

trum nę. N ie w idziałem  już i nie czułem  nic. Czem u 

nie w yrzu ciła  m nie w tedy za  burtę w  rozszalałe 

fale? Zachłysn ęła  się m oże m oją krw ią  i rów nież 

zem dlała lub m oże poznała już w ów czas, że jesteśm y 

dla siebie stw orzeni, że jesteśm y, ja k  dwie p o ło w y  

rozłam anego w  środku pierścienia. O cknąłem  się 

z om dlenia w ów czas, gdy kil naszej szalupy chrobotał 

jazgotliw ie o piasek brzegu jak iejś  m ałej w ysepki.

C zy w iesz, co to zgroza?

B urzliw a, ciem na noc, p rzez o tw ó r p ieczary za­

gląda w  głąb skraw ek nieba z księżycem  przesłania­

nym  co chw ila strzępam i chm ur, łyśnięcia b łyska­

w ic, h uk grzm otu, w ycie  w ichru, szum  drzew  i plusk 

deszczu i wtem... śm iech, śm iech spazm atyczny, sza­

lony, szatański i... i ostre białe zęby szarpiące bez­

bronną krtań ... T o  zgroza.

Już od k ilku  lat w  ciem ne, burzliw e noce pow ta­

rza  się zaw sze to samo. D laczego? C zy m nie nie ko­

cha? N ienaw idzi? Nie. Jesteśm y dobrani. P asu jem y 

do siebie, ja k  dw ie połow y rozłam anego pierścienia. 

P rzeb a czyła  mi już daw no i k o ch a  m nie tak m ocno, 

ja k  przedtem  nikogo. N a w yspie jest dobrze —  kli-
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m at zd row y, południow e ow cce, błękit nieba, lazu ry  

fal, ciepło, cudne palm y —  raj. N ie ma pow odów  

do nienaw iści. M oże zem sta? M ąż zaginiony? Głup­

stwo! N ie koch ała  go  nigdy. M nie kocha. No, w ięc?

A  w iesz, co się m oże zd arzyć jeśli żo łn ierz czasu 

b oju  w śród chrzęstu  łam an ych  kości, chlupotu krw i, 

jęków  i zb roczon ych  posoką, zm asakrow an ych  po­

tw ornie ciał, sięgając bagnetem  trzew  w ro ga  m a czel­

ność m yśleć o m iłości?

Może się zd arzyć w tedy, że koch an kę jego  po no­

cy z nim  spędzonej znajdą z łonem  rozdartem  ude­

rzeniem  bagnetu.

W iesz, w  tej ch w ili ostatniej, gdy człow iek  jest 

nieco szalony n erw y drżą pud naporem  orkanu n a­

m iętności m oże się zdarzyć, że p atrząc w  oczy  pło­

m ienne i w ijące  s>ę w ogniu żądzy białe ciało ko ­

chan ki swej, u jrzy  znagła pod sobą w roga, którego 

w  bitw ie p rzeb ija ł bagnetem  m yśląc o niej. N astę­

puje pom ieszanie nastrojów  i oto w  chw ili n ajw yż­

szego napięcia uczuć m iłosnych rę k a  obejm ująca 

czule u kochan y tors kobiety, w b ija  żelazo pod jej 

lew ą pierś, tam  gdzie n iespokojnie tłucze się serce.

M oże się zdarzyć, że nastąpi cios drugi i trzeci. 

M oże się zdarzyć, że ciało kobiece zm ieni się w koń-
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cu w  bezkształtną m asę m ięsa, kości i krw i. M oże się 

zdarzyć. B yw ało  to już ¡nieraz.

Czy już m nie zrozum iałeś?

Jest obłąkana. O błąkana od ow ej pierw szej burz­

liw ej n o cy  w  m iotanej sztorm em  szalupie. P om yśl tyl­

ko! W śró d  szalonej b u rzy  i czarnej nocy, rozjaśnianej 

ty lk o  łyśnięciam i b łyskaw ic w rażliw a  kobieta połud­

niow ej rasy  b ro n iąc swej czci w  ram ionach napast­

nika w b ija  swe zęb y w  jego gardło i nie popuszcza 

śm iertelnego skurczu  szczęk, aż do chw ili ostatniej 

gdy ciało  jego syte już pieszczot b rutaln ych  w ali się 

om dlałe z upływ u k rw i b roczącej z krtani. Pom yśl 

tylko! C zy nie k o ja rzy  się w  obłąkanym  um yśle jej 

m iłość, zapach  krw i i grzm ot burzy?

M am  lat zaledw ie trzydzieści, a jestem  ju ż  siw y 

i ręce m oje tak śm iesznie się trzęsą...

Strasznie jest żyć w  odosobnieniu z  człow iekiem  

szalonym . Zgroza, gdy tym  człow iekiem  jest w łasna 

ubóstw iana kochanka. B urzliw e są noce na tych  sze­

rokościach . I gdy z w ieczo ra  słyszę n iesp okojn y po­

m ru k fal, gdy w idzę postrzępione zw ały  czarnych  

chm ur lecące po niebie gdy czuję tchnienie w yją ce j 

w ich u ry  —  nie jestem  nigdy pew ien, czy  zran a 

w stanę żyw y  z łoża m iłości.

R atuj! S.O.S., S.O.S., S.O.S., ratuj dusze nasze!
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P o d aję  p rzyb liżo n ą  długość i szerokość geogra­

ficzną. Jest to p ozycja  jachtu  na k ilk a  m inut przed 

zatonięciem . Mała, n ieznana w yspa, na której się 

znajdujem y, musi leżeć w  pobliżu p rzecięcia  tego po­

łudn ika  i rów noleżnika, które podaję.

5 .0 .5 ., S.O.S., S.O.S.

D olatu ją  m nie dźw ięki gitary, k tó rą  zabrałem  

dla niej z pokład u  tonącego jachtu. P rzedziw nie 

i cudnie gra! T ajem n ica. T ajem n ica  jest w  tej me- 

lodji. K om u ona tak gra? N ie dla m nie! D la m ałej 

istotki g ra  kołysankę. C óreczka  jest z nam i. M aleń­

stwo zrodzone spaczoną krw aw ą m iłością. Zrodzone 

z szaleństw a. C zy będzie k o ch ała  i  łączyła  pożąda­

nia i krew , m iłość i śm ierć tak sam o ja k  m atka? D rżę 

z trwogi. B oję  się o to m aleństw o, w  którego oczę­

tach już rozsiadł się —  obłęd.

Cienie p alm  w yd łu żają  się, sięgają m iotu fal, 

tarcza słoneczna jest czerw ona, piaski p rzyb ierają  

k o lo r  liljo w y, niedługo w zejdzie  księżyc, gw iazdy 

i będzie noc...

Z ch aszczów  drzew  m im ozy i k rze w ó w  dolatuje 

aż tutaj przenikliw y, złow rogi k rzy k  m ałej istotki —  

ten k rzy k  brzm i dla ciebie...

5 .0 .5 ., S.O.S., S.O .S.“

N a tych trzech w ezw aniach  ratunku k o ń czy ł się
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tekst poniszczon ych  szpargałów . O dsunąłem  je  od 

siebie i spojrzałem  na Januszka. W id oczn ie  ko n jak  

działał nań uspokajająco, gdyż w  czarn ych  oczach 

jego zlekka przym glonych  oparam i alkoholu  nie b y ło  

już niepokoju  — - m alow ała się tylko  tęsknota i nie­

cierpliw ość. G dy skoń czyłem  czytać, odw rócił się 

ode m nie i, patrząc w  czarn y otw ór drzw i prow adzą­

cych  na pokład, rzekł:

— ■ Żałuję teraz, żem  ci dał do przeczytania ten 

papier...

— « Spóźnione żale —  odrzekłem  —  w ytłum acz 

m i lepiej, w  jaki sposób stałeś się posiadaczem  tego 

paskudztw a?

—  W  niezw ykle prosty sposób —  w yłow iłem  

z w o d y  dnia ¡pewnego zalakow aną butelkę, w  której 

w łaśnie zn ajdow ało  się to „p askudztw o“ .

— > N o i...

—  Go „n o  i“ ? W id ziałeś przecie trzy S.O.S.! P o ­

śpieszyłem  na ratun ek i trafiłem  n a  tę w yspę, o któ­

rej m ow a w  papierach.

— • G dzież ona jest, ta tajem nicza w yspa?

—  W łaśnie stoim y na kotw icach  o m ilę od brze­

gów  tej „tajem niczej w ysp y“ .

—  Hm.

—  W łaśnie.
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—  N o i cóżeś tam znalazł na tej w yspie?

—  Znalazłem  „m ałą  istotkę“ , której „złow rogi 

k rzy k ct brzm iał, niestety, nie dla kogo innego tylko 

w łaśnie —  dla mnie.

— ■ Ileż lat m a ta „m ała  istotka“ ?

— * T era z  m a dw adzieścia, gdy ją  po  raz  p ierw szy 

ujrzałem , m iała lat siedem naście.

— • A  cóż rodzice? T a  para sm ętnych, lubieżnych 

w ar jat ów?

—  Leżą tam  na piasku jakieś koście i dwie 

czaszki.

—  Hm.

—  W łaśnie.

—  Jakież stosunki łączą cię z  „m ałą  istotką“ ?

Janusz zadarł głow ę do góry. W  m igotliw em  świe­

tle m ałej lam pki naftow ej u jrzałem  na szyi jego 

straszliw e blizny i zrosty. N erw y  m am  m ocne, lecz 

przyznam  w am  się, że n iep rzyjem n ie mi się zrobiło, 

gdym  to u jrzał. W stałem  z fotelu, podszedłem  do Ja­

nuszka i p o łożyw szy  mu rękę na ram ieniu  rzekłem :

—  W ąsaty! Cóż ty w yp raw iasz do djabła! P o  tych 

ranach  przecie m ożna nogi w yciągn ąć n a  tam ten 

świat!

—  D w a razy  ju ż byłem  bliski śm ierci.

— • T o  po kiegoż lich a  się narażasz?
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Janusz nic nie odpow iedział.

—  Hę?

M ilczenie.

—  K och asz ją  czy co?

W ąsaty  Januszek dźw ignął się pow oli z fotela.

—  D obranoc —  rzekł —  idź już spać, kam racie. 

Co chciałeś w iedzieć, to dow iedziałeś się, a do reszty 

nie w trąca j się. D obranoc. Idź ju ż spać. Późno. Idź!

W zru szyłem  ram ionam i, uścisnąłem  m ocno w y ­

ciągniętą dłoń w ąsatego i w yszedłem  z rupki na po­

kład. W ró ciłem  do kajuty, lecz  spać ju ż nie m ogłem . 

W  m yślach  trw ała  nieprzerw anie w izja  tajem niczej 

w yspy. G dy dzw on okrętow y podw ójnem  uderze­

niem  oznajm ił pierw szą w  nocy, usfyszałem  szalupę 

odbijającą od trapu. P rzez otw arty ilum inator w idać 

b y ło  szalupę odchodzącą po w zbu rzo n ych  falach  od 

b u rty  w  m ro k  nocy. N a rufie jej u jrzałem  ch arak­

terystyczną kręp ą sylw etkę w ąsatego Januszka.

—  Z w arjo w ał chłop —  pom yślałem  sobie —  któż 

to ląd uje w  taką burzliw ą pogodę!

Zaczęło m nie ju ż  to pow ażnie m epokoić. O zaśnię­

ciu w  takim  nastroju, w  jak im  znajdow ałem  się, nie 

b yło  m ow y. U brałem  się znow u i w yszedłem  na po­

kład. Szum iały fale za burtą, w ył w iatr w  takelunku, 

lecz już trochę słabiej. N a rano m ożna się było  spo­
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dziew ać lekkiego uspokojen ia się burzy. N arazie jed­

nak w o k ó ł b yło  ciem no ja k  w  m ogile i pieniste 

grzbiety olbrzym ich  rozch w ian ych  g rzyw aczy  nastę­

pujących  na statek w ygląd ały, jak  długie korow od y 

b ia łych  w idm  p rzych od zących  z m roku  i uchodzą­

cych  w  m rok. Co ch w ila  jak iś potężniejszy bałw an 

z szum em  złow rogim  p rzew alał się p rzez ¡pokład na 

m om ent p o k ryw a jąc  w szystko  białym  całunem  pia­

ny. W k o ń cu  lunął deszcz, zajaśniały  p ierw sze b łyska­

w ice  i  w  w ycie  w ich u ry  w m ieszał się ponu ry huk 

grzm otu. B u rza  zam iast, ja k  p rzew idyw ałem , osła­

bnąć, w zm ogła się jeszcze. Z aczęły  jęczeć w iązania 

i szpanty, łań cu ch y kotw iczne złow rogo  jazgotały  

w  kluzach. O gadzinie drugiej w  n o cy  w ró ciła  z lądu 

szalupą. T u ż przy  trapie om al nie została zdruzgo­

tana falam i o burtę. Załoga je j opowiadała- iż uw aża 

za w yraźn y  cud B oski, że ich nie za la ły  fale w  drodze 

p ow rotnej. Spytałem  o Januszka. O dpow iedzieli, że 

kom endant w ysk o czy ł z  szalupy na piasek p laży  i po­

szedł zaroślam i w  głąb w yspy. B yło  tak ciem no, że 

w  k ilka  sekund stracili go z oczu. K azał p rzy jech ać 

po siebie nazajutrz zrana. N ikogo z  tych  m aryn arzy  

nie dziw ił postępek ich kom endanta, gdyż, ja k  opo­

w ied zieli mi zaraz, za w ija ją  na tę w yspę p rzy  każ­

dym  rejsie  już od dw óch z górą  lat. D odali jeszcze,
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że na ląd  m a p raw o  w yjść  tylko  kom endant i ku lka 

w  łeb z jego ręki czeka tego, ktoby ośm ielił się z ła­

m ać ten zakaz. M arynarze odeszli do ku b ryk u  prze­

b rać się w  suche drelich y i na pokład zie p ró cz trapo­

w ego i służby kotw icznej zostałem  sam  jeden. B urza 

srożyła się coraz bardziej. Całe potoki deszczu w raz 

z bryzgam i fal z lew ały  m nie całego od stóp do głów , 

w iatr targał połam i nieprzem akalnego płaszcza. N ie 

czułem  tego w szystkiego. U m ysł m iałem  zaprząt­

nięty tą całą m akabryczn ą h istorją, w  którą  niebacz­

nie w plątał się Janusz. Z trw ogą oczekiw ałem  ran­

ka, b y  m óc u jrzeć Januszka i w p łyn ąć nań w  sensie 

zlikw idow ania  tego n iezw ykłego rom ansu. N ie chcę 

tw ierdzić, że już w tedy m iałem  złe p rzeczu cia  lecz 

ciem na noc, burza, b łyskaw ice  co ch w ila  rozdziera­

ją ce  czerń n o cy  w  połączeniu  z  przygn iatającem  

w rażeniem , jak ie  w yw a rł na m nie przeczytan y nie­

daw no dokum ent, działały ujem nie na m ój system  

n erw ow y. Czułem  jak iś n ieo k reślo n y  strach n ietylko

0 Januszka, lecz także, co  najdziw niejsze, o siebie. 

D la zabicia dłużącego się czasu przeglądałem  dzien­

nik okrętow y i jakieś na nim notatki porobione ręką 

Januszka. W śró d  nich znalazłem  dokładną długość

1 szerokość geograficzną w ysp y  p rzy  brzegach  której 

zn a jd o w ała  się obecnie „P e r ła “ . M iejsce to odszuka­

105

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



łem  na m apie szczegółow ej *), ja k  rów nież p ozycje  

podaną w  dokum encie p rzez kapitana nieszczęsnego 

am erykań skiego  jachtu. P u n kty  te niem al zlew ały  

•się w  jedein. Aiwarja jachtu  m usiała, rzeczyw iście, na­

stąpić tuż p rzy  brzegach tej nieznanej, n ieoznaczonej 

n a  żadnej m apie w ysepki. N ie w iem  dlaczego, a uw a­

żam  to za zrządzen ie losu, zanotow ałem  sobie do­

kład n ie  w  pam ięci c y fry  tego południka i rów noleż­

nika. P o  dziś dzień jeszcze p rzeklinam  tę chw ilę, 

w której w żarły  mi się one w  pam ięć. N adszedł w re­

szcie pochm urny, szary ranek. B urza zelżała nieco. 

W  każdym  bądź razie fale już nie p rzeskakiw ały  

przez pokład  i ham ulce kotw iczne nie popuszczały, 

•tak ja k  w  nocy, co parę m inut kilka  ogniw łańcucha. 

W  m ętnem , trupiem  św ietle w stającego, chm urnego 

dnia u jrzałem  m gliste zarysy  w ysp y  o m ilę od statku. 

W yglądała, ja k  w ysoka, skalista góra w yn u rzająca  

się z fal oceanu. Zbocza tej gó ry  i podnóże pokryte  

b yły  obfitą zielonością. P rzez szkła lunety w idać 

było  w yraźn e gęste, nieprzebite chaszcze krzew ó w  

i drzew a. P ow ierzchn ia  podstaw y tej g ó ry  nie m ogła 

w yn osić  w ięcej nad dziesięć kilom etrów  kw adrato­

w ych . B yła  to m ała w ysep ka leżąca na połaci oceanu

*) Rodzaj mapy morskiej. 
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rzad ko lnib nigdy nie zw iedzan ej przez statki. O go­

dzinie dziew iątej zrana odbiła od trapu  szalupa, kie­

ru jąc się do w yspy, b y  zabrać z niej kom endanta. 

Z łatw o zrozum iałym  n iep o ko jem  oczekiw ałem  jej 

pow rotu. P o  pięciu  godzinach w róciła , ale z ni- 

czem  —  Januszka nie było. N ie b y ło  go i w  drugiej 

szalupie, którą  w ysłałem  w ślad za p ierw szą, nie b yło  

i w  trzeciej, Ja sam, na czele sześciu ludzi załogi, 

p rzełam aw szy ich opór, przeszukałem  w zdłuż 

i w szerz m ałą lecz pełną skaln ych  rozpadlin  i gą­

szczów  k rzew o w ych  w ysepkę. Nic. Absolutnie nic 

nie znaleźliśm y, co m ogłoby nam  dopom óc do od­

szukania Januszka. W ogóle nic nie w sk azyw ało  na­

w et n a  to, że w ysp a jest zam ieszkana. T y lk o  na sa­

m ym  brzegu, na piasku, leżała kupa b ia łych  kości 

i dwie czaszki szczerzyły  zęby w  potw orn ym  uśm ie­

chu. Jeszcze dzień i noc całą trw a ły  bezow ocn e po­

szukiw ania, aż w koń cu  z rozpaczą w  sercu po stracie 

p rzy jac ie la  m achnąłem  ręką  i jak o  jed y n y  o ficer  ob­

jąw szy  dow ództw o „ P e r ły “ , odstaw iłem  ją  do Au- 

stralji do jej ojczystego portu. I tutaj los spłatał mi 

znów  złośliw ego figla. Oto w łaściciel „P e r ły “ , G rek  —  

przem ytnik  dow iedziaw szy się o zaginięciu Januszka 

i dostrzegłszy, w idać, w  rysach  m oich coś zbrodni­

czego, zaprop on ow ał mi za jąć m iejsce Januszka i do­
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w odząc ,P e rłą “ , u praw iać to sam o rzem iosło prze­

m ytnika, którem  zajm ow ał się Janusz.

D jabli podkusili m nie zgodzić się na tęp rop ozycję . 

M oralność, jak  w iecie, u nas, m arynarzy, w  m łodym  

w ieku  jest rozciągliw a, zresztą p łaca  b yła  dobra, a ja  

nie m iałem  ani posady, ani pieniędzy. P odpisałem  

kon trakt n a  ro k  i odrazu w yru szyłem  na ocean. K on ­

trabanda szła nieźle i p ob ory  m oje od G reka-patrona 

zw iększały  się stale. W szystko  szło ja k  najlepiej i nic 

absolutnie nie zapow iadało  tragicznego ko ń ca  m o­

jej przem ytn iczej kar jery . A ż oto dnia pew nego, 

uchodząc pościgu angielskiego krążow nika, znala­

złem  się na w odach oceanu nie uczęszczanych  nie- 

ty lko  p rzez parow ce i żaglow ce rybackie, ale naw et 

przez p obratym cze przem ytnicze i p irackie  łajby. 

B yła  godzina trzecia  w  nocy, gdym  stw ierdził z całą 

pew nością, że stalow y anglik bezpow rotn ie zgubił się 

w  m roku. N igdzie w o ko ło  nie b yło  w idać jego św ia­

teł, ani słychać pom ruku jego potężnych m aszyn. 

N ależało zaniechać dalszej ucieczki i zaw ró cić  na 

uczęszczane szlaki. D okon ałem  obserw acyj *) i, za- 

siadłszy w  rupce p rzy  m apie, p ocząłem  oznaczać 

sw oją pozycję. W p isu jąc do dziennika okrętow ego

*) Mowa o obserwacjach astronomicznych. 
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długość i szerokość geograficzną pod którą w  danej 

chw ili zn ajdow ała  się „P e r ła “ poczułem , ja k  w  w ę­

żow ych  skrętach poruszyła się sprężyna m ojej pa­

mięci. C yfry  stopni które notow ała m oja  ręka 

w  dzienniku okrętow ym  b yły  już mi skądś dobrze 

znane. P o ch w ili już leżał przede mną dokum ent nie­

szczęśliw ego kapitana am erykańskiego jachtu, któ ry  

zach o w ałem  p rzy  p apierach  o k ręto w ych  „ P e r ły “ . 

P orów n ałem  c y fry  m oich obliczeń z cyfram i w  do­

kum encie. N ie było  żadnych w ątpliw ości —  „ P e rła “ 

zna dow ała się tuż p rzy  brzegach  tajem niczej w yspy. 

L os po raz drugi w prow adzał mnie na pokuszenie. 

U ległem . P ierw sze prom ienie słoneczne w stającego 

.dnia padły n a  zw inięte żagle „P e r ły “ stojącej na ko ­

tw icach  p rzy  brzegach  w yspy. G dy kil m ojej szalupy 

w erzn ął się w  piasek brzegu w yspy, los, któ ry  stale 

p o p ych ał m nie ku  nieszczęściu, po raiz p ierw szy prze­

strzegł m nie przed  niem.

Oto, gdy zrobiłem  pierwiszy k ro k  od szalupy 

w  głąb w yspy, u jrzałem  na piasku znaną mi już do­

b rze  kupę kości i obok dw óch czaszek —  trzecią, 

k tó rej nie b yło  uprzednio —  czaszkę Januszka.

W yb ie la ła  tak sam o, jak  iw ie  pozostałe i patrząc 

n a  m nie czarnem i w ydrążeniam i oczodołów  szcze­

rzy ła  zęby w  jakim ś strasznym , złow ieszczym ,
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w szystkow ied zącym  uśm iechu. Zam knąłem  oczy na 

ten straszny w id o k  i rozkazaw szy sternikow i szalupy 

w ró cić  po m nie na drugi dzień zran a  odszedłem  

w  głąb w yspy. Nie będę w am  opow iadał m oich p rzy­

gód w  ciągu dnia, k tó ry  straciłem  na poszukiw aniach, 

opow iem  tylko o najstraszniejszej n o cy  m ojego ży­

cia. Gdy m rok otulił ciem nym  płaszczem  fale oceanu 

i księżyc oblał sw ym  m artw ym  blaskiem  załom y 

skalne tajem niczej w yspy, siedziałem  ju ż  w e w nętrzu 

czarnej p ieczary, którą  zam ieszkiw ała złow roga 

istota. Od w ejścia  zarosłego dzikiem i karłow atem i 

krzew am i p łyn ęły  dziwne, zaiste tajem nicze dźw ięki 

haw ajskiej g itary  i m elodyjn y, cudny głos m elancho­

lijn ie pow tarzał łam ane słow a angielskiej m iłosnej 

piosenki. Jak w ygląd ała? T o  opow iedzieć się nie da! 

Jej obnażone piersi, uda, stopy, tors b y ły  ¡ednym, 

w spaniałym  hym nem  piękna, sym fo n ją  kształtów  

i barw . B ogini rozigran ych  b laskó w  słonecznych  

w  białośnieżnych  pianach lazu ro w ych  fal m órz po­

łudniow ych! Jej czarne, ogniem  płonące oczy  b yły  

otchłanią, otchłanią piekielną, w  którą  zstąpiw szy raz, 

nie w yd ob yw ało  się nigdy. Zupełnie naga z rozpusz­

czonemu koloru  skrzyd ła  k ru ka  w łosam i, b y ła  nie­

skończenie piękna, fascyn ująca, złow roga! Struny 

g itary drgały nam iętnie i m dlały rozkosznie p o d  do­
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tknięciem  jej dłoni. G rała. G rała  naga zupełnie, pół­

leżąc, zalana tajem niczem  światłem  m iesiąca, rzuca- 

jącem  sw e b lade snopy czaro w n ych  prom ieni 

w  m roczną otchłań pieczary.

U rzekła. U rzekła  m nie swą cudną grą, głosem  

pięknym , m elodyjnym , śpiew ającym  pieśń m iłości, 

czarną otchłanią sw ych  przepaścistych oczu, pełną 

złow rogich  b lasków  szatana. O północy, gdy księżyc 

schow ał się za  chm ury, poznałem  co to ro zko sz n aj­

w yższa. B y ła  ja k  cudna zjaw a, najpiękniejszego snu 

haszyszu! R ozkosz granicząca z  szaleństw em ! Cudna! 

Bogini czaru  i m iłości!

U snąłem  w koń cu  w  jej ram ionach  znużony i zu­

pełnie w yczerp an y  nerw ow o. Zasnąłem  m ocno. Je­

szcze nigdy w życiu  ch yba ani przedtem  n i potem  nie 

spałem  tak m ocno. I zw id ział mi się sen...

Zdaw ało mi się oto, że leżę, ja k  w  rzeczyw istości, 

na m atach obok cudnej w yspiarki. D łoń je j gładzi 

p ieszczotliw ie me w łosy, a cudne, krw aw e, n erw ow e 

usta całują  łagodnie me oczy. Od ciała  jej <dzie ku 

m nie rozkoszny, o om dlenie p rzyp raw iający  żar, 

a pocałun ki coraz częstsze i dłuższe naprow adzają 

słabość i senność...

Czuję w e  śnie, ja k  sen co raz m ocniej skuw a me 

członki. Już zam ykają  się oczy pod dotknięciem  ru­
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biinowych ust. Zasypiam  po raz drugi w e śnie. W a l­

czę jeszcze sił ostatkiem  z tą opanow ującą m nie sła­

bością, lecz czuję, że już ulegam  i za ch w ilę nie będę 

nic w iedział i czuł... I w tedy zdało mi się, że od dale­

kiego brzegu w yspy, gdzie w  piaskach  w śród  poszu­

m ów fal leży biała  czaszka zm arłego Januszka, po­

częła iść ku  p ieczarze  m ara, z ja w a  śm iertelna... W ą ­

saty Januszek stanął nadem ną. N ie zm ienił się w cale, 

w yglądał tak sam o, jak im  go w idziałem  po raz ostat­

ni. C zarne, szelm ow skie oczki pod krzaczastem i 

brw iam i p atrzy ły  w e m nie z  uporem , uważnie...

—  Cóż ty, bracie, w yp raw iasz —  rzekł z  w yrzu ­

tem  —  p rzecież zasypiasz! Czyż nie czujesz?

P o ch ylił się nade m ną i szepnął do ucha, m usnąw ­

szy m ój policzek  w ąsam i.

—  ZLudź się! Zbudź prędzej, bo będz;e źle!

— • N ie m ogę — - jęknąłem  głucho —  jestem  słaby. 

Katuj, Januszku!

I w ie d y  stało się coś, c o  w  tym  śnie podw ójnem  

przerażeniem  zjeży ło  mi w łosy na głowie. U jrzałem  

oto skraw ek piaszczystego w yb rzeża  na którem  le­

żały kości. W o k o ło  b y ła  czarn a  n oc i szala ła  burza. 

T u m an y piasku, gnane w ichurą, skręcały  się w  po­

tw orne w iry i trąby. N agłe łyśnięcie b łysk a w icy  za­

la ło  w szystko  oślepiającem , niebieskiem  światłem
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i w  b lasku tym  za ja rzy ły  się strasznie, jak  okna pie­

kielnego gm achu czarne aczodoły trupiej czaszki. 

B iałe zęby błysn ęły  w  szatańskim  skurczu  i w okół od 

czaszki p otoczył się p otw orn y  grozą p rzejm u jący  

grzm ot śm iechu śm ierci. P oiem  raz po raz zaczęły 

bić p ioruny i b łyskaw ice co chw ila rozdzierały  czar­

ny  k ir  nocy. I w  tern niebieskiem , oślepiającem , ta­

jeniu czem  świetle szatańsko śm iała się, szczerząc 

zęby, b iała  czaszka Januszka...

O budziłem  się, zlany zim nym  potem. I tu po raz 

drugi tej n ocy z przerażenia stanęły mi w ło sy  dębem  

na głowie. P ierś m oją p rzytłaczał ciężar ogrom ny, 

ręce  rozpostarte na krzyż, trzym ały  w  stalow ym  

uścisku czyjeś żelazne dłonie, tuż nad tw arzą sw oją 

u jrzałem  złow rogie, p iekielnym  ogniem płonące źre­

nice. N a ohnażonem  gardle poczułem  ostre zęby, 

w p ija jące  się w  krtań. P oczułem  ciep łą  krew  spły­

w ającą  na piersi. K oła czarne, zielone i czerw one 

zaw iro w ały  mi przed oczym a. Poczułem , że jeszcze 

ch w il k ilka  tego śm iertelnego chw ytu, a już nigdy 

nie podniosę się z m at i czw arta czaszka spocznie 

na piaszczystem  w ybrzeżu  tej przeklętej w yspy. 

Ostatkiem  nadw ątlonych sił zerw ałem  się z m aty 

i zrzuciłem  zm orę z swej piersi. Stanąłem , chw ie­

jąc się na środku pieczary, z rew o lw erem  w  reku
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W yciągniętym  z  kieszeni. Szczęknął bezpiecznik. 

Zm ierzyłem  m iędzy jarzące się w  m roku ślepia. L ecz 

w  tej sam ej chw ili, gdy m iałem  pociągnąć za cyn ­

giel nagłe łyśnięc^e b łyskaw icy  b u rzy  szalejącej na 

dw orze rozjaśniło  oślepiającem  światłem  ponure 

w nętrze pieczary. U jrzałem  ją. Stała naga w  środku 

p ieczary  z falu jącą  piersią i rozdętem i nozdrzam i. 

Cudna! O błąkane, n ieprzytom ne oczy c isk ały  pio­

runy. Zgasło światło b łyskaw icy  i znów  zapadła 

ciem ność i cisza p rzeryw an a szum em  deszczu na- 

zew nątrz. W rzu ciłem  rew o lw er do kieszeni i chw ie­

jąc  się w ybiegłem  w  zarośla, rosnące obok groty. 

Do rana sam ego w łó czyłem  się, b ro cząc krw ią, po 

brzegu w śród b u rzy  i grzm otów  w yczek u ją c  z  utęsk­

nieniem  zbaw czej szalupy. W czesn ym  rankiem  za­

brano m nie nieom al um ierającego na p okład  „P e r­

ły “ , k tóra  n iebaw em  pożeglow ała do swego o jczy­

stego portu A ustralji. P o tym  w ypadku  porzuciłem  

służbę na p okładzie „P e r ły “ i w stąpiłem  do tow a­

rzystw a lin ji okrętow ej N ew -Y ork-Lisbona. D aleko są 

N ew -Y ork  i L isbona od w yb rzeży  A ustralji, lecz od 

owej n o cy  nie b yło  u m nie takiej, b ym  w  snach go­

rączko w ych  n ie w idział jej nagiej z falu jącą  piersią 

i drgającem i nozdrzam i o czarnych , p ałających , nie­
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przytom n ych  oczach, w  których  odbija się niebie­

skie świartło b łyskaw icy!

D ługo w alczyłem  i opierałem  się, le cz  już dłużej 

w alczyć  ze  sobą nie mogę! W ab iące  dźw ięki h aw aj­

skiej gitary gonią m nie zaw sze i w szędzie. W ra cam  

na w o d y A ustralji.

K apitan G órski skończył, pociągnął potężny ły k  

rum u i zapalił zagasłą iajeczkę.

Zapadło m ilczenie, którego nie p rzeryw ał żaden 

z oficerów . S łych ać było  w yra źn ie  ch rob ot w ęgla 

w  b u n krach  stojącej obok na kotw icach  „Św . M arji“ 

i ostrożne m laskanie K iry łły  z upodobaniem  chłep­

czącego swój rum .

P ierw szy  przerw ał m ilczenie G uilherm e de Faria.

— • O pow iedz teraz ty co k o lw iek  —  zw rócił się 

do O liv iera  —  tw oja  kolej.

P o ru czn ik  dalekiej żeglugi O livier uśm iechnął się 

drw iąco.

— • U stępuję narazie głos K iryle  —  rzek ł zw ol­

na —  niech coś opow ie o stosunku w  jak im  pozo­

staje rum  do aw ansów  o ficera  m arynarki. Ja zaś 

sw oje opow adanie odkładam  na k ilka  lat. B yć  m oże 

spotkam y się jeszcze kied y w  jak im  p o rcie  i w tedy 

to opow iem  w am  tą sam ą h istorję kapitana G ór­

skiego ty lko  z zam ianą na inne osób działających.
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—  Co chcesz p rzez to pow iedzieć? —  spytał Mc. 

Tavich .

—  To, że też p orzu cam  służbę w  tow arzystw ie 

i jadę razem  z G órskim  do A ustralji.

— • Pow ażnie m ówisz? —  spytał kapitan G órski, 

puszczając z fa jk i kłąb dym u.

—  N ajzupełniej.

—  Jak chcesz... —  w yced ził pow oli kapitan, za­

m yślonym  w zrokiem  w ybiegłszy  poza czarn y  otw ór 

ilum inatora.

— • P rzecież dw óch w as nie m oże b yć  razem  na 

w yspie —  w ym iam lał p lączącym  się językiem  Ki- 

ryłła.

— • N ic nie rozum iesz, p ijana pało  —  odpow ie­

dział O livier —  ja  nie w yląd u ję  odrazu na w yspie, 

będę się jej tylko przyglądał zdaleka, podczas gdy 

G órski 'bedzie spoczyw ał w  ram ionach sw ej w am pi­

rzycy.

—  G łupie zajęcie przyglądać się —  zauw ażył 

G uilherm e de Faria.

— • M ilcz „m en d oliero“ . Głupiś ja k  gitara —  od­

ciął się O liv ier —  p rzecież nie m ogę się pchać razem  

z G órskim  do jednej kobiety. Poczekam , aż pod­

rośnie ich córka.

—  Jaka córka? —  zdziw ili się w szyscy.
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O livier m achnął ręką.

—  Eh, z w am i rozpraw iać! G łęboko jestem  prze­

kon an y, że Lam na w ysp ie  ch ow a się już dorodna có­

reczk a  tu obecnego G órskiego. O na dla mnie. I gdy 

na piaszczystem  w ybrzeżu  tajem niczej w ysp y  za­

b ielą  się w  słońcu jeszcze dwie trupie czaszki, w tedy 

na m nie przyjdzie kolej i ja  w yjd ę  na ląd  i padnę 

w  ram iona pięknej córki G órskiego i tamtej w am ­

p irzycy  —  zakoń czył O livier, znany cynik.

P ow ażn y głos dzw onów  z lądu oznajm ił godzinę 

trzecią  po północy. T o w arzysze  zaczęli się żegnać.
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W S P O M N I E N I E

B ez w ątpienia —  jasne, księżycow e noce nie słu­

żyły  p orucznikow i O rskiem u. Zauw ażył to sternik 

jego w achty, Johnson, no i p rzed ew szystkiem  m ło­

docian y Bem po „św . F ran ciszkiem  z A syżu “  zw any. 

P rzezw isko  to dał mu w łaśnie porucznik O rski z ra­

c ji jego częstych , przym usow ych  w ystaw ań na ba­

ku *) w  czasie których  B em po nie m ając do kogo 

gęby otw orzyć, gadał ze sobą sam ym  lub, ja k  tw ier­

dził O rski —  „k a za ł do ry b “ . U staw iczne „kazan ia“ 

te b y ły  w yn ik iem  długich, karn ych  w ystaw ań  na 

„o k u “ **), które znow u b y ły  logicznym  skutkiem  

w yb u ja łych  upodobań „św. F ran ciszka“  do snu pod­

czas służby. Ostatniem i czasy, zresztą, „św. F ran ci­

szek“  już n ie sypiał podczas sw ych  karn ych  w ach t 

i naw et nie „kazał do ry b “ — . b y ł całkow icie  p och ło­

nięty obserw ow aniem  dziw nego zach ow ania  się po­

ru czn ika  O rskiego. Z aczęło  się to od tego m niej w ię ­

ce j czasu, gdy „G w iazd a“ w eszła w  strefę beznadziej-

*) Bak —  przód okrętu.
**) „Oko“  —  słuzoa obserwacyjna na przodzie okrętu.
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mego sztilu ***) p rzy  brzegach  południow ej Hiszpa- 

nji. N astały w ów czas spokojne, gw iezdne, "księży­

cow e n oce i znieruchom iałe w  absolutnej ciszy białe 

p łachty żagielne p oklask iw ały  tak leniw ie i cicho 

ja k b y  strzepyw ały z siebie łagodnie blade, tajem ni­

cze św iatła  m iesiąca na zasnuty długiem i cieniam i 

pokład. Już podczas pierw szej takiej n o cy , gdy 

„G w iazd a“ znaidow ała  się na szerokości K adyksu, 

p oru czn ik  O rski zach ow ał się ze w szech  m iar dzi­

w aczn ie i niezrozum iale. Oto w  chw ilę po objęciu  

sw ej w ach ty  (od 12 w  nocy do 4) opuścił stanow isko 

o fice ra  w achtow ego na rufie  i poszedł na bak. 

Bem po, który, pom ruczaw szy, swoim  zw yczajem , 

kró tk ich  ch w il kilka, zdążył już zapaść na stojąco 

w  głęboki sen, obudziw szy się, u jrzał z przerażeniem  

sylw etkę p oruczn ika  tuż obok siebie opartą plecam i 

o w in dę kotw iczną.

—  W szy scy  czarci głębinow i —  pom yślał z głu­

ch ą  rozpaczą „św. F ran ciszek“ —  ratujcie  mnie, bo 

•ten dem on czuw ania znów  w lepi k ilka  godzin kar- 

mej w ach ty  Bożem u słudze B em pow i.

A le poruczr k  O rski stał n ieruchom o, zapatrzony 

w  księżycow ą dal i, zdaw ało się, nie w iedział naw et 

o obecności wachtę wego na „o k u “ . T a k  m inęło kilka

***) Sztil —  bezwietrze.

1 1 9

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



minut. Bem po z p od  daszka nasuniętej na czoło 

,wbosmanki zaczął pilnie obserw ow ać porucznika. 

Orski stał z opuszczoną na piersi g łow ą i rękom a 

w łożonem i głęboko w  kieszenie spodni. Spojrzenie 

jego oczu w patrzonych  w  w id nokrąg m iało w yraz  

głębokiej, cieżkiej zadum y. Bem po m ógłby p rzy­

siąc, że oczy  porucznika w  chw ili tej nic i n ikogo nie 

w idzą. Zdaw ało się, że spojrzenie ich zw rócone jest 

w  tej chw ili do w ew n ątrz czaszki, gdzie w  m ózgu 

pow staje gw ałtow n ie jakaś potężna, ogrom na w izja. 

U sta O rskiego ro zw arły  się lekko, a pierś poruszyła 

się k ilka  razy  w  ciężkim , niespokojnym  oddechu, 

jak b y  przerażenie ścisnęło nagle jej żebra swem i 

lodow atem i szponam i. P o długiej dopiero chw ili po­

ru czn ik  uniósł głow ę i, w estchn ąw szy głęboko, zbli­

ży ł się do światła pozycyjn ego z bakburty. P ostał 

chw ilę, a potem  zdecydow an ym  krokiem  podszedł­

szy  do bugszprytu, w lazł do siatki. P o łożył się na 

je j linach nad w odą piecam i do g ó ry  i w zro k  p rzen i­

k liw y utopił w  fale szem rzące łagodnie pod sztabą 

„G w iazd y“ .

—  N ieprzytom ny —  pom yślał B em po —  lunatyk.

Poruczn ik, rzeczyw iście, leżał w  siatce tak długo 

aż Bem po, znużony ciągłem  patrzeniem  na niego, 

usnął w  koń cu  po raz drugi, u kołysan y szm erem  fal
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i łagodnem  poklaskiw aniem  k liw rów  nad głow ą. 

Obudziło go silne uderzenie pięścią w  usta i gniew ny 

głos: Znów  śpisz, nieczysty  synu?! M ać tw oją  tak  

i inaczej i jeszcze raz m iędzy zęby.

P rzestraszon y B em po u jrzał p rzed  sobą czerw oną 

od gniew u tw arz poruczn ika O rskiego.

—  Ja ci dam spać podczas w ach ty  —  krzycza ł 

porucznik  w yw ija jąc  pięścią przed nosem  Bem pa —  

do paki ju ż  teraz pójdziesz! Tam  się wyśpisz, w ielo­

rybi pośladku!

B em po przez ch w il kilka usiłow ał w m ów ić w  po­

rucznika, że nie spał, tylko się zdrzem nął, ale zau­

w ażyw szy, że to jeszcze bardziej rozw ściecza po­

rucznika i naraża jego —  Bem pa —  na pow tórne 

uderzenie w  zęby —  zam ilkł i pokornie się zgodził 

na okrętow y areszt o głodzie.

— * Nie, nie lunatyk —  m yślał Bem po, patrząc 

w  ślad za schod zącym  na jut *) porucznikiem  i w y- 

m ru ku jąc pod nosem  piętrow e przekleństw a pod 

jego adresem  —  nie lunatyk i całkiem  przytom ny, 

pieska jego m orżow a, zatracona, zaułkow a, sprze- 

dajna, pod siódm e żebro i m iędzy oczy  spróchnia­

łym  kłem  rekina dziobnięta...

*) Jut —  część pokładu.
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„W szy scy  czarci g łębinow i“ , których  tak często, 

a zaw sze bezskutecznie w zyw ał B em po na pom oc, 

n ic  nie pom ogli i, ja k  m u to p rzyrzek ł porucznik  

O rski, „św . F ran ciszek  z A syżu “ zasiadł w  pace i już 

nie „kazał do ry b “ , ty lko  do szczurów , które doku­

czając mu i w  dzień i w  nocy zw ięk szały  tylko  w  jego 

sercu zaw ziętość przeciw ko O rskiem u.

Siedząc w  pace Bem po nie m ógł obserw ow ać 

zw iększającego się ciągle zden erw ow ania  p oruczn ika 

O rskiego, które w zrastało  z dnia na dzień w  m iarę 

zbliżania się „G w iazd y“ do traw ersu  G ibraltaru. W y ­

puszczony nareszcie na rozkaz kom endanta z ciem ­

nej paki, w id ział już O rskiego bard zo krótko; b ył 

natom iast św iadkiem  tego, co  napełn iło  jego  duszę 

niezm ierną radością i pozw oliło  sypiać bezpiecznie, 

ile w lazło , zaw sze i w szędzie, bow iem  p oruczn ik  H a­

stings b y ł na podobne sp raw y niezm iernie w yro zu ­

m iały.

Tołba...

B lade smugi św iatła m iesiąca la ły  się p rzez otw ar­

ty ilum inator kaju ty  i k ład ły  się m ętnem i plam am i 

n a  podłodze i ścianach. M osiężny zegar nad stołem  

tykał rytm iczn ie, tykanie swe m ieszając z szm erem
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w o d y  za burtą. Od czasu do czasu p o skrzyp yw ały  

zlek ka  w iązania.

Tołba...

P o ru czn ik  O rski siedział na brzegu kojki, tw arz 

u kryw szy  w  dłoniach Już długo tak trw ał bez ruchu. 

Z rzad ka ty lk o  w argi jego drgały i w tedy w  m rocz­

nej kajucie  rozlegał się szept:

—  Tołba...

O d czasu, gdy „G w iazd a“ m inęła traw ers G ibral­

taru, O rski w szedł w  ostateczną fazę zd en erw ow a­

nia i rozdrażnienia. C ały  swój w o ln y  od służby czas 

spędzał zam knięty w  kajucie  ro zp raw ia jąc  tam 

z kim ś niew idzialnym , coś m rucząc i jęcząc.

—  Tołba...

—  Św iatła się paląąąąąą!

Z baku, przez n aw iew n ik spłynął do kajuty  

śpiew ny głos w achtow ego na „ o k u “ .

—  A li rightl! —  zabrzm iała na pokładzie, tuż 

nad g łow ą O rskiego odpow iedź p orucznika Ha- 

stingsa.

D w ugłos ten  otrzeźw ił go trochę. O ciężale dźw i­

gnął się z ko jk i i podszedł do ilum inatora. P od bró­

dek oparł o kraw ędź. P rzym glon y zadum ą w zro k  

p oruczn ika  legł ciężko, uparcie na m ien iących  się 

złotem  w  św ietle księżyca falach  oceanu.
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—  N a tych  sam ych w odach... A ku rat osiem  lat 

temu... I w  taką  sam ą jasną, księżycow ą noc... —  

szepnął Orski.

—  Tołba! —  zaw oła ł cich u tko  w kierun ku  szu­

m iących  fal.

Stał nieruchom o jak b y  oczeku jąc odpowiedzi. 

P óźniej u k ry ł tw arz w  dłoniach i pogrążył się w  cięż­

ką, posępną zadum ę.

W spom nienia...

N aleciały  nań w ich rem  z nad tych  w yzło co n ych  

księżycem  fal oceanu. O toczyły  tłum em  postaci i ko ­

row odem  zdarzeń z lat daw nych. W y trą c iły  um ysł 

z poczucia rzeczyw istości i cofn ęły  jaźń  o k ilka  lat 

w stecz.

O rski znów  poczuł się uczniem  szkoły m orskiej. 

U jrzał siebie w  b iałej bluzie i gran atow ych  „k lo ­

szach “ na nogach.

...Jasny, słoneczny dzień.

N a w ielkiem , kam iennem  m olu tłoczą się grupki 

postaci w  ńiałych  bluzach  i granatow ych  kloszach  —  

świeżo p rzyjęci do szkoły  m orskiej uczniow ie. Zrzad- 

ka w śród tego tłum u m ignie gran atow y m undur ze 

złotem  starszego ucznia. Zrzadka z ust tych  p rzeło­

żonych  nad kolegam i padnie rozkaz, drw ina, obelga...

N ow ow stępu jący  z ciekaw ością  i trw ogą patrzą
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w  dal, na  redę, gdzie na kotw icach  stoi biały, szkolny 

bark, k tó ry  za dni k ilka  w yru szy  z nimi na pokła­

dzie w  długą, daleką podróż.

C iekaw ość, w zruszenie, lekki strach nawet...

N iski, pękaty h olow nik p rzyb ija  do w ysokiego 

m ola. Z ust granatow o-złotych  zejm anów  dozoru­

jących  kolegów  pada kom enda: Z aład ow yw ać się, 

m am ine synki!

P o ru szył się niespokojnie, nerw ow o tłum ek bia­

łych  bluz i w ślad  za zrzucanem i m anatkam i, z  m ola 

na p okład  holow nika zaczęły  skakać niezdarne, czę­

sto dziecinne jeszcze postacie „m am in ych  syn kó w “ . 

O rski m iał w ielki i m ocno ubity w ó r z rzeczam i. 

Skinął na  kolegę, b y  ten pom ógł mu zrzucić go na 

dół. W e  dw óch ujęli w ó r krzepko za rogi i huśtając 

nim  nadaw ali rozpędu, b y  rzu co n y w koń cu, padł 

na środek pokładu holow nika. Zdarzyło  się tak, że 

kolega za w cześnie puścił swe rogi i ciężki w o rek  

w  rozpędzie upadku pociągnął O rskiego za sobą. 

O rski runął na tw arz z w ysokiego m ola na pokład, 

rozn ¡ając w  k rew  nos i usta. O krzyki przerażenia 

„m am in ych  syn ków “ zm ieszały  się ze zgodnym  

grzm otem  śm iechu granatow o-złotych  m undurów. 

Do pow stającego z pokład u  O rskiego podszedł dozo­

ru i ący  starszy uczeń, w ielki drab z potężnym  już,
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czarnym  zarostem  na p o liczkach  i brodzie. Spojrzał 

z n iew ym ow ną pogardą i nienaw iścią na zlaną k rw ią  

tw arz m łodszego.

—  N iezdara —  w yced ził w oln o przez zęby. —  

I ty  ch cesz b y ć  m arynarzem ? Uuuuu... Szczeniak... 

P ieska tw oja, niebieska, blada, groszow a, w  ciem ­

nym  zaułku palcem  garbatego żyda w  plugaw e ucho 

dziobana...

—  Tołba! T ołba! D aj spokój! —  rozległy  się nie­

chętne o krzyki tow arzyszó w  brodacza. —  Cóżeś się 

to tak do jednego przyczepił? Idź już innych  opie­

przaj! D aj m u spokój!

B ro d acz odszedł, rzuciw szy jeszcze w  stronę 

O rskiego pełne złości spojrzenie. Od dnia tego w y- 

kw itła  potężna nienaw iść pom iędzy O rskim  i „T oł- 

b ą “ . R ozp oczęła  się w alka. W  w alce  tej, jak o  starszy 

uczeń m ocarzem  b y ł Tołba, bezsilnym  —  świeżo 

upieczony m aryn arz O rski. W  życiu  często się zda­

rza, że p rzełożony od pierw szego rzutu oka nie upo­

dobaw szy sobie podw ładnego zaczyn a go nienaw i­

dzić. W  parze z  nienaw iścią idą szykan y  i znęcania 

się do któ rych  tysiące okazyj nastręcza służba m a­

ryn arza  na pokład zie okrętu. N a nieszczęście dla sie­

bie O rski w yzn aczon y został do w ach ty, w  której 

służbę bosm ańską pełn ił p o n u ry  b rodaty  Tołba.
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Z gorzkniały, rozbity  duchow o przejściam i burzli­

w ej m łodości, sierota bez b liskich  i p rzyjaciół, był 

T o łb a  nielubiany przez podw ład nych  i pogardzany 

przez kolegów  w łasnego kursu. W  m łodości swej 

k rzyw d zo n y  przez w szystkich  i ja k  m ów iono, bity 

po gębie przez każdego, kto się nie lenił, Tołba, dor­

w aw szy  się nareszcie do m aleńkiego zakresu  w ładzy, 

odbijał sobie na m łodszych kolegach poniżenia lat 

daw nych. Specjalnie O rski stał się dlań baranem  od­

kupienia. N a służbie i poza służbą i w  dzień i w  n o cy  

um ysł Tołiby za jęty  b y ł ustaw icznie w yn ajdyw an iem  

najcięższej i najpaskudniejszej rob oty  jak ą  ty lko  

m ożna b yło  w yn aleźć  na statku. Robotę tę Tołba 

z nastaniem  w ach ty  rozkazyw ał w yk o n a ć  O rskiem u. 

C iężkie życie prow adzi każdy świeżo upieczony m a­

ryn arz na pokładzie szkolnego okrętu, jednakże przy  

dobrej w o li starszych  kolegów  —  m entorów , oraz 

p rzy  odrobinie dekow nictw a *) życie to noże b yć  

znośne, naw et przyjem ne. B iada jed n ak tem u m le­

czakow i, na którego zagiął parol starszy kolega. Ni- 

czem  jest w tedy gniew  kom endanta, a naw et nie­

łaska ku ch arza  w  porów naniu  ze skutkam i takiego 

„p rzyfa ld alen ia  się“ starszego kolegi. Życie m leczaka

*) Dekować się —  w gwarze okrętowej znaczy tyle co zręcz­
nie unikać pracy.
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staje się w tedy podczas długiej i zw yk le  uciążliw ej 

p odróży istną m ęczarnią. T aki w łaśnie los spotkał 

O rskiego.

Z początku  m łody m aryn arz pogodnie i z  uśm ie­

chem  znosił w szelkie szykan y i drw iny T ołb y, póź­

niej jednakże zaczął p rotestow ać, a naw et buntow ać 

się. C zyn n y opór O rskiego znalazł swój epilog w  pa­

ce, dokąd go zam knięto za naruszenie dyscypliny 

okrętow ej. K arę  tę w rażliw y, am bitny ch łop ak od­

czuł boleśnie. P o  w yjściu  z paki, p rzyciśn ięty je ­

szcze silniej rep resjam i i obelżyw em  traktow an iem  

przez Toibę, O rski spochm urniał i zam knął się w  so­

bie. R ejs dopiero się rozpoczął, szk jln y  b a rk  w  swej 

podróży na połu d n ie m ijał dopiero brzegi A nglji, 

O rski tedy m iał w  persp ektyw ie  jeszcze długie m ie­

siące katow ań  i znęcań się p on u rego brodacza. Z po­

czątku posm utniał, zatęsknił za dom em , w  n o cy  gdy 

nikt nie w id ział zraszał łzam i płótno ham aku, później 

w szelako pod w p ływ em  tw ardej służby i ciągłych  po­

niżeń nienaw iść g łucha i zaw ziętość w ezb ra ła  w  ser­

cu m łodego m arynarza. P ew nej ciem nej, b urzliw ej 

nocy gdy m iał służbę „o k a “  na przodzie okrętu, 

w  w yn ik u  długich, ciężkich  rozm yślań, zapadła de­

cyzja  — ■ trzeba z tem skończyć. I oto po pew nym  

czasie nastała druga, tym  razem  już jasna, księżyco­
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w a, południow a noc. S zkolny b ark  m inąw szy brzegi 

Iliszpanji, zbliżał się do traw ersu  Gibraltaru. O rski 

znów  m iał służbę „o k a “ na baku. Załoga spała w  mię- 

dzypokładzie, służbow a w ach ta też, w yk o rzystu jąc  

spokojną pogodę, drzem ała gdzieś pod brezentem  na 

grota luku. N a pokładzie, ani na baku  nikogo w idać 

nie było. P ustka zalegała białe deski pokładu. M yśl 

p ew na p oruszyła  się w  głow ie Orskiego.

—  ...Żeby teraz... tu —  pom yślał, patrząc upar­

cie na fale  lśn iące w  p ośw iacie  księżyca.

P od w ójn e uderzenie w  dzw on oznajm iło godzinę 

pierw szą po północy.

O rsk: rzucił przelotne spojrzenie na zielony 

i czerw o n y odblask świateł pozycyjn ych .

— < Św iatła się paląąąąąąą! —  cisnął śpiew ny 

o k rzy k  w  kierun ku  rufy.

— « D obraaa! —  po długiej chw ili doleciał go 

stam tąd zaspany głos porucznika.

—  P osnęli w szyscy  —  pom yślał Orski. P och ylił 

głow ę na piersi i znów  ta sam a m yśl u p o rczyw a za­

częła  się p ow tarzać co raz  częściej i coraz silniej ab­

sorbow ać na sobie świadom ość.

— ' ...Żeby teraz... tu ... za ra z ... śp ią...

P o  k ilku  m inutach rozm yślań m yśl ta zajęła  plan
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pierw szy, poczęła dom inow ać i w ko ń cu  skupiła na 

sobie całą uwagę, w o lę  i naprężenie nerw ów . Raptem  

drgnął. T o łb a  stał obok. W o la  osłabła, naprężenie 

n erw ów  zm alało, m yśl zbladła. W  obliczu czynu sta­

nął bezradny.

—  Spisz, sobaczy synu? —  zagadnął Tołba.

— • Nie śpię, panie bosm anie!

Znów  myśl, znów  skrzep  w oli i naprężenia ner­

w ów .

— • Go łżesz, w idziałem  przecie! Jutro cztery go­

dziny karnego steru.

—  Nie spałem , panie bosm anie!

—  M ilczeć! Jutro cztery godziny karnego steru!

— * T a k , panie bosm anie.

N ienaw iść. G łucha, ciężka, beznadziejna.

—  Św iatła napew no pogasły.

—  P alą  się. panie bosm anie.

— * Łżesz! P o ju trze  cztery  godziny karnego steru!

— - Św iatła się palą, panie bosm anie —  w id ać od­

blask na burcie!

—  Milcz! T o  księżyc.

—  O dblask jest zielon y po sterburcie, czerw on y 

po b akburcie , panie bosm anie.

—  M ilcz!

—  P an  bosm an m oże zresztą spraw dzić, proszę
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podejść do burty, p rzech ylić  się i za jrzeć  w  latar­

nie — • palą się.

T ołb a  odw rócił się plecam i i poszedł do burty. 

D ecyzja. Jak kot na palcach  O rski podążył za nim. 

M ijając zb iorn ik  ze słodką w odą pocichu  zdjął ze 

śruby ciężki, żelazny klucz do zakręcania kranu. 

Stanął za  Tołba. Tam ten p rzech ylił się całem  cia­

łem  nad w odą ch cąc za jrzeć w  latarnię. D ruga de­

cyzja. Zaparty oddech. Przyśpieszone bicie serca. 

Protest nerw ów . W ahanie. Ciężka, gęsta m gła w  p rzy­

ćm ionej św iadom ości i trzecia  niedostrzegalna dla 

uw agi nieodparta decyzja. Ciężkie, bolesne w est­

chnienie, ję k  żałosny, zgrzyt zębów  —  opór zn iw e­

czony. Cios. T rzask  przełam anej czaszki i g łuchy 

p lu sk z a  burtą. Cisza. O rski w kuczki przysiadł na 

pokładzie. Rzęził. R ęce mu drżały, w  uszach łom o­

tały pulsy. Fooj... fo o o o j... fo j...  —  co ch w il parę 

w yrzu ca ł ciężkie w estchnienie z płuc. W zro k  błędny, 

n ieprzytom ny w p arł w  jakiś ciem ny ślad po sęku 

w  desce pokładu. D łońm i ocierał zim n y pot z  czoła. 

D op iero  po kilku  m inutach oprzytom niał. U siłow ał 
zebrać m yśli, w ziąć je  w  karb y  i skierow ać na drogę 

rozsądku. O panow ał się w końcu. Zaczął liczyć. Od­

liczy ł cztery  m inuty i zaprzestał —  nie m ógł już 
dłużej.
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—  Już —  znikł pew nie —  pom yślał.

W stał z kuczek, podszedł do burty. Spojrzał w tył 

statku. Nic. K siężyc ty lk o  kładzie na falach  swój ta­

jem niczy, zim ny, m artw y blask. O tw orzył usta. C har­

czenie jakieś dobyło sic z gardła. N ie m ógł krzyknąć. 

Zebrał całą siłę w oli. O panow ał się. Zn ów  w alka

0 decyzję. Ciężki, p rzeryw an y oddech. N agłe poru­

szenie w oli. K rzy k  straszny, upiorny, śm iertelny: 

C złow iek  za  burtą!

W ysłan e szalupy nie znalazły  w  falach  cia ła  

Tołb y.

W ed łu g  przypuszczeń O rskiego, w yp ow iedzia­

nych  do kom endanta, sam obójca, skacząc z baku  

w dół, u d erzył g łow ą o łapę ko tw icy  w ysta jącej z  k luzy

1 ju ż  m artw y w p ad łszy  do w o d y  ze strzaskaną 

czaszką, odrazu zatonął. K om endant zgodził się z  tern 

przypuszczeniem . Zresztą innego tłum aczenia gw ał­

tow nego zatonięcia T o łb y  i b yć  nie mogło. N ocy tej 

biały, szkolny b a rk  m inął traw ers G ibraltaru.

Od tego czasu m inęło w iele lat, O rski ukończył 

szkołę m orską i oto po raz p ierw szy statek na któ­

rym  jest on oficerem  w ach to w ym  rozplenia sztabą 

te w ody w  których  tragiczną śm iercią zginął Tołba.

...Taka sam a noc księżycow a...

O rski w strząsa gw ałtow n ie głow ą i odchodzi od
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ilum inatora. P atrzy  na zegarek. W  tejże sam ej chwili 

rozlega się k lan k  —  za piętnaście m inut dwunasta. 

O rski b ierze czapkę i w ychodzi na pokład. K siężyc 

w ciąż le je  swój czaro w n y  b lask  na pokład, na białe 

żagle i lśniące fale oceanu. O rski schyla się i przez 

grota lu k  w zyw a  gw izdkiem  z m iędzypokładu sw oją 

w achtę na górę. D w ie w ach ty  —  w stępująca i sch o­

dząca stoją naprzeciw  siebie. O rski zbliża się do 

Hastingsa.

— • K urs?

—  Sto siedem dziesiąt siedem. *)

—  W iatr?

—  Baksztag, **) a w ogóle praw ie sztil.

—  Żagle w szystkie  na m asztach. Pozatem  nic no­

wego. G o o d  bye...

P o ru czn ik  Hastmgs ziew nął i odszedł. W ach ta  

była  zdana. C ztery podw ójne uderzenia w  dzwon 

w yb iły  dwunastą. O rski objął służbę.

—  T y  —  na ster! —  O rski w yciągn ął z  szeregu 

jednego m arynarza, —  ty —  szkafut, Bem po —  na 

„o k o “ .

*) Kierunek kompasowy.
**) Baksztag —  kierunek wiatru w stosunku do kierunku 

żeglugi statku.
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P rzytłu m io n y śm iech rozległ się w  grom adzie 

m aryn arzy  —  L iedny „św. F ran ciszek “ znów  obej­

m ow ał sw ą znienaw idzoną służbę n a  „o k u “ .

O ddalając się, m ruczał ze złością.

—  A  nie spać mi tam, kaznodziejo! —  krzykn ął 

mu O rski wślad.

R ozp u ściw szy w ach tę, O rski poszedł na rufę 

i w  rupce kom endanta, usiadłszy w  fotelu, pogrążył 

się znów  w  rozm yślaniach. P o ciężkich  przejściach  

duchow ych  ubiegłych dni opadło go znużenie. Jedne 

i te sam e n atarczyw e m yśli nie opuszczały  go jednak. 

W  m iarę w zrostu  znużenia i senności p rzyb iera ły  

naw et na sile i jaskraw ości. W  form ie w izyj p rze­

latyw ały  i staw ały w  um yśle. N iektóre obrazy m iały 

m oc halunacyj. O rski u jął g łow ę w  dłonie, a łokcie 

oparł na kolanach. P o czą ł k iw ać głow ą w  lew o 

i w  praw o, ja k  człow iek  w yczerp an y  docna długo- 

trw ałem  cierpieniem . Jęczał głucho, przeciągle, za­

cisk ając  oczy  ja k b y  natrętnym  w izjo m  ch ciał za­

m knąć dostęp do mózgu. Jęk staw ał się coraz b ar­

dziej głuchy, cichy, przeciągły, ruch g ło w y  k iw ają­

cej się z jednego ram ienia na drugie b ył idealnie 

rów n y, spokojny, rytm iczny. P rzez w półotw arte 

usta spokojn ie w p ływ ało  i w yp ływ ało  pow ietrze od­

dechu. M yśli znikły. Zastąpiły je  jaskraw e, dziw acz­
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ne. nielogiczne w  swej kon stru kcji i ko lorycie  

obrazy.

— « Cóż to ja  śpię, c z y  co? —  w ysiłk iem  w oli w y­

w oła ł O rski m yśl ostatnią —  w ara! N ie w oln o spać.

C hciał unieść głow ę z nad kolan i nie mógł. L ecz 

oto szm er pew ien przyszedł m u z pom ocą. Szm er 

w o d y  spadającej kroplam i skądś z gó ry  na deski po­

kładu. O rski nastaw  ł ucha. N ajw yraźniej krople pa­

dały i ro zp rysk iw ały  się tuż, tuż koło jego głow y. 

G dy uśw iadom ił to sobie, u jrzał je znagła. P adały 

z praw ej strony jego fotela  i u tw orzyły  już sporą 

kałużę.

— • Skad to tak leje? —  pom yślał, lecz  nie uniósł 

g ło w y żeby sprawdzić.

N agle w strząs. Jak za dotknięciem  tajem niczego 

prądu O rski drgnął i usiadł prosto w  fotelu.

Tołba!

Stał obok. O lbrzym i, b lady, o w zroku  przym glo­

nym . M undur jego ociekał w odą, a z w ielkiej, czar­

nej, splątanej b ro d y  zw isały w od orosty  i kraby. Ręce 

m iał sine, nabrzm iałe. Trup.

O rski w zro k  oszalały w bił w  śm iertelną m askę 

upiora. C hciał krzykn ąć —  głos uw iązł w  gardle. 

C hciał uciec —  poczuł że jest p rzyku ty  do swego
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fotelu. P atrzy ł ted y  błagalnie w  kam ienne źrenice 

w idm a.

—  N ie bój się, nie drżyj... —  rzekł Tołba.

D otkn ął się ręką tyłu  czaszki i ciężko zrobiw szy

k ro k  w  stronę, siadł na drew nianej kanapce.

Z askrzyp ia ły  deski pod ciężarem  topielca.

—  Skąd ty? —  głuchym , niesw oim  głosem  spytał 

O rski.

— * Stamtad... —  m okra, sina ręka  przez drzw i 

rupki w skazała  fale oceanu.

O rski opanow ał się znagła. R uchem  zd ecyd ow a­

nym  i pew nym  w stał z fotela. R ęce za ło żył w  kie­

szenie. W zro k iem  szyd erczym  ch lasn ął w  tw arz 

widm a.

— • Cóż T ołba? —  w ycedził p rzez zęby. —  N ie 

żyjesz?

M ilczał topielec. C icho stukały  o podłogę krop le 

w o d y  sp ływ ające z m unduru i z czarnej w ody.

—  Cóż m ilczysz, bosm anie? O ficer pyta!

—  Mnie m ów ić ciężko —  krew  m ózg zalew a.

U piór dotknął ręką tyłu  czaszki i odjął ją  skrw a­

wioną. D opiero teraz O rski zauw ażył olbrzym ią, 

krw a w ią cą  ranę w  czaszce T ołby. K rew  z niej m ie­

szając się z w odą sp ływ ała  na k a rk  i na barki.

—  Skąd m asz tę ranę? —  spytał Orski.
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—  P ad ając do w o d y rozbiłem  głow ę o łapę 

kotw icy...

— . No, nie łźyj trupie —  to ja  ci łeb rozw aliłem  

kluczem  od zbiorn ika.

Top ielec potrząsnął skrw aw ioną głową.

— i Nie, to o łapę ko tw icy  —  ja  sam.

— > Łżesz, m ówię!

M ilczało w idm o. W o d a  w ciąż spływ ała z  jego 

m unduru i b ro d y  tw orząc kałuże na podłodze rupki.

O rski przeciągnął się w  ram ionach i ziewnął.

—  A le  nudnyś się zrobił, bracie, w  tej w odzie, 

niech cię!

—  N a dnie niew esoło! —  odparł topielec.

— • T oż to p o  tobie w idać, nudziarzu. Pow iadaj, 

czego chcesz?

— • C hcę ciebie.

O rski p arskn ął śm iechem .

—  Mózgi-ś sobie zam oczył, brodaczu! Co paplesz 

głupstw a! T y  trup, a ja  żyw y —  czegóż w ięc chcesz 

odem nie?

—  C hcę ciebie.

O rski zm arszczył brw i.

—  N ie m am  czasu na głupstw a, gadaj pocoś w y­

lazł z  w ody!

—  P rzyszedłem  zabrać cię ze sobą.
/
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—  P oco?

—  Trzeba.

— ■ T o  ty  tak chcesz?

—  Nie, nie ja.

—  A  kto?

M ilczało w idm o, kam iennem i oczym a patrząc 

w  tw arz Orskiego.

—  I cóż zabierzesz minie ze sobą?

— ■ Zabiorę.

O rski znów  w yb u ch n ął śm iechem .

—  A  ja k  ja  nie pójdę za tobą?

— • Pójdziesz.

— i Łżesz.

Cisza. Z lekka  skrzyp n ęły  deski kanapy. T opielec 

dźw ignął się z niej i stanął na nogi. Z robił k ro k  ku  

drzw iom .

—  G dzie idziesz?

— ' Już tam, do siebie...

—  K tóręd y  zejdziesz?

—  T a k  sam o ja k  w tedy —  z baku.

O rski roześm iał się.

—  A ha! P rzyp om n iało  ci się! P ó jd ę  z tobą zo b a­

czy ć czy  będzie to w ygląd ało  ta k  sam o, ja k  wtedy. 

W a l przodem !

T o łb a  szedł przodem . Za nim  k ro k  w  k ro k  skra­
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dał się Orski. T a k  sam o ja k  w tedy —  przed laty. Po 

schod kach  w eszli na bak. Cicho, ja k  księżycow a 

zjaw a, top ielec  się zsunął z  pokładu do w ody. B ez 

plusku zam knęły się nad nim  fale. O rski w  paru su­

sach dopadł m iejsca, gdzie z  pokładu znikł Tołba. 

'W patrzył się w  w odę.

Z budzony szm erem  ze snu, w ach tow y Bem po 

u jrzał p oruczn ika O rskiego pochylonego całem  cia­

łem  nad wodą.

— * Sukin syn — - pom yślał „św. F ran ciszek“ —  

spraw dza czy  św iatła się palą...

D ziób „Giwiazdy“ ześlizgnął się po spadzistym  

grzbiecie fali. N agły niespodziany w strząs kadłuba. 

P ostać p orucznika O rskiego straciw szy rów now agę, 

runęła w  w odę. G łucho plusnęły fale. Zbudzony upad­

kiem  ze snu, O rski m iał już usta pełne słonej, gryzą­

cej w ody. K rótki, niegłośny, zdław iony krzyk. W oda 

w  płucach...

— • Tołba!... i cisza... bulgot... i po chw ili już zw y ­

kły, sp okojn y  szum  fal.

B em po szeroko otw orzył usta —  chciał krzyknąć. 

P ow strzym ał się. Czekał. Za burtą b yło  cicho. Spo­

k o jn ie  szum iały fale. Bem po nasunął „bosm ankę“ 

na oczy i oparł się w ygodnie p lecam i o w indę kot­

w iczną. U daw ał że śpi.
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—  T era z ju ż  ty  będziesz „kazał do ry b “ —  tru­

pie —  w ym ru czał jeszcze. Głębiej nasunął czapkę.

—  Za pół godzin y krzykn ę —  człow iek  za b ur­

tą... —  w yszeptał już sennym  głosem . —  U daw ał, 

że śpi.

A  m oże i zasnął napraw dę.

C ichutko łopotały  b iałe  k liw ry  na w ietrze i księ­

życ kładł sw ój tajem niczy, srebrny b lask na fale, 

w  któ rych  zn ikli T o łb a  i Orski,
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B A N A B A K

M orze nie w szystkich  hartuje i w zm acnia —  nie­

których  łam ie. Ł am ie na duchu i ciele. Istnienie 

zw iędłe w śród  poszum ów  w ich rów  i fal m orza staje 

się niedołęgą fizyczn ym  i um ysłow ym . Takim  w łaś­

nie b ył B anabak. K tóż go nie znał z pom iędzy tych 

k tó rzy  obijali się w śród  portów  oceanu Spokojnego, 

a później A tlantyku? W yso ki, chudy, o tw arzy w iel­

kości figi uczynionej z trzech palców  pięści tęgiego 

szypra b ył uosobieniem  jednocześnie dzieciństwa 

i starczości.

N a tw arzy  blado-żćłtej i nie podlegającej opale- 

niźnie o w yrazie  ciągłego z czegoś zdum ienia ster­

czał m ały śm ieszny nosek po obu stronach którego 

św ieciła  się głupio para b łękitnych, bezm yślnie p rzej­

rzystych  i zaw sze nieprzytom nych  oczu. W ielkie, sze­

ro ko  rozdziaw ione usta o grubych  w argach  ukazy­

w ały  nagie, blade dziąsła z  których  w szystkie zęby 

p ow yd zierał szkorbut.

N a uw agę w  tem  dziw aeznem  ciele uczynionem  

ch yba przez Stw órcę w  chw ili roztargnienia albo
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jak o  w zó r tego czem  b yć nie należy, zasługiw ały je­

szcze niesam ow icie w ielk ie  dłonie uczepione jakoś 

koślaw o do przeraźliw ie chudych, cien kich  rąk.

D łonie te uosabiały n ’ejako straszliw y kontrast 

całej postaci —  b y ły  to dłonie jednocześnie starca 

i dziecka: szerokie o nabrzm iałych  palcach  i p o kry­

te siecią brózd, cięć, żył i zm arszczek, dłonie starca 

m iały jed n ak w  sw ym  kształcie, układzie i ruchu  coś 

dziecinnego. R zec można, rączk a  dziecka w ielo kro t­

nie, zw iększon a, p o k a n cero w an a  i zw ięd ła, lecz 

kształtna jeszcze, nie p o w yk ręcan a  reum atyzm em  

i nie spaczona w iekiem . D ziw ne m iał dłonie Bana- 

b ak  —  tak dziwne, jak  i on sam. U branie jego też 

śm iechu zew szechm iar b yło  godne.

U bierał się B an ab ak na granatow o. G ranatow a 

ziujidwestka, b luza i spodnie stanow iły  całość —  po- 

prostu b y ły  zszyte ze sobą na głucho. N ogaw ki spod­

ni na dole oraz rękaw y b lu zy  ściągnięte b y ły  m ocno 

sparciałem i juzyngam i *). O prócz tego ztyłu  ściśle 

na środku drogi m iędzy piętam i i czupryn ą piętrzyła 

się u B an abaka pod ubraniem  niepraw dopod obnych  

w prost rozm iarów  nabrzm iałość. Z tern w szystkiem  

w ygląd ał on ja k  tu recka m ocno już zużyta odaliska.

*) Juzyng —  rodzaj cienkiej linki marynarskiej. 
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— • Czem u ty się tak śm iesznie ubierasz, Bana- 

bak? —  p ytali go m arynarze z załóg okrętów  na 

które się zaciągał.

— ' T o  dlatego, żeby się było  trudniej rozebrać.

—  ?

— > A  c o  to u ciebie tak puchnie pod spodniami, 

niżej krzyża?

—  T o  poduszka.

—  Cóż to ty  b rac ie  ty łek  m asz szklanny czy co?

— • Nie, nie szklanny.

— • W ię c  pocóż to nosisz?

— * Trzeba.

—  ?

B an ab ak rzeczyw iście, z tyłu, co ko lw iek  niżej 

k rzyża  nosił stale skórzaną poduszkę sporych roz­

m iarów  p rzytro czo n ą  m ocno do ciała  rzem ieniam i 

od k tó ry ch  sp rzączki m iał zaw sze z przod u pod 

sw oją baczną kontrolą.

Jakiż to  śm iech rozbrzm iew ał w śród m arynar­

skiej b raci, gd y d ow iadyw ała  się ona o przeznaczeniu 

tej poduszeczki!

Tak. Jak świat światem  nie było  w śród m aryna­

rzy  gorszej łam agi od Banabaka. Śledź, co  się zowie!

C opraw da to m arynarzem  go n azw ać nie m oż­

n a —  jak iż  z ku ch ty  m arynarz? Żadnej roboty m ary­

143

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



narskiej nie um iał —  lin ani ożaglenia nie znał, nie 

odróżniał naw et grot żagla od kliw ra, cóż m ów ić do­

piero o orjen tacji w śród lin, brasów , fałów , szkotów , 

gordingów  i gejtaw . Szplajsow ać nie nm iał, o stero­

w aniu  i m ow y nie było. W y k ie ro w a łb y  statek akurat 

w  paszczę boga m orskiego! Jedno co um iał i dobrze, 

to chodzić na reje. Gdzie się tak tego, ciągle stercząc 

w  kam buzie, w yu czy ł nie w iedział nikt. M oże dlatego 

dobrze tak  skakał po w antach  i pertach, że nie bał 

się śm ierci. P ew n ość siebie dodaw ała zręczności. A le 

na górę puszczali go rzadko —  nie m iał tam nic do 

roboty. W sza k  tasza b yła  dlań niem al tern sam em  

co sejzing, a sejzing rów nał się jagsztagow i! Jednem  

słow em  —  baran  w ełnisty. N iektórzy  utrzym yw ali, że 

jest niespełna rozum u. W ie le  w  Lwierdzeniu tern było  

racji chociaż z drugiej strony w  spraw ę w ejrzaw szy, 

dochodziło się do przekonania, że rozum u on m iał 

w ięcej od niejednego przem ądrzałego bosm ana lub 

żaglom istrza. W yk szta łco n y  b ył B anabak. Nieświet- 

ne b yło  to w ykształcen ie, zaledw ie w parze iść m o­

gące z głębią erud ycji przeciętnego radjotelegrafisty  

na b yle jak im  dw ukom inow cu, ale jed n ak  było. Ba- 

nab ak znał cośniecoś z m atem atyki t. j. z  arytm e­

tyki, ale i w  algebrze nie b ył zupełnym  głąbem . Znał 

potrosze literaturę, no i w  czem  mu już żaden radjo-
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telegrafista naw et transatlantycki nie m ćgł spro­

stać —  to w  łacinie. N ajlepiej jednakże B an abak znał 

historję. Znał tak  dobrze, że naw et w  n iektórych  

ch ronologicznych  drobiazgach dość biegle się orjen- 

tował. Gdzie posiadł B an ab ak te w szystkie m ądro­

ści —  dłuższy czas nie w iedziano. W ogóle  dość długo 

cała dziw aczna postać jego z w ypiętym  kuperkiem  

owiana b yła  nieprzebitą m głą tajem nicy. D opiero gdy 

B anabak dostał się na pokład  barku  „G hinsura“ za­

częły  jak o ś  nieznacznie, po trochu, jedna po drugiej 

spadać zasłon y  o d kryw ając w łaściw e oblicze Bana- 

baka. Stało  się to eo p raw d a niezadługo do śm ierci 

jego kiedy to u ch ylił się ostatni rąb ek  tajemnicy* 

ukazując głębie duszy Banabaka.

P odów czas kom endantem  „G h insu ry“  b y ł Ma- 

m ertyński, kapitan dalekiej żeglugi, postać tak sam o 

ja k  B an abak c iek a w a  i niezw ykła. C złow iek ten ol­

brzym iego w zrostu, szeroki w  barach, o w ielkiej, 

czerw onej tw a rzy  z zaczyn ającem i już siw ieć pło- 

w em i w ąsam i b y ł typem  spotykan ym  dość często na 

m orzu —  typem  dobrodusznego w ilka m orskiego, 

gaduły i rubachy. G adulstw o rzadkie w śród rzetelnego 

ludu m orskiego, spotyka się jed nak dość często w  sze­

regach oficerów  m aryn arki w ojen n ej, gdzie życie 

tow arzyskie jest silnie rozwinięte. U podobanie sw oje
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do roteenia ja k  najszerszego użytku z języka  nabył 

kapitan M am ertyński w łaśnie w  m aryn arce w o jen ­

nej ro syjsk iej, gdzie b ył kom endantem  łodzi pod­

w odnej. Ze służby tej P o lak  —  M am ertyński w yniósł 

trzy  rzeczy  —  szczery żal, że będąc P o lakiem  musi 

b y ć  w  duszy swej w rogiem  pobratym czego, sym pa­

tycznego narodu rosyjskiego, w strząs n erw o w y po 

aw arji łodzi podw odnej na której b y ł kom endantem  

oraz rosyjskie w yrażenie „tak  zn aczy“ , którego uży­

w ał zaw sze i w szędzie tłum acząc n a  n ajprzeróżniej­

sze języki. T o  „ta k  zn aczy“ używ ane zbyt często i nie 

zaw sze trafnie p rzy  głębokim , b asow ym  głosie kapi­

tana M am ertyńskiego, p rzyp om in ającym  dudnienie 

próżnej b eczk i b yło  n iew yczerpan em  źródłem  aneg­

dot i opow iastek o kapitanie, krążącym  w śród różno­

języczn ej załogi „C h in su ry “ . Mimo to załoga lubiła 

swego kapitana za w zrost, siłę, szlachetność i szano­

w ała  go z pow odu legendy o łodzi podw odnej no i po- 

trosze dla jego p rzyw iązania do dalekiej o jczyzn y  

o której piękności i w ielkości lubił on opow iadać 

długo i szeroko niezupełnie praw dopod obne historje.

M am ertyński, syn P olaka, zesłańca na S ybir czu­

jąc  n ieprzeparty pociąg do bezkresów  m orza, a nie 

m ogąc służyć w  m aryn arce o jczystej z pow odu braku  

takow ej, w stąpił do rosyjsk iego  korpusu m orskiego
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kadetów , ukoń czył go chlubnie i później ju ż w  ofi­

cerskiej szkole m arynark i w ojennej dzięki w yją tk o ­

w ej sile charakteru, inteligencji i w ytrw ałości otrzy­

m ał stopień m iczm ana, któ ry  zczasem  i stopniow o 

p rzeistoczył się na naszyw ki kapitana pierw szej 

rangi. W  tym  stopniu przeszedłszy przez w ojnę świa­

tow ą M am ertyński został m ianow any kom endantem  

łodzi podw odnej czarnom orskiej floty. N a pokładzie 

tej łodzi zastała go rew o lu cja  rosyjska  i bolszew izm . 

W śró d  ogólnego rozprzężenia i szalejącego chuligań­

stwa kapitan M am ertyński sw oją w ielką , tw ardą, 

w łoch atą  łapą trzym ał ostro „za  m ordę“ załogę łodzi 

podw odnej. I podczas gdy na sąsiadujących  z  nią 

w  p orcie  p ancern ikach, krążow n ikach  i torpedow ­

cach kotłow nie rozbrzm iew ały  ju ż  desperackiem i 

w rzaskam i żyw cem  palonych  oficerów , na pokładzie 

łodzi podw odnej kapitana M am ertyńskiego tęgie ku­

łaki p o d oficerów  rob iły  jeszcze p róby m ocy i trw a­

łości uzębienia „m atrosów “ .

Stan taki przypisać należało nie lękow i załogi 

przed najtęższą, w łoch atą  pięścią kapitana, lecz ra ­

czej szacunkow i jak im  otaczano „M am erta“ za p ra­

wość ch arakteru  i n iebyw ałe w nrost m istrzostw o 

w  dziedzinie p rzekleń stw  i w ym ysłów .

Jednak w śród m orza ogólnej an arch ji nie m ogła

10* 147

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



długo ustać m aleńka w ysep ka dyscypliny jak ą  był 

p okład  łodzi podw odnej —  w krad ło  się niebawem , 

dzięki staraniom  „sow ietu  m atrosów “ , rozluźnienie 

karn ości w śród  załogi i spow odow ało katastrofę. 

P rzed  tą katastrofą zdarzył się w ypadek, k tó ry  kapi­

tan M am ertyński poczytał za  zły omen.

P rzed  w ypłyn ięciem  ze sw oją łodzią w  m orze na 

ćw iczenia torpedow e, kapitan M am ertyński odw ie­

dził znajom ą rodzinę polską zam ieszkałą w  Odesie. 

P rzy  stole w  trakcie rozm ow y o toczących  się szyb­

ko, k rw aw ych  w yp ad k ach  irew olucji dam ulka pew na 

o kurzym , ja k  się n iebaw em  okazało, m óżdżku uj­

rzaw szy oficerski m undur M am erłyńskiego zaw ołała 

ze szczerem  zdum ienie: —  Jakto?! T o  pana jeszcze 

nie zam ordow ali?!!

W ielk i, czerw o n y kapitan M am ertyński jeszcze 

b ard ziej p oczerw ien iał i zatrząsł się z oburzenia. 

Z ust jego w dzięczn ie sfrunęło i p ękło  ja k  granat 

przez nieuw agę w ym ruczan e m ocne, pokład ow e 

przekleństw o.

Z o rjen to w aw szy  się w  w ytw orzon ej, kłopotliw ej 

sytuacji M am ertyński z początku  się zm ieszał, p rzy­

gryzł w ąsa, ale >óźniej opanow an y złością i rezygna­

cją  w stał od stołu i rzuciw szy serw etę na podłogę w y- 

duanił sw ym  donośnym  „b eczk o w atym “ głosem :
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„T a k  znaczy ja  już i tak w  tym  dom u w ięcej b yw ać 

nie mogę, m ać że w aszą w  lew o i w praw o, w .ty ł i na­

przód po stokroć i jeszcze pięć razy w  kręgosłup 

i m iędzy zęby!...“

D orzu ciw szy do tej w iązanki jeszcze parę p ięk­

nych  kw iatków  z portow ego bukietu, M am ertyński 

w yszedł i trzasnął drzwiam i.

— ■ T o  z ły  omen! — - m ruczał pod w ąsem , idąc na 

p okład  podw odnej łodzi.

I rzeczyw iście  w  krótkim  czasie M am ertyński zo­

stał u karan y za sw oje m im ow olne grubijaństw o. Oto 

w ieczorem  w  przeddzień ćw iczeń torpedow ych, gdy 

kapitan M am ertyński po opuszczeniu b an dery  po­

żegnał załogę, ja k  zawsze, sakram enłalnem  „D o b ra­

noc, m aryn arze!“ —  zaległa m artw a cisza. M arynarze 

łodzi podw odnej podjudzeni p rzez „sow iet m atro­

sów “ nie odpow iedzieli zw ykłem  „D obranoc, panie 

kom endan cie!“

M am ertyńsbi poczerw ieniał z oburzenia i pow tó­

rzył raz jeszcze: D obranoc, m arynarze! Cisza. Spusz­

czone w  dół oczy  załogi nie p atrzy ły  w  tw arz swego 

kom endanta. W ó w czas kapitan podszedł do p ierw ­

szego w  szeregu.

—  D obranoc, m arynarzu! —  zw rócił się ty lko  do 

niego.
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W yb rań cem  okazał się m echanik podoficer, ło tr  

i szubraw iec z pod ciem nej gw iazdy.

Sp ojrzał bezczelnie w  czerw oną tw arz kapitana 

i n ic nie odpow iedział. Sytuacja  stała się naprężona. 

W szystko  zależało  od przytom ności um ysłu i zim nej 

krw i kapitana. Jeden fałszyw y k ro k  m ógł go p rzyp ra­

w ić o zgubę.

—  No ot, tak znaczy, cham skie „czu ch n o “ jesteś, 

a nie m aryn arz —  w yced ził M am ertyński przez zęby.

Jego w ielka, w łochata, tw arda pięść na odlew  

trzasnęła buntow nika w  w yszczerzon e w  bezczelnym  

uśm iechu zęby. Jednocześnie w  lew ym  ręku kapitana 

zalśniła lufa mause^a. Cios b ył im p on ujący  —  m e­

chanik gibnął się w  tył i odbiw szy się plecam i od dru­

giego szeregu run ął ciężko na p okład  w yp lu w ając  

z ust k rew  i zęby. K apitan M am ertyński z  zim ną 

k rw ią  zw ró cił się do następnego w  szeregu:

—  D o b ran o c m arynarzu !

T en  łyp n ął ty lko  okiem  na tańczące przed  jego 

nosem  w ło sy  kapitańskiej pięści, zerkn ął raz jeden 

na rew o lw ero w ą lu fę i drżącym  głosem  odpow ie­

dział:

—  D obranoc, panie kom endancie!

M am ertyński odstąpił o k ro k  w  tył:

—  D obranoc, m arynarze!
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Załoga pow tórzyła  odpow iedź kolegi —  bunt zo­

stał stłum iony. W szelako  po w yjściu  podw odnej łodzi 

z portu okazało się, że zbity przez kapitana pod oficer 

m echanik znikł z pokładu. M am ertyński zbagatelizo­

wał ten fakt.

I oto gdy kom endant dał rozkaz: na pogrążenie! 

i łódź podw odna poczęła się zanurzać, któryś tam  

lu k  czy przełaz okazał się zepsutym , nie ¡poddał się 

działaniu ogólnego m echanizm u łodzi podw odnej 

i fale przez otw ór runęły do w nętrza. Ł ódź zaczęła 

tonąć. P an ika i dem oralizacja  ogarnęły załogę. K a­

pitan M am ertyński opanow ał jedn ak sytuację. P oza­

m ykał przegrod y w odoszczelne, zgrom adził załogę 

w  niezalanym  przedziale torpedow ym  i z rew o lw e­

rem  w  dłoni panow ał nad zdem oralizow aną bandą 

„m atrosów “ . W yrzu co n y  na p ow ierzchnię sygnał 

w sk azyw ał okrętom  ratow niczym , które ew entualnie 

m iałyby p rzyb yć na ratunek, m iejsce zatonięcia łodzi.

W  krótkim  czasie chrobot piasku o ściany łodzi 

dał znać załodze, że są pogrzebani na dnie w  swej 

w ielk iej, p ływ ającej, m etalow ej trumr-ie. Jakie sceny 

ro zgryw ały  się tam, na dnie m orza —  niew iadom o—  

kapitan M am ertyński pom im o całego sw ojego gadul­

stw a nie lubii o tern opow iadać. W iadom o tylko, że 

p rzeprow adzone przez niego, w  czasie długich, bez­
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czyn n ych  godzin w yczekiw an ia  śm ierci, śledztwo 

i badanie w yk aza ło  defekty w  m echanizm ie łodzi, 

uczynione przez zemstę zbrodniczą ręką podoficera  

m echanika. Zbity m szcząc się na kapitanie zatopił 

w szystkich  sw ych  tow arzyszy. Z pow odu niechęci 

M am ertyńskiego do opow iadań o t)Tra w yp ad ku  mę­

tnie się przedstaw ia rów n ież sposób w  ja k i potrafił 

on w yzw o lić  z toni i u ratow ać załogę sw oją i siebie. 

U ratow ał zaś w szystkich  z w yjątk iem  dw óch, któ­

rych  w  czasie najw iększego napięcia paniki m usiał 

zastrzelić. L egenda krążąca  dokoła  jego b arczystej 

postaci głosi, że p rzy  p om ocy sprężonego pow ietrza 

zdołał p rzez w yrzutnię torpedow ą, czy p rzez jakiś tam  

lu k  w yp ch n ąć na p ow ierzchnię pokolei w szystkich  

m aryn arzy  zał ogi i sam em u w yp łyn ąć na końcu. Co- 

praw da kilku  nie w ytrzym ało  w ielkiego ciśnienia głę­

b in o w ych  w ód i zm arło w  k ilka  sekund po w cią­

gnięciu ich na p okład y  ratow n iczych  okrętów . P o d a­

nie głosi rów n ież, że M am ertyński po w stąpieniu 

o w łasn ych  siłach na pokład  nurkow ego okrętow ego, 

serdecznie splunął, w y ła ja ł się szpetnie zaw adziw szy 

językiem  p ro ch y  m atek, babek, i prab ab ek w odzów  

rew o lu cji i w yrzek łszy  tylko: „T a k  zn aczy“ , ja  mó­

w ię, że nie on w in ien  ten „czu ch n a “ —  m ech anik, 

ale ci co go p o d b u rzali!“  —  odszedł szybkim  k ro ­
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kiem  od otaczających  go i w yra żają cych  m u sw oje 

uznanie rew o lu cyjn ych  m arynarzy. T a  zim na krew  

jed n ak b yła  ty lk o  pozorem . M am ertyński po w ypad­

ku tym  dostał w strząsu  nerw ow ego, pedał się do dy­

m isji, której już nie m iał kto p rzy jąć  i w y jech a ł 

z R osji. Nie m ogąc jed n ak rozstać się z  m orzem  

i to specjalnie z m orzem  południow em , tułał się po 

św iecie na pokład ach  w ielu  okrętów  handlow ych, 

pod banderam i najprzeróżniejszych  narodow ści, 

ustaw icznie tęskniąc i m yśląc o p ow rocie do swej 

dalekiej, północnej o jczyzny.

G dy B an ab ak po w yjściu  „C h in su ry“ z  portu 

B o n y * ), gdzie zaciągnął się na jej pokład, dow iedział 

się od załogi historji kapitana M am ertyńskiego, p rzy­

szedł dnia któregoś do kom endanckiej rupki „Ma- 

m erta“ i sprostow ał pew ne dane w  sw ych  dokum en­

tach.

O kazało się w ów czas, że nie jest on żadnym  „B a- 

nabakiem “ lecz „ró w n ież“  nazyw a się Sław iński, ma 

lat dw adzieścia, a nie, ja k  m ylnie opiew ał paszport 

dw adzieścia sześć. „B an ab a k “ —  jest tylko< jego p rze­

zw iskiem , które używ ane ciągle, dzięki zagubieniu 

poprzednich dokum entów  stało się w ko ń cu  nazw i­

*) Bona —  Port w północnej Afryce.
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skiem. Jest P olakiem  tak sam o, ja k  pan kapitan Ma­

m ertyński, ja k  „B an ab aka“ dziad i pradziad.

G adatliw y „M am ert“ po ośw iadczeniu tern w dał 

się z rodakiem  —  k o k ie m * ) w  dłuższą rozm ow ę 

z której w yn ik ło , że Adaś Sław iński, będąc ch łopcem  

u ciekł z dom u ojca  —  syna zesłańca na S ybir i po 

długich tu łaczkach  po zrew o lu cjo n izo w an ym  obsza­

rze R osji trafił w  koń cu  w  T eo d o zji na pokład jak ie­

goś tureckiego statku, gdzie został p rzy jęty  do załogi 

w  ch arakterze  kuchcika.

N a pytanie M am ertyńskego, czem u uciekł z do­

mu, B an abak m ruknął coś o pociągu do przygód 

i dalekich  podróży, a później długo i szeroko roz­

p raw iać począł o nędzy, głodzie i strasznem  życiu  ja ­

kie z pow odu rew o lu cy jn ych  ro zru ch ó w  pędziła ro­

dzina Sław ińskich.

—  A  teraz znaczy, chciałbyś w ró cić  do dom u? —  

zagadnął go M am ertyński.

—  P ew nie, że chciałbym , ty lko  gdzie ja  go szukać 

będę tego domu?

—  Jakto gdzie? T a k  znaczy, tam  skądeś w yszedł. 

M oże o jciec i m atka nie w yjech a li jeszcze stamtąd...

—  E ...  e ...  e ...  —  nie w arto, panie kapitanie —  

m ru kn ął B anabak.

*) K ok —  kucharz okrętowy. 
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—  Co, nie w arto?

— • N ie w arto  w racać.

—  Czem u nie w arto  w racać?

— ■ A  tak nie w arto.

— * No, tak znaczy, pow iedz, dlaczego?

B an ab ak m ilczał. P o d  w p ływ em  w spom nień na­

szło nań otum anienie, które go ogarniało od czasu 

do czasu uniem ożliw iałąc w szelką z nim  rozsądną roz­

m owę. I teraz też, na tern zagadkow em  „nie w arto “ 

urw ała się pogaw ędka z kapitanem  M am ertyńskim  —  

B anabak w ró cił do kam buza, a „M am ert“ do sw oich 

n aw igacyjn ych  obliczeń.

Jakim ś sposobem  jedn ak rozm ow a ta przedostała 

się z rupki do ku b ryk u  * i załoga zain teresow aw szy 

się w  specyficzny sposób początkiem  historji Bana- 

baka, w yciągn ęła  od niego szczegóły jej dalszego 

ciągu.

W  załodze każdego niem al okrętu, zw łaszcza ża­

glow ego, znajdują się w esołk i ponurego sposobu za­

baw ian ia  się, którzy  kosztem  w yb ran ych  na ten cel 

ofiar urozm aicają  tow arzyszom  życie najprzeróżniej- 

szem i w ątpliw ej zresztą w artości „szpasam i“ . N a 

„G hinsurze“ rolę takich  „p ro m yk ó w  w esołości“ peł-

*) Kubryk —  Pomieszczenie dla załogi.
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nill, G rek Safandopułło  i R osjanin Syroj. G rek ośm ie­

szał tow arzyszów  i czyn ił im  w szelkiego rodzaju  zło­

śliw ości przez w ro d zo n y mu już „szw a rcch a ra k ter“ , 

R osjanin zaś gw oli w esołości i jeśli tak w  tym  w y ­

padku m o żra  się w yra zić  —  dla sztuki. Z początku, 

gdy ty lko  rejs się rozpoczął „sztu ka“ ta szła im dość 

opornie. Załoga skład ająca się z różn ojęzyczn ych  

i dobrze ju ż p rzez życie schlastanych draniów  lubiła 

ogrom nie śmiać się z innych, natom iast nie znosiła 

jak ich k o lw iek  drw in z sam ej siebie. Zd arzało  się 

n iejednokrotnie, że Safand opułło  po obrzuceniu 

kw ieciem  swej b ujn ej w ym o w y  jakiegoś w olnego 

obyw atela U nited States of A m erica  lub dum nego 

syna A lbionu, chadzał uni parę ze zw ichniętą szczę­

ką dopóki po następnej szerm ierce języko w ej byle- 

jak i Hiszpan lub W ło ch  ognistem  trzaśnięciem  pię­

ści z przeciw nej strony nie w p ra w ia ł mu jej z  p o w ro ­

tem  w  zaw iasy. D opiero gdy w  Bonie, na pokład 

„C h in su ry “ , ch w iejn ym  kro  czka em w stąpił B anabak, 

nastały złote czasy dla załogow ych  w esołków .

R zeczyw iście  B anabak, jak o  tem at dla drw in i do­

kuczań b ył niezastąpiony. Jego w ypięte siedzenie 

i tw arz w ielkości pięciu gro szy  sam e p rosiły  o ja k  

najzjadliw szą p arod ję i drw inę. Zresztą i niebezpie­

czeństw o żadne, ze strony jego dziw olągow ych  rąk,
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nie groziło  dow cipnisiom . Trudno b yło  sobie w prost 

w yob razić  idjoityczną gębę B an abaka rozpłom ienioną 

szałem  w alki, lub jego głupio obrzm iałą pięść zada­

jącą  ciosy i razy. Z tej p okojow ej struktury  B ana­

b aka nie om ieszkali oczyw iście skorzystać Safando- 

pułło i Syroj.

A ż dziw zdjął załogę, ja k  w  krótkim  czasie G rek 

i Rosjanin zdołali B an abaka zajm ującego lękiem  

p rzejm ujące stanow isko kucharza, uczynić ogólnem  

pośm iew iskiem .

A  stało się to m niej w ięcej w tydzień po odpły­

nięciu „C h in su ry“ z Bony.

Z acho dzące słońce la ło  swój czeiw o n aw y, spo­

k o jn y  b lask  na stateczne tego dnia fale oceanu uno­

szące na sw ych  grzbietach  kadłub „C h in su ry“ .

N a m asztach stały w szystkie żagle, gdyż len iw y w ie­

trzyk  nie p rzek racza ją cy  m ocy 2 ledw o ledw o posu­

w ał b a rk  naprzód. B yła  godzina szósta i m arynarze 

k tó rzy  tylko co objęli swą dw ugodzinnną w achtę nie 

m ieli nic do roboty. Załoga cała w yległa  na pokład 

i rozsiad ła  się na śródokręciu  na zapasow ych  sten- 

gach. Z kam buza, po w ym yciu  poobiednich pół­

m isków , w yla zł także B anabak.

P rzez chw ilę rozglądał się głupkow ato dokoła, 

a później usiadł na grota luku  akurat naprzeciw ko
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rosjanina Syroja. T en  m rugnął tylko okiem  na swego 

pom agiera Safandopułkę i odrazu  rozpo czął „son d o­

w an ie“  B anabaka.

— • T y , kuchta, pocoś p rzylazł n a  „C h in su rę“ ?

—  A  tak sobie —  odparł u śm iech ając się B ana- 

bak.

—  A  przedtem  gdzieś służył?

—  N a „G w ieździe P o la rn e j“ .

—  T o  ta bolszew icka?

— • T ak, bolszew icka.

Syroj p om ilczał chw ilę, skręcił grubego papie­

rosa i zaczął z innej beczki.

—  A  czem uż ty, kuchta, zad  m asz taki w y ­

pięty, hę?

W śró d  m arynarzy, któ rych  „za d “ B an ab aka zdą­

żył ju ż  zain teresow ać pow stał ruch. N iektórzy  dźwi­

gnęli się ze sw oich m iejsc i podeszli bliżej.

—  A  czem uż ty, kuchta, zad  m asz taki w ypięty, 

pow iedz? —  p o w tó rzył znow u S yroj tak, żeby go 

w szyscy  słyszeli.

— ■ A  tak sobie —  niechętnie od m rukn ął B ana- 

bak.

— . Jakto tak sobie?! M ać tw oją w arząch w ią  w  pa­

telnię! —  obruszył się raptem  S yro j. —  C óż ty  mi
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tu ku ch arski ry ju  kotlecian y dziw ne historje  jakieś 

opowiadasz?!

B an ab ak poruszał n erw ow o bezzębnem i ustami 

i m ilczał.

—  P oczekaj! T y  ii'e  tak... —  odezw ał się raptem  

Safandopułło. —  Słuchaj1, duszo m oja —  zw rócił się 

G rek do B anabaka —  m yśm y słyszeli, że ty się nie 

nazyw asz B anabak, a jakoś inaczej. Czem u u k ry­

w asz sw oje nazw isko? M oże ty  jesteś przebranym  

królew iczem ?

W śró d  otaczających  m aryn arzy  pow stał śm iech. 

Zaczyn ało  się robić wesoło.

—  N ie jestem  żadnym  królew iczem  —  odparł 

ponuro B an ab ak —  nazyw am  się Sław iński, jestem  

P olak.

—  C zarci cię b ierz kto ty jesteś —  w trącił się 

S yroj —  tu są z ró żn ych  kra jó w  bandziory! Gadaj 

dlaczego w abisz się Banabak, a nie ja k  ci tam  jest 

napraw dę Sław iński!

— * T o  długa h istorja  —  z nam ysłem , w oln o od­

pow iedział B anabak.

— * Czort ją  b ierz z tern, że długa! T y  ją  skróć 

i opow iedz nam .

B an abak długo się nam yślał, lecz w koń cu  rzekł:

— ■ D obrze, opow iem  w am  tę historje ty lko  pod
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jednym  w arunkiem , że nie będziecie się ze m nie w y ­

śm iew ać.

I gdy S yroj w espół z Safandopułłą zapew nili 

B an abaka w  im ieniu całej załogi, że nikt sie z niego 

nie będzie w yśm iew ać, B an abak zaczął opow iadać:

—  Banabakiem , w idzicie, nazyw am  się teraz dla­

tego, że będąc jeszcze w  załodze „K onstantynop ola“ 

opow iedziałem  tow arzyszom  jedną historję z  m ojego 

życia... Oni przyczepili się do pew nych  szczegółów  

tej h istorji i przezw ali m nie Banabakiem . Później to 

już tak się utarło, że sam  siebie zacząłem  uw ażać 

nie za Sław ińskiego, ty lko  za  B anabaka.

B an ab ak p rzerw ał i zam yślił się ja k b y  czem ś za­

kłopotany.

— • No cóż nie opow iadasz? G adaj dalej! —  ode­

zw ał się Safandopułło.

—  B o ję  się, że będziecie się śm iać ze mnie...

—  Jużeśm y ci raz pow iedzieli, kuchenne sadło —  

w yd arł sie S yroj —  że n ikt się z ciebie nie będzie 

śmiał! Gadaj nam  tę historję, którą żeś opow iadał 

tam tym  z „K on stan tyn op ola“ !

— • W łaściw ie  to jest krótka  liistorja... —  rozpo­

czął B anabak zaczerpnąw szy pełną piersią pow ie­

trza.
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—  T o  cóżeś łgał, że będzie długa?! —  zgrom ił go 

Syroj.

— ' Milcz! —  syknął nań porozum iew aw czo Sa- 

fandopułło.

— - P osłuch ajcie! —  B an abak w stał z grota luku, 

w yp rostow ał się, nozdrza m ałego noska drgały. 

T w a rz  m iał zaróżow ioną, błękitne oczki św ieciły go­

rączko w o —  w zruszenie jakieś ogarnęło B anabaka.

—  P osłu ch ajcie!

— • „C zy  znacie chiński port In-Kon? Jest tam 

taka m ała, ciem na, kręta  uliczka... Szedłem  nią kie­

dyś, gdym  b y ł ze statkiem  swoim  w  In-Kon. Nagle 

z jednego szynku, k tó rych  jest tam  dużo w yszło  

dw óch ludzi. U brani biało  z długiemi, czarnem i b ro ­

dami. W yso cy .

Zaczęli mi się bystro przyglądać, bo b yło  

ciem no —  noc.

— - Ban-A bak! S..s...s..s.. sssss —  zaw o ła ł jeden 

z nich.

— • B an-A bak! Ssss...ss..s...ss..s... —  pow tórzył 

drugi.

Podszedł do mnie i w ziął za rękę. Podszedł i ten, 

któ ry  zaw oła ł pierw szy —  Ban-A bak! C cś mi zaczęli 

opow iadać w yw ija ją c  rękom a w  kierunku szynku. 

N ie rozum iałem  ich m ow y. N ie m ów ili ani po angiel­
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sku, ani po chińsku. D ziw acznie jakoś. T w a rze  też 

m ieli jakieś dziw ne —  ni to C h iń czycy  ni to biali! 

Z Indochin m oże? P o kazyw ali też co  ch w ila  sakiew ki 

pełne monet. Ciągnęli do szynku. Poszedłem  z  nim i 

w końcu. P rzed  drzw iam i jeszcze, zatrzym ali się p rzy­

ło ży li palce do ust i w yszeptali jednocześnie: Ban- 

A bak! Ssss...s... Ban-A bak! S sss ..,s ...s ...

Siedliiśmy p rzy  stoliku, w  głębi sali, w  jednej 

z nisz. Piliśm y. P iliśm y dużo. P iliśm y za dużo nawet. 

P rzyn ajm n iej ja  piłem  za dużo. Oni m oże pili m niej, 

a m oże i nie pili w cale. Nie pam iętam  ju ż dobrze. 

W k ró tce  byłem  nieprzytom ny. Czułem , jak  spadłem  

z krzesła, ja k  m nie ktoś podniósł i gdzieś niósł. Św ia­

tło jak ieś zielone przed zierało  się przez pow ieki. Ci­

sza. G dym  się ockn ął leżałem  rozebrany w  łóżku, 

w m ałym , pustym  pokoiku, a u sufitu ko łysała  się 

m ała lam pka w  zielonym  abażurze. K toś leżał obok 

i obejm ow ał m nie za szyję. B ył to jeden z tych  dwu. 

Odsunąłem  się od niego. W ted y  on w ylazł z  łóżka 

i o tw orzył drzw i pokoiku... w szedł drugi. Podszedł 

do mnie. —  Ban-A bak! B an-A baaaak! C zarna broda 

zakołysała  się nade mną. N a piersiach i brzuchu 

uczułem  nieznośny ciężar...

—  Ban-A baaak! B an-A baaaak! B an -A b aaaaak!“

O pow iadanie B an ab aka przeszło raptow nie
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w  p rzeraźliw y, nieprzytom ny, obłąkan y krzyk. Za­

głuszył go potężny w yb u ch  śm iechu zebran ych  m a­

ryn arzy. B an abak stał w  środku otoczony ich  rozre- 

chotaną, rozw rzeszczaną grom adą. Żółte policzki 

jego  stały się blade, n iem al przezroczyste. B łędny 

w zro k  skakał n iespokojnie z jednej tw arzy  na drugą. 

G rzbiet B an abaka całk iem  w idocznie przebiegał 

dreszcz.

U padając niem al ze śm iechu, podszedł Syroj. 

R ęką w skazał B anabaka.

R ozum iecie?! —  krzykn ął do tow arzyszy. —  R ozu­

m iecie teraz? R ozum iecie poco on n osi na zadku tę 

poduszkę?! Ban-A baaak! Żeby b y ło  trudniej się dobrać 

do niego!! O! O! O! O! Zdechnę chyba ze śm iechu! 

R ozum iecie (teraz? P oduszeczka!! Żeby b yło  trud­

nie... O! O! O! Skonam ! B oi się żeby po raz drugi...

ktoś... nie... złakom ił się... na n iego ... O! O!  Oho!

Oho! P oduszeczka! Oho! O! ho! ho!

Zbliżył się jeszcze Safandopułło, cichutko ch ich o­

cząc w  pięść. O bydw aj, Syroj i Safandopułło z rech o­

tem, k rzy czą c  na całe gardło  „B an -A baaaak!“ runęli 

na B anabaka, p rzew rócili go  n a  pokład i obejm ując, 

usilnie starali się zedrzeć zeń przytroczoną rzem ie­

niam i poduszkę. Śm iech, rechoty, w rzaski i kw iki 

zebranej bandy nie posiadającej się z  u ciech y zagłu­
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szyły  poszum  fal i k laskanie żagli. Zdaw ało się, że 

szał jakiś ogarnął załogę. W ted y  na śródokręciu  

zjaw ił się nagle kapitan M am ertyński. Potężną, w ło ­

chatą pięścią odrzucił p recz  S yro ja  i Safandopułłę 

od półżyw ego ze w stydu i zm ęczenia B anabaka.

—  T a k  znaczy, có ż w y  tu z nim  w yp raw iacie? —  

zadudnił sw ym  b eczkow atym  głosem  „M am ert“ . —  

M am usię w aszą w  mózg, a rzetelnie! R ekin ie ogony 

schlastane!

B an abak stał ciężk o  dysząc z opuszczoną na 

piersi głow ą. W  ręku  trzym ał zerw aną, skórzaną po­

duszkę z pom iętem i rzem ieniam i.

— • Idź do kam buza! —  m rukn ął doń M am ertyń­

ski. A  gdy B an abak odszedł, „M am ert“ p okazał je ­

szcze swą olbrzym ią pięść Safandopulle ¡i S yrojow i, 

dał im  ją  każdem u zosobna do pow ąch an ia  i od­

dalił się do siebie n a rufę.

Od tego dnia rozpoczęło  się system atyczne znę­

canie się i katow anie B an abaka przez S yro ja  i Safan­

dopułłę p rzy  pow szech nym  aplauzie załogi. Osią 

prześladow ań b yła  skórzana poduszeczka m anjaka, 

którą zarów n o G rek, ja k  i Rosjanin na w yścigi sta­

rali się zerw ać, udając przytem  jakieś niezdrow e 

w  stosunku do B an ab aka  podniecenie erotyczne. 

P rzeczu lo n y  już na tym  pun kcie m anjak b ra ł ca ł­
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kiem  pow ażnie goryle  zaloty  w esołków , p łakał, łkał, 

darł się w  niebogłosy w  czasie operacji zdzierania 

zeń poduszeczki, czem  jeszcze bardziej podniecał za­

pał żartow nisiów  i jeszcze potężniejszy śm iech i po­

gardę w zbudzał w  załodze. D ochodziło  czasam i do 

tego, że napół obłąkany, oszalały z rozpaczy i w stydu 

podbiegał do burty  w  zam iarze skończenia nędznego 

życia w  falach  oceanu. W ted y  na dni parę daw ano 

mu odpoczyn ek i potem  zaczynano odnowa. C ier­

pienia B an abaka nie m iały końca. Kapitan M am er- 

tyńsk: bronił potirosze swego rodaka p okazyw ał i da­

w ał w ąch ać prześladow com  swą w łoch atą  pięść, 

a naw et raz gw izdnął nią w  ucho G reka tak potęż­

nie, że ten przez całe życie ju ż zlekka n iedosłyszał 

i m iew ał w ieczoram i u porczyw e bóle głow y. O brona 

ta nie b yła  jed nak opieką niańki i prześladow ania 

p rzeryw an e na krótko  zapachem  w łosów  kapitań­

skiej pięści odnaw iały się i b y ły  co raz  natarczyw sze 

i coraz bardziej w yrafinow ane. Zresztą i obrona ta 

w yp ływ a ją ca  z sym patji M am ertyńskiego do rodaka, 

w kró tce  ustała z pow odu pew nego w ypadku, któ ry  

przych ylność kapitana do ku ch arza  zam ienił na nie­

chęć, a naw et na w rogi stosunek.

A  stało się to niezadługo do zarzucenia kotw ic 

„C h in su ry “ w  porcie C herbourga. Istnieje na pokła­
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dach w szystkich  niem al okrętów  żaglow ych, szla­

chetny, trad ycją  uśw ięcony zw yczaj kradzieży p ro­

w ian tów  z kam buza. Z w yczaj ten m a m ało zastoso­

w an ia  tam  gdzie k u ch arz  jest energiczny i zły, nato­

m iast bard zo  szeroko się upraw ia, gdzie k o k  jest 

z usposobienia kluską i nie m a w ładzy nad m ary­

narską bracią. Sam o przez się rozum ie, że B anabak 

należał do tej drugiej, „k lu sk o w a łe j“ kategorji ko­

ków . T akiej jed n ak niezdary, ja k  B an ab ak n ie  było  

na pew no nigdy i nie będzie w śró d  kasty k u ch arzy  

okrętow ych . P ro w ian ty  „w ęd zo n o “ m u niem al z  pa­

telni. W  sztuce tej, ta k  sam o zresztą, ja k  i w  innych 

m ało z u czciw ością m ających  w spólnego, celow ali 

Safandopułło  i S yroj. G rek  zw łaszcza, od zn aczający  

się nieprzyzw oitym  w prost apetytem , przebierał 

w szelką m iarę w  uszczuplaniu  zapasów  m agazynu 

żyw nościow ego. M am ertyński, k tó ry  zw ró cił uwagę 

na zbyt szybkie zm niejszanie się prow iantów , w e­

zw ał B an ab aka do siebie i nakazał mu oszczędność 

wr rozdzielaniu dziennych racyj obiadow ych. I oto 

następnej n o cy  gdy w ach ta w  której byli S yro j i Sa­

fandopułło, schodziła ze służby otw arły  się cicho drzw i 

p row adzące do kuchn i i dw ie postacie, ja k  cienie 

w ślizgnęły się do środka. B anabak, któ ry  spał w  n o cy  

na ciepłej jeszcze p łycie  kuchennej, ostrożnie uniósł
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głow ę. W  św ietle księżyca  p rzen ikającem  p rzez ilu- 

m inator u góry  u jrzał na środku kam buza R osjanina 

i G reka. O bydw aj zgarniali ze stołu w  poły  bluz pu­

szki m ięsnych kon serw  przygotow ane do obiadu na 

dzień następny. B an abak zerw ał się z płyty.

—  Co robicie —  krzykn ął w  rozpaczy  —  te pu­

szki są w yd an e przez kapitana na jutro. W ięce j już 

ich  od niego nie dostanę!

—  M ilcz! —  syknął nań tylko Syroj zgarniając 

puszki ze stołu.

—  Obiadu iutro nie będzie! —  płakał B anabak.

—  M ilcz, duszo m oja, bo cię tu zaraz zn iew o­

lim y —  z lodow atym  spokojem  ośw iadczył Grek.

B an ab ak ogarnięty przerażeniem  z głuchym  ję­

kiem  w cisnął się w  kąt kam buza i m ilczał. S łych ać 

b yło  tylko, jak  pośpiesznie i trw ożnie łom otało jego 

serce.

N apastnicy dokon aw szy rabunku tak  sam o ci­

cho, ja k  w eszli w yślizgnęli się z kuchni. B anabak 

siedział skulon y w  sw ym  kącie i jarzącym  się w zro ­

kiem  patrzał w  m rok kam buza.

N azajutrz załoga nie dostała obiadu, pow stał 

groźn y rozruch  i oto w ieczorem  po opuszczeniu ban­

dery kapitan M am ertyńsk’ zeszedł na śródokręcie
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i w ezw ał B anabaka do siebie. Załoga otoczyła  ich 

ciasną obręczą.

—  T a k  znaczy, dlaczego dziś nie b yło  obiadu? —  

zadudnił kapitan  M am ertyński, zw racając  się do B a­

nabaka.

— - Skradziono, panie kapitanie, puszki z m ię­

sem  —  ledw ie w yją k a ł trzęsący się ze strachu Bana- 

bak.

C zerw ony od gniew u „M am ert“ posiniał z  w ście­

kłości. Z gardła jego dobyło się jakieś nieludzkie 

charczenie, a potem  lunął gw ałtow nie potok w y­

zw isk, przekleń stw  i obelżyw ych  słów.

— • A ...a ...a ...a ...a ... psie syny! C zuchna parszy­

we! —  ry c za ł o lbrzym i kapitan tupiąc nogam i w  de­

ski pokładu. — ■ A  —  a —  a —  złodzieje! W ie lo ryb ie  

ogony! K rab y  pryszczaw e! K radniecie prow iant 

przed  przybyciem  do portu?! Żeby go później sprze­

dać w  jak iejś  knajpie?!! Złodzieje! Sukinsyny! M ać 

w aszą w  ślepia rączym  ogonem !!! P od  sąd w as od­

dam  złodzieje! A...a...a... A ...

M am ertyński opanow ał się znagła i po chw il już 

spytał spokojnie:
—  T a k  znaczy, któ rzy  skradli? P rzyzn ać się bez 

bicia!

Z ałoga m ilczała. M am ertyński p o w ió d ł w zro k iem
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po tw arzach. O czy w szystkich  „b od ły“  tw arz kapi­

tana. N ie odezwał się nikt.

—  P rzyzn ajcie  się lepiej —  pow ied ział znów  Ma- 

m ertyński —  jeśli p rzyznacie się sami, zbiję ty lko  po 

m ordzie, jeśli sam dojdę kto ziouziej —  oddam  pod 

sąd m orski. Gadać!

G łuche m ilczenie panow ało  w  tłum ie m arynarzy.

W ted y  M am ertyński zw rócił się do Banabaka.

—  T y  spałeś w  kam buzie tej nocy?

—  T a k  jest, panie kapitanie.

—  W idziałeś tych, którzy  kradli?

B ladość śm iertem a p o k ry ła  żółtą m askę B ana­

baka. M ilczał. K olan a dygotały pod nim. Zdaw ało 

się, że za ch w ilę  upadnie.

—  N ie bój się, pow iedz —  ciągnął dalej M am er­

tyński —  nie dam cię skrzyw dzić. Złodziei zam knę 

odrazu w  fortrium ie i w ypuszczę dopiero na sąd. N ic 

ci nie zrobią złego. Ja nie dam. N ie b ój się. No, w ięc? 

M ówże!

B an abak m ilczał. M am ertyńskim  znów  w strzą­

snęła pasja.

—  Pow iedzże nareszcie czyś ich w idział, skw arko 

plugawa?!

M am ertyński postąpił k ro k  naprzód i podsunął 

pięść pod nos B anabaka.
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—  Gadaj, kuchto! W idziałeś?!

—  Nie w idziałem , panie kapitanie —  w yszeptał 

B anabak.

R ozległo się g łuche uderzenie i ciało B an abaka 

zw alone pięścią kapitana runęło na pokład.

— ■ Sam  złodziej jesteś —  w ycedził M am ertyń- 

ski przez zęby —  sam  złodziej jesteś skoro nikogo 

w skazać nie m ożesz. Sam  żeś schow ał puszki z m ię­

sem, żeby je  później sprzedać w  G herbourgu. P arrrr- 

szyw iec!

O dw rócił się od leżącego w  om dleniu B anabaka 

i odszedł za rufę.

P o  w yp adku  tym  katow ania  i znęcania się nad 

B an abakiem  w zm ogły  się jeszcze bardziej. P ozb a­

w io n y potężnej opieki rozgniew anego kapitana, B a­

nabak b ył zupełnie b ezb ron n y w obec prześladow ­

ców. Syroj zaś i Safandopułło sk ład ając  postępek 

B an ab aka na karb jego tchórzostw a poczuli doń głę­

boką, szczerą pogardę i nienawiść.

M arynarze szanują ty lk o  siłę i dzielność. Ideały 

łagodności, sam ozaparcia się i pośw ięcenia są dla 

nich obce i niezrozum iałe. T o  też nikt z załogi nie 

zrozum iał Banabaka. K ażdy m aryn arz nie m iał dlań 

innych uczuć oprócz uczucia  pogardy dla tchórza. 

S yroj zaś i Safandopułło ja k  każd y p rześlad ow ca
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w zględem  swej ofiary, żyw ili doń jeszcze silną, głu­

chą nienaw iść. O burzało ich, że ten nad kim  oni 

pastw ili się tak  usilnie, zach o w u je  się biernie, nie 

b ron i się i nie b ije, znosząc z p okorą  w szelkie  drw i­

ny, obelgi i m altretow ania. N ie rozum ieli zw ichnię­

tej przeżyciam i m łodości duchow ej struktury ma- 

njaka. N ieśw iadom ie dążyli do tego, b y  w  b iern ej, 

chorej duszy B an ab aka w yw o łać  reak cję  —  reak cję  

czynu. W szelk iem i siłam i i środkam i starali się p o­

bud zić to znękane ciało do obrony, do w alki, któ- 

rab y  im  dostarczyła  n o w ych  w rażeń, n o w ych  ro zry­

w ek  i śm iechu w  m onotonnem  życiu na pokładzie 

„C h in su ry “ . N ie udaw ało się im  to nigdy. —  B ana- 

b a k  b ył m artw y, mar* wy za życia, m yślący i rozu­

m ujący kategorjam i zaśw iatów . Tern w iększa  też ro ­

sła w  nich p rzeciw ko  niem u zaw ziętość pociągając 

za sobą całe serje co raz  bardziej w yrafin o w an ych , 

szalonych, osiągających  czasam i m oc orgji prześla­

dowań.

C ałkiem  inaczej niż przypuszczali reagow ała n a  

nie chora, nienorm alna, nieziem ska już jaźń B ana­

baka. W szystk o  jednakże m a sw ój koniec. N astał 

011 i  dla cierpień B anabaka. A  nastał w tedy gdy prze­

śladow ania osiągnąw szy punkt ku lm in acyjn y przy­
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b ra ły  postać ciężkiej, koszm arnej zbrodni i zostały 

p rzypieczętow ane krw ią.

Stało się to na drugi dzień po zarzuceniu  kotw ic 

„C h in s u iy “ w  p orcie  C herbourga. Dnia tego cała za­

łoga prócz kilku  służbow ych m aryn arzy  zeszła na 

ląd  i rozlazła się po knajpach  i szynkach. Już od sa­

m ego ran a Safandopułło  i Syroj, którzy  postano­

w ili uczynić w  C herbourgu coś n iezw ykle „w esołe­

go “ , udaw ali w obec B anabaka p rzyjaźń  i szczerość. 

N ieszczęsny m anjak, p rzypuszczając, że m oże zm ię­

k ły  w reszcie  kam ienne serca jego prześlad ow ców , 

b rał to za dobrą m onetę i chętnie przestaw ał z Sa- 

fandopułłą i S yrcjem . A ni razu nie udało mu się 

zauw ażyć drw iących , p orozum iew aw czych  spojrzeń 

ja k ie  zam ien iali p om iędzy sobą G rek  i R osjanin . Ci 

zaś uknuli szatański zaiste plan i um ów iw szy się 

z B an abakiem  na w ieczó r w  jednej z nadbrzeżnych  

kaw iarń  zaczęli poszukiw ać po różn ych  norach 

i dziurach p o rto w ych  z całej załogi im tylko znanych 

też im  tylko  znanego człow ieka. Znaleźli go w kró tce 

i p rzy  szklan eczkach  w ódki ubili z nim  jak iś nie­

zw yk le  w ażn y interes. P óźniej oczekiw ali już tylko  

zm roku  i godziny spotkania się z Banabakiem .

O godzinie ósm ej w ieczó r przy  stoliku kaw iarni 

położonej vis-a-vis pasażerskiego m ola zeszli się
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w szyscy  czterej: Syroj, Safandopułło, B an ab ak i ów 

nieznany człow iek, F ran cu z nazw iskiem  M ahayo. 

G re k  i R osjan in  n a  sam ym  w stępie ośw iadczyli, że 

zam ierzają  pogodzić się z Banabakiem . W yciągn ęli 

dłonie. B an abak uścisnął je  z zapałem  i nie posiadał 

się z  radości. P rzyp u szczając  że teraz skoń czą się 

w szystkie jego niedole w padł w  cie lęcy  zachw yt, rzu­

cił się na szyję z początku S yrojow i, potem  Saian- 

dopulle i n aw et ośw iadczył w  swem  rad osnem  ogłu­

pieniu, że lepszych  ludzi i tow arzyszy  nie spotykał 

nigdy w  swem  życiu. W ted y  Safandopułło zam ieniw ­

szy znaczące spojrzenie z M ahayem  zaproponow ał 

oblanie zgody. R ozprom ienion y .szczęściem B an a­

b ak  p rzy ją ł to z entuzjazm em  i o fiarow ał się zapła­

cić w ó d k ę za w szystkich . Jednakże okazało się to 

zbędne, gdyż S yroj m iał już dwie butelki w  kieszeni. 

Za nam ow ą M ahaya postanow iono nie iść nigdzie do 

szynku, lecz kupiw szy zakąsek w yp ić  w ód kę na po­

kładzie pierw szego lepszego szkuneru, których  k ilka  

stoi p rzy  podm urow aniu  w ew n ętrznej przystani. Są 

to zd eklasow ane szkunery, załogi na nich niem a 

i n ikt absolutnie tam nie zagląda.

O godzinie dziesiątej całe tow arzystw o siedziało 

już w  nieprzebitych ciem nościach ku b ryk u  jednego 

z tych  starych, nap ółrozw alonych  szkunerów . B u­
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telki opróżniały się szybko. G dy w  obyd w óch  uka­

zało się dno, S yroj i Safandopułło  w yszli na pokład. 

L e k k o  się chw ieli na nogach. S kręcili i zapalili papie­

rosy. W  św ietle ogników  to u kazyw ały  się to zn ikały  

ich  rozgorączkow an e alkoholem , złośliw ie uśm iech­

nięte tw arze. Ciągle nasłuchiw ali czegoś p rzy  zam ­

kniętych  drzw iach  kubryku. W  końcu  zaczęli się nie­

cierpliw ić.

— > Cóż on tak  m arudzi, ten M ahayo? M ać jego...

S yroj nie dokończył. Za drzw iam i ku b ryk u  rozle­

gły  się odgłosy szam otania, uderzeń i jęków . P o  

chw ili na p okład  w ybiegł B an ab ak w  poszarpanem  

na całem  ciele  ubraniu. Za nim  w yto czy ł się gruby 

M ahayo, czerw on y z rozbitą wargą.

—  Cóż to za oszukaństwo?! —  w rzasnął na całe 

gardło, głusząc jęki i n arzekania  B an abaka usiłują­

cego w d rapać się na podm urow anie przystani.

—  Cóż to za oszukaństw o?!! —  krzykn ął po raz 

drugi, łapiąc Syroj a za ko łn ierz b lu zy  —  on wrcale 

nie chce... Cóżeście mi nałgali?! On się b ije  i gryzie 

zam iast dać się popieścić! Cóżeś mi nałgał, łajdaku, 

pytam  się ciebie!

Syroj m ocną dłonią od erw ał rękę M ahaya od 

sw ojego kołnierza.
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— • Spokojnie —  rzekł ty lko  —  spokojnie, bo po­

lic ja  przyjdzie.

Safandopułło  tym czasem  ściągnął siłą szarpiącego 

się B an ab aka z przystani na pokład, w epch nął do ku- 

b ryk a  i p rzytrzym ał drzwi.

—  No, leź teraz do niego —  syknął G rek do Ma- 

haya —  nie bój się, ja k  nie będzie się dawał, to już 

m y ci pom ożem y.

A le  M ahayo nie chciał. B an abak trzęsący  się ze 

strachu za zam kniętem i drzw iam i ku b ryk u  słyszał 

odgłosy coraz bardziej potęgującej się kłótni. Syroj 

i Safandopułło ciągnęli M ahaya do ku bryku, ale tam ­

ten opierał się protestow ał, w koń cu  zaczął w ym yślać 

im  na głos i żądać zw rotu  jak ich ś pieniędzy. K łótnia 

zam ieniła się w  koń cu  w  bijatykę. T rzy  ciała zbite 

w  p otw orn y kłąb tu łow iów , głów , rąk  i nóg poto­

czyły  się w  ciem ności po deskach pokładu ch arcząc 

i ciężko dysząc. B an abak przez lekko  uchylon e drzw i 

patrzał ze zgrozą na to w idow isko. K o rzysta jąc z nie­

uw agi w alczących  w ym kn ął się z  ku bryku, w drapał 

się po jak ie jś  cum ie na przystań i oszalały z  p rzera­

żenia pom knął nie oglądając się w  ciem ne ulice p or­

towe.

Tym czasem  na pokładzie szkunera gruby M ahayo 

w yrw ał się z  rąk  p rzeciw n ikó w  i odstąpiw szy na
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kilka k ro k ó w  runął z im petem  na stojącego najbliżej 

Safandopułłę. P rzew ró cił go na pokład  i zaczął dusić. 

S yroj isłaniając się ze zm ęczenia na nogach stał przy 

b urcie  ciężko dysząc i spluw ając k rew  z rozbitych  

w arg.

—  Oddaj pieniądze! —  rycza ł M ahayo dław iąc 

kolanam i pierś i gardło G reka. —  Oddaj pieniądze, 

oszuście!

— . Ja... nie m am ... •—  ledw o w ykrztu sił z siebie 

napół żyw y Safandopułło. —  Pieniądze... ma... Sy­

roj....

M ahayo puścił G reka i rzucił się na Syroja. Tam ­

ten ze zm ęczenia ledw o stojąc na nogach zdołai tylko 

zakląć, gdy m iażdżący cios pięści F ran cu za  zw alił go 

na pokład. Z erw ał się jednak. Rosjanin i F ran cu z stali 

n ap rzeciw  siebie ciężko dysząc i klnąc. O bydw aj szy­

kow ali się do w alki. Safandopułło co parę sekund 

popad ając w  om dlenie leżał na pokładzie i b iern ie 

przyglądał się tem u w idow isku.

P ierw szy skoczył Francuz. S yro j usunął się b ły­

skaw icznie i podstaw ił nogę nacierającem u. M ahayo 

runął na po :ład. W ted y  jak b y  nagle odzyskaw szy 

siły, S yro j rzucił się na leżącego.

W  m dłem , m igotliw em  świetle rzad kich  latarń 

p ortow ych  zim nym  blaskiem  zalśniła stal i zgasła tuż
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przy szerokich , otyłych  plecach Francuza. K rew , 

ciem ną strugą bluznęła na deski pokładu. Z gardła  

M ahaya dobyło się charczenie, jęk, a później głośny, 

p rzeraźliw y, duszę rozdzierający  k rzy k  zabrzm iał 

koszm arnie w  cich ych  ulicach portow ych.

—  Ratunkuuuuuu!

SjTroj praw ą ręką zdław ił gardło  F ran cu za, a lew ą 

trzym ając nóż pchn ął w  b o k  raz, drugi i trzeci. K rzy k  

się u rw ał i ty lko  przedśm iertne charczenie dobyw ało 

' się z  piersi M ahaya. B yło  już jed n ak zapóźno —  

z głębi przyb rzeżn ych  u lic  zabrzm iały  n a  alarm  jęk li­

w e gw izdki p o licyjn ych  patroli. S yroj p orzu cił zabi­

tego i podn iósł z pokładu Safandopułłę.

—  U ciekajm y! —  w yrzu cił jednym  tchem  —  

P olicja!

G rek  oprzytom niał. O bydw aj rozejrzeli się dokoła. 

W  głębi przystani m ajaczy ły  już p łaszcze francuskiej 

polici i portow ej.

—  D o w ody! —  krzykn ął S yroj, zepchn ął G reka 

z pokład u  i sam skoczył za nim. P op łyn ęli szybko 

w  kierun ku  redy, gdzie b łysk a ły  św iatełka „Chinsu- 

r y “ . Za nim i buch nęło  k ilk a  ogni w ystrza łó w . K ule 

p lusnęły obok nich w  fale. N ie trafiła żadna. Po dw u­

dziestu m inutach obyd w aj podpłynęli do trapu 

„G h in su ry“ . W eszli n a  pokład. N ie zauw ażył ich  nikt.
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T rąp o w y uciął sobie drzem kę w  w aterw ejsie, w  cieniu 

burty. P rzed ew szystkiem  poszli do kuchni. Już p rzy  

drzw iach posłyszeli jak iś m onotonny głos rozlega­

ją c y  się na płycie kuchennej. B an abak leżał na p łycie 

tw arzą w  dół i pośpiesznie m am rotał:

— • N ie m ogę żyć... nie m ogę żyć... nie m ogę żyć...

Syroj podsunął mu pięść przed  oczy i w ych arczał:

—  M ahaya zabiłem ... żebyś słów ka o n iczem  ni­

kom u nie nisnął... pam iętaj... bo śm ierć...

B an ab ak nie zw rócił nań najm niejszej uwagi.

—  Nie m ogę żyć... nie m ogę żyć... nie m ogę ży ć ...—  

m am rotał n ieprzytom nie, kam iennym  w zro k iem  pa­

trząc w  deski kam buza.

—  Z w arjow ał! —  m rukn ął Safandopułło. —  Nie 

w sypie nas. C hodźm y się przebrać...

N azajutrz zrana, gdy do b u rty  „C h in su ry“ , na 

dw óch m otorów kach  p rzyb iła  p ortow a p olicja  w  celu 

dokonania iśledztwa w  spraw ie zabójstw a znanego 

w  C herbourgu zboczeń ca nazw iskiem  M ahayo —  

znaleziono B an abaka m artw ego z podciętem i żyłam i 

leżącego na płycie kuchennej kam buza. W  zesztyw ­

niałych  już zim n ych palcach jego dziw acznych  rąk 

znaleziono kartkę tej treści: „ W  śm ierci F ran cu za  

M ahaya proszę nikogo nie w in ić —  ja  go zam ordo­
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w ałem , gdyż chciał m nie zniew olić. Ja nie m ogę żyć, 

gdyż m am  ciało  zbrukane. D o nikogo urazy nie mam. 

P rzez życie całe C hrystusow ą p o k era  starałem  się 

zm azać m ój m im ow olny grzech m łodości. B óg mi 

p rzeb aczy“ .

P o lic ja  salutow ała zw łoki zm arłego zbrodniarza 

i odjechała  n ie  aresztow aw szy nikogo. P o kilku  

dnieli „C h in su ra“ zabraw szy n o w y  ładunek odpły­

nęła z portu n a  pełne m orze.

K apitan M am ertyński p rzeją ł się bardzo śm iercią 

Banabaka. P rzeb aczył mu kradzież p row jantów  

i m orderstw o. Zato zaw ziął się na S yro ja  i Saiando- 

pułłę. P o  śm ierci B an abaka M am ertyński p ływ ał je ­

szcze na „C h in su rze“ przez dwa m iesiące. I w  ciągu 

tego czasu nie b yło  dnia by coraz now e sińce nie z ja ­

w ia ły  się pod oczam i Safandopułły i S yro ja  po p ro ­

cedurze „w ąch an ia “ kapitańskiej pięści.

W k o ń cu  jed n ak nie m ogąc p rzetraw ić na m orzu 

wTrażenia jak ie  w yw arła  nań śm ierć rodaka, kapitan 

M am ertyński porzucił służbę m orską i z jech ał na ląd 

do Polski.

M ieszka on teraz w  m ałem  p row incjonaln em  m ia­

steczku i opow iada ciekaw ym  sąsiadom  o sw oich 

przeżyciach  na oceanie i m orzu.

A  kiedy go pytają , czem u p orzu cił służbę w  m a­
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ryn arce, kapitan M am ertyński m acha ty lko  ręką 

i w spom niaw szy zm arłego B anabaka, zam yśla się 

i cich o odpow iada:

—  Et, tak sobie... O dpocząć, znaczy, chcę.
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P I E Ś Ń  F A L

W śró d  w ielu  legend, w ierzeń i przesądów  m ary­

narskich, utrzym uje się jedno podanie na praw dzi- 

w em  oparte zdarzeniu. Starzy m arynarze odbyw a­

ją cy  re jsy  po oceanie A tlantyckim  utrzym ują, że gdy 

o kręty  ich m ijają  m ałą skalistą w ysep kę D eserto 

G rando na pokład, do uszu ich w raz z poszum em  fal 

dolatują skądś z głębin, przytłum ione, sm ętne tony 

skrzypiec. D zieje  się to oczyw iście ty lk o  w  jasne, 

księżycow e noce, gd y pow ierzchnia oceanu niezm ą­

cona najlżejszym  w iaterkiem  srebrzy  się tajem ni- 

czem  św iatłem  m iesiąca. N ie w szyscy  leż m ogą usły­

szeć tę skrzyp cow ą m elodję głębin. T y ch  k tó rzy  ją 

słyszeli, i tych  k tó rzy  jeszcze usłyszą jest niew ielu. 

A  i ta drobna garstka niechętnie się do tego p rzy­

znaje i trzym a w  tajem nicy zasłyszaną m elodję w ód 

oceanu. Ci bow iem  w  któ rych  uszy i serca  w niknęła 

są w yb rań cam i losu. Pieśń fal brzm iąca w  noc księ­

życow ą i w  c iszy  m orskiej p rzynosi szczęście temu 

kto ją  usłyszy. W ierzen ie  to na praw dziw ej jest opar­

te historji. O to ona...
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P rzed  pięćdziesięciu m niej w ięcej laty gdy jeszcze 

b u rty  statków  nie m iały  stalow ego pancerza, a że­

lazne kadłuby ich w oln o i z trudem  rozpieniały  

oceany i m orza i gdy w id o k  białego żagla b y ł bardziej 

pow szednim  niż dziś potężne kolum ny kom inów  

w ielk ich  transatlantyków , n a  niew ielkim  żaglow cu, 

b iałym  b arku  „M ew a“ odbyw ali długie re jsy  m iędzy 

portam i E uropy i A m eryki o jciec i syn Szordow ie. 

W ytra w n ym  w ilk iem  m orskim  b ył stary Szorda, ka­

pitan dalekiej żeglugi. Siwe, już m głą starości pow le­

czone oczy  jego nie zm ieniały swego spokojnego, 

upartego w ejrzenia, gdy po w ietrze pom yślnym  nala- 

tyw ał szkw ał gw ałtow n y i darł żagle na strzępy. W ą ­

skie, zaciśnięte, z lek ka  sine w argi nie drgały, gdy 

p rzych odził orkan i burzę rozpętyw ał czarną. Stary 

kapitan dużo b u rz przeszedł w  swem  życiu  i ju ż nie 

przerażała  go żadna. W  sztorm y najsroższe, gdy 

w iry  i kłębow iska spienionych fal zm iatały w szystko 

z pokładu, n a  m ostku kapitańskim , na rozstaw io­

nych  szeroko nogach tkw iła  krępa, z lekka p rzygar­

biona postać starego S zord y i z pod b rw i krzacza­

stych spozierała spokojnie w e w ściekłe  oblicze na­

stępującej w ich ury. Nie lękał się w ich ró w  stary ka­

pitan. Znał je. W ied zia ł czego się od nich spodzie­

w ać, ja k  w alczyć, ja k  poskrom ione w yk o rzystać  dla
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b iałych  żagli „M ew y“ , dla pędu lotnego, któ ry  go 

nosił już od lat w ielu  po w szystkich  w odach  świata. 

I skał się nie lękał podw odnych  ni prądów  zdradziec­

kich. Znał je też. Zn ał w szystkie napam ięć. N iczego 

się nie lękał stary Szorda. W szystko  już przeżył, zw y­

ciężył i przetrw ał. Jednego tylko  się bał, jednego nie 

znał i nie m ógł poznać. Syna sw ego się lękał i nie 

m ógł zrozum ieć stary kapitan. N iepodobnym  do ojca 

b y ł m łody Szorda. T akież oczy  niebieskie patrzyły  

w  świat z pod b rw i gęstych, lecz jakże inny, jakże 

odm ienny b ył w yraz  tych  oczu! Rozsiadła się w  nich  

jakaś zadum a głęboka, jakaś m yśl u porczyw a w yzie­

rała  ze spojrzenia tych oczu m arzycielsk ich , b łąka­

jący ch  się w iecznie i szu kających  czegoś w  n ieob ję­

tych przestw orzach. U rok i podziw  piękna w ystrze­

lał z b łękitu  oczu m łodego Szordy. Tego piękna, które 

otaczało i w n ika ło  w  duszę m łodzieńca. O dbijała się 

w  źrenicach  tych, m asztów  strzelistość, żag-i biel 

śnieżna, lazu ry  niebios pogodnych i czerń  chm ur fan ­

tastycznych, złoto prom ieni słonecznych  i srebro  po­

św iaty księżyca, djam entam i się m ieniące w  h arm o­

n ijnym  ruchu  fal.

I gdy oczy m łodzieńca ch łon ęły  te dziw y p rzy­

ro d y  ręką  S tw ó rcy  z odm ętu chaosu dobyte i rzucone 

na nieogarnione tło w szechśw iata —  w  duszy i m y­
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ślach jego  b rzm iały  nieustannie piękne, czarow ne 

pieśni. M uzykiem  b}d m łoda Szorda. M uzykiem  szcze­

rym , praw d ziw ym , oddanym  sztuce swej duszą i cia­

łem. B y ł dyletantem . Nie znosił u tw orów  znanych, 

przegranych  i prześpiew anych  p rzez świat cały  splu- 

gaw ionych  pogw arem  -sal ko n certo w ych  i szum em  

w ielk ich  m iast co obnosiły je  na ustach n ieczystych  

po sw ych  rozw rzeszczanych, hałaśliw ych  ulicach. 

N ie znosił tonów  i dźw ięków  co nie b yły  ty lko  ,ego 

w łasnością, lecz dobrem  publicznem , dostępnem  każ­

dej m ałej, głupiej i ciasnej duszyczce. K rótko  m ów iąc 

m łody Szorda b ył kom pozytorem  nieuznanym  przez 

nikogo, tw ory swój bujnej m uzycznej fantazji cho­

w a ją cy  ty lk o  dla siebie i Boga, którem u te dzieła 

krw i, m ózgu i n erw ów  składał w  podzięce za  piękno, 

które ch łonął duszą artysty. W szystko, co chłopak 

w idział, słyszał i czuł zaklinał natychm iast w  tony 

skrzypiec. D ziw aczne to b y ły  m elodje. N ie lubił i nie 

słuchał ich  n ki. R aziła  w  nich niesam ow itość jakaś, 

dziw actw a n ajw ym yśln iejsze, zaniedbanie całkow ite  

najelem entarniejiszych kanon ów  m uzyki, b rak  rytm u, 

tem pa, pauz, h arm cnji. N ikt nie rozum iał i nie m ógł 

zrozum ieć, że z poza p otw orn ych  okresów  m elodji, 

z poza dźw ięków  fałszyw ych  i dzikich w yziera  zaklęta 

w  ton m uzyczny ju trzen ka prom ienista w yn u rzająca
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się z bieli pian m orskich, kształt fan tastyczny ch m u ry 

czarnej, drganie rytm iczn e upalnego pow ietrza w  po­

łudnie, u ro k  krw a w ych  b arw  zachodzącego słońca. 

N ikt nie w yczu w ał w śród m uzycznych  herezji krzyku  

m ew  żałosnego, grzm otu i łyśnięć b łyskaw ic, łopota­

nia żagli, szm eru łagodnego w iaterku  lub w ycia  w i­

chury, trzasku m asztów  i rej.

K tokolw iek  słyszał te dziw actw a to słuchał ich 

uchem  nie duszą. D latego też nikt nie rozum iał tego, 

co przez grę swą chciał pow iedzieć m łodzieniec. Gra 

to b y ła  w strętna i dokuczliw a dla w szystkich  jedna­

kow o. N ajbardziej jednakże nie lubił jej stary Szor- 

da. O na w łaśnie b yła  tym  elem entem  w  duszy syna, 

groźnym , niezrozum iałym  i w rogim  dla ojca. B ał się 

jej i w alczy ł z nią już oddaw na stary kapitan.

R ozpoczęła się ta w alka  wzgardliiwem  skrzyw ie­

niem  ust, gdy po pow rocie z długiego rejsu  do dom u 

u jrzał był skrzyp ce w  ręku  m ałego synka. Z apytał 

w tedy swej m łodej żony, urodziw ej exśpiew aczki 

szyn ków  i zau łków  portow ych  — coby to m iały zna­

czyć  skrzyp ce w  ręku jego syna, w  ręku syna m ary­

narza? O dpow iedziała, że chce t y  syn jej znał, rozu­

m iał i koch ał m uzykę tak, ja k  koch ała  ją  ona sama.

—  B zdury! —  tern jednem  słow em  Szorda, kapi­
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tan dalekiej żeglugi, ob jął całokształt m atczynej fan­

tazji i określił swój do niej stosunek .

Z początku  ty lk o  pogardą niezm ierną d arzył stary 

w ilk  m orski tę całą  im prezę m uzyczną, przekony- 

w u jąc  siebie, żonę i synka, że jego szczera krew  m a­

ryn arza  płynąca w  żyłach  m łodego m uzyka w zbu rzy  

się w koń cu  p rzeciw ko „b zd u ro m “ i każe przyszłem u 

kapitanow i odrzucić skrzyp ce precz, poza kres sw o­

ich upodobań i pragnień. Później w szakże, gdy za 

każdym  razem  w ra ca ją c  z m orza do dom u słyszał 

w  nim  m uzykę brzm iącą cd  świtu do n ocy i w idział 

nienaw istne pudło skrzypiec —  począł tw ierdzić ka­

tegorycznie, że nigdy nie zezw oli na to, b y  syn jego, 

syn m arynarza z dziada pradziada, m iał zostać ja­

kim ś tam  m uzykantem

Z biegiem  czasu, gdy m iłość m łodego Szord y do 

sztuki w zrosła  jeszcze i spotężniła, o jciec sposępniał, 

stał się dla rodziny surow ym , tw ardym , nieugiętym . 

Z abronił stanow czo gry  na skrzyp cach  podczas obec­

ności swej w  domu. Z d arzyło  się kilkakrotnie, że 

zdruzgotał w  przystępie gniew u skrzypce, a łzy  syna 

p rzy ją ł obojętnie z pogardą. W a lk a  ta jed n ak b yła  

n ierów n ą i przew aga znajdow ała  się bezsprzecznie 

po stronie m atki i syna. Stary  kapitan przew ażną 

część życia  spędzał na m orzu, do dom u zjaw iając  się
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rzadko, a i to na dni kilka  zaledw ie. I w łaśnie w  te 

długie o kresy  nieobecności jego m ałe m ieszkanko 

rozbrzm iew ało  śpiew em  i m uzyką. P ołożen ie to ule­

gło gw ałtow nej i zasadniczej zm ianie dopiero po 

śm ierci m atki m łodego Szordy, skoszonej przed­

w cześnie suchotam i grasr.jącem i w  ciem nych  i w il­

gotnych zaułkach  portow ych . P o  śm ierci żony stary 

kapitan zabrał p odrastającego już syna na pokład  

sw ego okrętu. T w ard e  i znojne rozpoczęło  się teraz 

życie dla m łodego m uzyka. O ddany pod ro zkazy  ku ­

ch arza z in strukcją  —  nie pobłażać, h arow ać m usiał 

w  kam buzie, p rzy  rondlach i kotłach  cd  świtu do 

nocy. Schudł, sczerniał od sadzy i przyblad ł z p rze­

p racow an ia, stał się sm utny, apatyczny i obojętny na 

w szystko. W ieczo ram i tylko, po p racy, leżąc na swej 

ko jce  w  ku b ryk u  i w sp om inając daw ne „m u zyczn e“ 

czasy  ożyw iał się trochę, coś tam m am rotał do sie­

bie, podśpiew yw ał, w ym ru k iw ał jak ieś u ryw ki me- 

lod yj i pieśni, co n ieprzerw anie gra ły  m u w  duszy. 

B acznie acz niepostrzeżenie obserw ow ał syna stary 

kapitan. Interesow ał się każdym  jego czynem , każdym  

ruchem , n ajdrobniejszym  grym asem  lub skurczem  

drobnej tw arzyczki. C ierpiał i b o la ł nad nim  z nim 

razem . K o ch ającą  m yślą i sercem  ojcow skiem  schy­

lał się z n im  razem  nad rozżarzoną blachą kuchen­
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ną, szorow ał ko tły  i noże, p łakał w  duszy, rozpaczał 

i gdy u syna z pow odu skaleczeń kapała krew  z ręki 

u o jca  b ro czy ła  —  z serca. T w a rd ym  jed n ak  i nieu­

giętym  b ył Szorda, kapitan dalekiej żeglugi, G dy 

u jrzał, że p raca  ku ch cik a  zb yt p rzygn iata jąco  działa 

na um ysł ch łopaka, p odw yższył go do stopnia m ary­

narza pokładow ego i w cielił do jednej z w acht. T am  

znow u bosm an dostał zlecenie —  nie pobłażać, da­

w ać ja k  n ajw ięcej i ja k  najcięższej p racy, posyłać do 

żagli na reje  w  m iejsca i m om enty ja k  najbardziej nie­

bezpieczne i groźne. P o  k ilku  m iesiącach tej próby 

ojciec  zaczął b rać syna do sw ej kapitańskiej rupki 

i u czyć go naw igacji, locji, zapoznaw ać z  używ aniem  

logu i m apy, w tajem n iczać w  arkana sekstansu, ch ro­

nom etru i drogow skazów  słońca i gwiazd.

W yra źn ie  chciał stary kapitan, b y  syn objął po 

nim  kom endę na pokładzie i prow adził „M ew ę“ po 

oceanach i m orzach, ja k  jego ojciec, dziad i pradziad. 

N iepokonane jed n ak trudności spiętrzyły się w  du­

szy syna przed w olą  ojca. T w arde, znojne, gruŁe 

i ściśle m aterjalne życie, jak ie  prow adził ch łop ak na 

statku, w yw o łało  reak cję  i zam iast w yb ić  m uzyczne 

„b zd u ry“ z jego  g łow y, stw orzyło  potrzebę sztuki, 

w zn ieciło  głód intelektu  i rzuciło  już teraz zd ecyd o­

w an ie  i b ezp ow rotn ie  duszę m łodzieńca w  kra in ę
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dźw ięków  i pieśni. K o rzysta jąc  z zakotw iczen ia  się 

„M ew y“ w  jednym  z w ięk szych  p ortów  E u rop y, m ło­

dy Szoraa w yszedłszy na ląd kuDił za zaoszczędzone 

z w yp łacan ej mu skrupulatnie zapłaty skrzypce 

i sm yk i w ró ciw szy  na p o kład  u krył je  pod posłaniem  

w swej kojce. O d tego czasu rozpo częła  się zażarta 

i nieubłagana w alka  ojca  z synem . Stary kapitan, 

któ ry  o ile m ógł znieść jeszcze jak o  tako skrzypce 

v/ dom u n a lądzie, ■ o tyle na m orzu, na pokła­

dzie sw ego okrętu dostaw ał p raw dziw ych  napa­

dów  w ściekłości i furji, gdy usłyszał dolatujące 

skądś z w yżyn  m asztów  synow skie dziw olągi m u­

zyczne. P o syłał w ów czas na górę pierw szego 

z brzegu m arynarza z rozkazem  sprow adzenia 

siłą na pokład  krn ąbrnego skrzypka. G dy syn stawał 

przed obliczem  ojca  i w ład cy  w tedy ten w ładca 

z fu rją  rozbijał skrzypce o fcurtę, a syna sam ego bił 

długo i zapam iętale, przym aw iając: N ie hańb m nie 

sw em i bzduram i... nie hańb o jca  swem i bzduram i... 

bądź m arynarzem , ja k  B óg przykazał, ja k  tw ój pra­

dziad i dziad...

Jednak w szystkie te p oniew ierki, k a ry  i bicia m i­

ja ły  b ez skutku. Posin iaczony, obolały  m uzyk w  naj­

bliższym  porcie ku p o w ał za uciułane grosze now e 

skrzyp ce  i znów  dzikie, zw arjo w an e m elodje brzm ia­
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ły na m asztach, bagszprycie, w  trium ach, w  kom o­

rze łań cu ch ow ej, jednem  słow em  w e w szystkich  ką­

tach  i zakam arkach  statku, gdzie m ożna b yło  u kryć  

się i grać. W  tej ciągłej z ojcem  w alce  o sztukę, syn 

nabierał przebiegłości i sprytu, nie daw ał się u jrzeć 

i złapać, ch ow ał się k ry ł, chow ał i k ry ł skrzypce, w al­

czy ł o nie zażarcie i w ściekle  i grał. G rał ciągle, grał 

bez p rzerw y i odpoczynku, grał poza służbą i na służ­

bie, gra ł w  dzień i w  nocy o zm ierzchu i o świcie. 

O garnęła go jakaś m ania m uzyczna, jakaś w ola  po­

tężna odtw arzania dźw iękam i w szystkiego co w idział, 

słyszał i czuł. Zdaw ało się, że duch zm arłej m atki- 

śpiew aczki w cielił się w  syna, w zrósł, spotęgow ał sto­

krotnie, stał się m ocarny i w ie lk i i grzm iał oto sym- 

fon ją  zaśw iatów  n a  bezm iarze w ó d  oceanu.

Pieśni w ich ró w  i m órz, pieśni drzem iące żyw io­

łów  budził m łody Szorda sw ym  sm ykiem , ubierał je 

w szaty tonów  skrzyp co w ych  i ciskał w  przestw o­

rza. B urzom , ciszom  i szkw ałom  odpow iadały echem  

struny skrzypiec m anjaka. W ischody i zach od y słońca 

rod ziły  pieśń pow itania i pieśń pożegnania. Jasne, 

upalne południa tw o rzyły  w spaniały  „H ym n św iatła“ . 

H uragany, w ich ry  i w iatry  w yg ryw a ły  na strunach 

lotne „M arsze pędu“ . B łyskaw ice i grom y nieciły 

w  skrzyp cach  „R apsodje g ro zy “ K ażdy rys, każde
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poruszenie żyw io łó w  grało echem  skrzyp iec w  ręku 

m łodego m uzyka. Jedynie cech a najch arakterystycz- 

n iejsza m orza, jego życie, istota, sens i treść najgłęb­

sza nie została odtw orzona sm ykiem  m łodego skrzyp ­

ka. M ilczała, głuchą b yła  i niem ą. M ilczała nie- 

zm artw ych w stała  i z n iezm ierzonych  p łaszczyzn 

w ód oceanów  i m órz nie cisnęła się na struny 

skrzyp iec —  „P ieśń  fa l“ . B ał się ją  w ygrać ten 

syn m aryn arza  i artystki. L ęka ł się profan ow ać 

tę pieśń czarow n ą głębin m orskich  co brzm iała w spa­

niałym  rezonansem  w  jego duszy. D rżał na m yśl, że 

tonem  fałszyw ym , poryw em  serca przyziem nym , nie­

um iejętnym  ruch em  sm yka sparodjuje, zoh yd zi to co  

w  całej tw órczości jego było  najlepsze, najdroższe, 

najśw iętsze, acz nie stw orzone jeszcze, zagrane tylko 

na n erw ach  najczu lszych , na strunach n ajw rażliw ­

szych m uzycznego jestestw a jaźni.

K o ch ał tę pieśń fal oceanów  i m órz św iata całego, 

której nie odpow iadały w ylękłe , niegodne jej za­

brzm ieć w  unison biedne struny jego skrzypiec. W ie ­

lokrotn ie już, w  burze huczące i w  jasne światłem  

m iesiąca n oce ch w ytał za skrzyp ce  i chciał zagrać 

tę m elodję, co rw ała  się z  jego duszy w  świat szeroki 

i zaw sze bezradnie opuszczał ręce.

191

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— * N 'e  jestem  godzien —  szeptał z rozpaczą i bó­

lem  —  nie potrafię, nie umiem...

M iłość ogrom na, do m orza nie p o zw alała  mu w y ­

śpiew ać n iedoskonale tego hym nu, który  b ył duszą 

n ieogarn ion ych  głębin wód.

Jednakow o u kochali m orze stary i m łody Szorda. 

R óżne ty lk o  b y ły  p rze jaw y  tej m iłości. P od czas gdy 

o jciec w ielbił je p racą  sw ych  m ięśni i m ózgu, syn 

składał w  hołdzie dar sw ych n erw ów  i serca. K rew  

m atki artystki nie pozw alała, b y  dar ten b ył nędzny, 

m ierny.

D ługo, długo łopotały  żagle na m asztach „M ew y“ , 

długo sztaba jej rozpieniała pow ierzchn ię m órz nim  

z poszum em  fal zm ieszały  się dźw ięki ich pieśni. 

A  stało się to niezadługo przed  śm iercią syna i o jca  

Szordów .

B yła  burzliw a, sztorm ow a pogoda, gdy w  nocy 

z pokładu m iotanej orkanem  „M ew y“ dostrzeżono 

św iatełka na w idnokręgu. B yła  to m ała, skalista w y ­

sepka D eserto G rando leżąca na połow ie drogi 

z A m eryki do E uropy. Potężne p o ryw y  w ich ru  pę­

dziły okręt w p rost na groźne ska ły  tej w yspy. Kapitan 

Szorda stał na ro zkraczo n ych  szeroko nogach, na 

kapitańskim  m ostku i w y k rzy k u ją c  ro zkazy  głuszył 

sw ym  krzyk iem  h uk w ich ru  i fal. Załoga cała upa­
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dając ze znużenia p raco w ała  nad zarzuceniem  zapa­

sow ych  kotw ic, które jedynie, w strzym aw szy statek 

od dryfu, zapobiec m ogły aw arji. P raco w ały  w szyst­

kie w ach ty, p racow ał naw et ku ch arz i steward. Jedy­

nie m łody Szorda o czarow an y pięknem  rozszalałych  

żyw iołów , niepom ny na nic unoszony poryw am i 

natchnienia stał p rzy  grot m aszcie i grał „P ieśń  fa l“ .

N areszcie. N areszcie na skrzyd łach  b u rzy  nale­

ciało nań to  natchnienie, którego tak daw no już cze­

kał i które daw ało pew ność stw orzenia dzieła abso­

lutnej doskonałości i piękna. N areszcie. N areszcie 

tw orzył „P ieśń  fal". N areszcie tw o rzył część pierw ­

szą pieśni zow iącą się „P ieśnią  fal huczącego m orza“ . 

P ółprzytom ny, w  ekstazie nie słyszał gniew nych  

o k rzyk ó w  ojca  zapędzających  go w raz z innym i do 

pracy. N ic nie słyszał, nie w idział, nie czuł. Zam knął 

się w  sobie, w  jaźni swej w ra z  z w yśnioną melo-dją 

i grał. P od  akom panjam ent w ycia  w ichrów , trw ożli­
wego łopotu żagli i w ściekłego huku bałw an ów , grał 

m łody Szorda. G rał swą w yśnioną, w} narzoną 

„P ieśń  fa l“ . G rał jej część pierw szą —  „P ieśń  fal hu­

czącego m o rza“ .

D opiero gw ałtow ne, brutalne szarpnięcie za ra­

mię w yrw ało  go ze stanu ekstazy. W  m igotliw em  

świetle latarń o kręto w ych  odbitem  na grzbietach na­

Czapka topielca 13 193

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



stępujących  gór w odnych  u jrzał bladą z gniew u 

i w ściekłości tw arz ojca.

—  D arm ozjadzie... Podlecu... Z brodniarzu... —  

ch arczał w ściekle kapitan Szorda w  tw arz syna —  

w yrodn y... w idzisz przecie... g in iem y... a ty  g rasz... 

gra jku  nędzny... p od  sąd m orski cię oddam ! N a reję 

w yrodku! N a bom -bram ! Za karę! B yś zginął... 

sczezł... Leź!

Zm ilkła pieśń. G łucho stuknęły skrzypce o po­

kład. S ylw etka  syna zam ajaczyła  na w an tach  i piąć 

się zaczęła w  górę coraz w yżej i w yżej. Z n ik ła  w koń- 

cu w śród  b iałych  zw ałów  zw iniętych  żagli, w  plątani­

nie lin, w  nieprzebitych  ciem nościach  m roku. Znikła. 

K apitan Szorda stał na rzucanym  p rzez fale  pokładzie 

z g łow ą zadartą do gó ry  i patrzał w  ten punkt na 

m aszcie, gdzie przed  chw ilą  w idział b y ł syna. L ę k  ja ­

kiś n ieokreślony po raz p ierw szy w  życiu  porw ał 

w  swe szpony Szordę kapitana dalekiej żeglugi. Może 

przeczu ła  coś dusza? Zabiło trw ogą serce ojcow skie. 

W zro k iem  strasznym , p rzerażonym  patrzał w  górę, 

w czerń  nocy. Raptem ...

Stało się. Od reji bom -bram u oderw ał się m ały, 

czarn y  k łęb ek  i w  błyskaw icznem  pędzie w  dół przy­

b raw szy  postać ciem nej, bezkształtnej m asy głucho 

plusnął w  rozszalałe  fale za burtą. Jeszcze k rzy k
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słaby, rozpaczny, uderzył w  k ir  n o cy  i zaginął w  huku 

srożącej się burzy.

Szorda, kapitan dalekiej żeglugi, długo stał z  gło­

w ą zadartą do góry, z oczam i w bitem i w  ten punkt, 

gdzie po raz ostatni zam ajaczyła  m u niknąca syl­
w etka syna. D ługo tak stał. M oże godzinę, m oże pół 

godziny, a m oże i dwie. N ie w iedział już sam. P óź­

niej, ja k  zaw sze krokiem  tw ardym , i pew n ym  w szedł 

na swój kapitański m ostek i stanąw szy tam  na sze­

ro k o  rozstaw ion ych  nogach, począł w yk rzy k iw a ć  

grzm iące rozkazy, w yd aw ać zlecenia, zach ęcać i za­

pędzać załogę do pracy.

W  koń cu  u cich ła burza, u spokoiły  się fale »zamil­

k ły  w ich ry. P rom ienie w schodzącej jutrzenki ośw ie­

tliły  zarysy  b iałej, „M ew y“ , stojącej na w szystkich  ko ­

tw icach  o k ilk a  m il o d  groźn ych  skał D eserto Grando.

G dy nastał dzień i groźba aw arji ju ż  nie zaw isła 

nad „M ew ą“ , kapitan Szorda zeszedł z m ostku, usiadł 

na zw o ju  lin i u kryw szy  tw arz w  dłoniach p ogrążył 

się w  m yślach. Nie przeszkadzał mu nikt, m arynarze 

p o  ciężkiej, zabójczej, odbierającej przytom ność p ra­

cy, zapadli w  g łu ch y  głęboki sen. D ługo trw ał w  roz­

m yślaniach Szorda, kapitan dalekiej żeglugi. A  gdy 

słońce m inąw szy zenit zan u rzyło  sw ą tarczę w  bieli 

pian za w idnokręgiem , stary Szorda w stał, podszedł
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do grot m asztu i podniósłszy z  pokład u  porzucone 

skrzyp ce  syna i sm yk, poszedł z niem i na przód o krę­

tu, na bak.

M ijały  godziny. A  gdy światło w schodzącego m ie­

siąca w ysreb rzy ło  sw ym  tajem n iczym , m igotliw ym  

blaskiem  lśn iące grzbiety  fal, do uszu przebudzonej 

załogi doleciały  z b aku  smętne, rzew ne tony skrzy­

piec. G dy kilku  m aryn arzy  poszło zobaczyć co się 

tam  dzieje, zdum ionym  oczom  ich ukazał się kapitan 

Szorda, siedzący na zw o ju  lin ze skrzypcam i i sm y­

kiem  w  ręku i g ra ją cy  drugą część syn ow skiej „P ieśni 

fa l“ , gra jący  część drugą elegijną —  „P ieśń  fal księ­

życow ej n o cy“ .

M arynarze odeszli, a kapitan patrzył obłędnym  

w zrokiem  n a  fale i grał.

Znów  kilka  godzin m inęło, m iesiąc rozlał po po­

w ierzchni m orza pełnię sw ych  blasków , a z baku  p ły­

nęła bez p rzerw y czarow na, tajem nicza, elegijna 

„P ieśń  fal księżycow ej n o cy “ .

Z n ów  m arynarze przyszli ma bak.

— > K apitanie —  rzekli —  czas się odkotw iczyć, 

czas w  drogę!

Nie odpow iedział im  nic Szorda, kapitan dalekiej 

żeglugi. N ie w yp u szczał z rąk  skrzyp iec i sm yka 

i grał. O deszli m arynarze. A  kapitan grał ciągle, grał
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bez przerw y. Zdaw ało się, że w  ciągu długich lat 

słuchając m elodji syn ow skich  w yu czy ł się w  końcu  

gry  na ¡skrzypcach i teraz oto żegnając odchodzącego 

w  zaśw iaty, ko ń czy  jego dzieło, tw o rzy  część drugą 

im prow izacji synow skiej, w yk ań cza  ,.Pieśń fa l“ .

N ad ranem  u rw ały  się dźw ięki skrzypiec p łynące 

z baku. M arynarze poszli zobaczyć co się dzieje z ich 

kapitanem . N ie b yło  tam  nikogo. T y lk o  k o ło  buirty 

okrętu, w  św ietle zachodzącego księżyca, ko łysały  

się na grzbietach  fal skrzypce, na których  przed  

chw ilą  grał Szorda, kapitan dalekiej żeglugi. M ary­

narze o dkryli g ło w y i odm ów ili m odlitw ę za dusze 

swego kapitana. I jeszcze czas długi potem  zdaw ało  

im  się, że w  pow ietrzu  brzm i w ygran a p rzez syna 

i o jca  Szord ów  —  „P ieśń  fa l“ .

P o  zdarzeniu tern starzy m arynarze, których  

okręty  m ijają  często m ałą, skalistą w ysep kę D eserto 

Grando, zaczęli opow iadać, że w  ijasne noce księży­

cow e na pokład, do uszu ich w raz z  poszum em  fal 

dolatują skądś z głębin przytłum ione, sm ętne ton y 

skrzypiec. N ieliczni utrzym ują jeszcze, że w  w yjątko ­

w o  ciche i jasne noce księżycow e, gdy bezm ierna 

płaszczyzna ocean u  śpi g łu ch ym  snem  głębin, pod
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srebrzystą p ow ierzchn ią  lśn iących  w  pośw iacie m ie­

siąca fal, w id ać m gliste za rysy  skrzyp iec i sm yk pro­

w ad zon y po strunach parą rąk. Jedna z  n ich  jest 

obleczona w  prosty, zgrzebny rękaw  b lu zy  m aryn ar­

skiej, na  rękaw ie drugiej b łyszczą złote naszyw ki ka­

pitańskie. Są to podobno, ja k  tw ierd zą ci nieliczni, 

dłonie syna i o jca  Szordów , g ra jących  zgodnie na 

jed n ych  skrzyp cach  i jed nym  sm ykiem , cudną, cza- 

row n ą —  „P ieśń  fa l“ .

198

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



J U Ż  N I E  C H C Ę

Już nie chcę Ciebie. Znalazłem  inną. Znalazłem  

lepszą, p iękniejszą, w ierniejszą. Dużo jest lepsza od 

Ciebie m oja przyszła  kochanka. P rzy  m nie będzie 

stale. N ie trzeba jej prosić, b y  przyszła na brzeg 

i czekała  nim  okręt kotw ice zarzuci. N ie w ydm ie 

w7zgardliw ie ust i nie odejdzie, gdy okręt w iatrem  od- 

pędzon nie będzie m ógł do brzegu p rzyb ić  odrazu. 

N ie pow ie, że jej obrzydły pieszczoty i nie będzie spo­

zierać w  okno, za którem  m ajaczy  cień innego m ęż­

czyzny. N a spotkanie nie spóźni się nigdy b c  stale p rzy  

m oim  będzie boku. Jest spokojna i c ich a nie sw arzy 

się nigdy, nie dąsa. Nie potrzeba jej strojów , pienię­

dzy i zabaw . Ja sam  jej w ystarczę  zupełnie. I koch ać 

m nie będzie m ocniej niż Ty. U ścisk jej ram ion po­

tężny —  dech od tego uścisku zam iera. Jest długi, 

trw ały, w ieczny. N ie w ypuści m nie nigdy z sw ych  ra­

m ion. I pocałunki jej będą szczersze od T w oich . P o ­

całun ki je j są tak m ocne, że w yżera ją  ciało  do kości. 

N ie jest ona jed nak ani nam iętna, ani gw ałtow na. P o ­

całun ki jej niszczą ciało  n ie gw ałtow nością lecz m ocą
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długość1' trw ania. Jest lepsza od Ciebie i dlatego, że 

w  każdej chw ili posiąść ją  mogę. K ro k  jeden zrobić 

w ystarczy... N ie trzeba będzie czekać dni, tygodni, 

m iesięcy, b y  w tedy gdy nadejdzie w reszcie  ta ch w ila  

dow iedzieć się, że już nie potrzeba...

P rzy  m nie, obok, pode m ną, nade m ną i w e m nie 

będzie ona. M oja now a kochanka. I p iękniejsza jest 

dużo od Ciebie. Jej oczy  przepastne są tak czarne, ja k  

nie są czarne oczy  żadnej kobiety. W yraziste  są jej 

oczy. Kto raz spojrzał w  głębie tych źrenic, ten już 

w szystko  pojął, zrozum iał... P iękne są je j oczy —  

m ądre i szczere, niem a w  nich  kłam stw a, obłudy. 

B iałe jest ciało m ojej przyszłej kochanki. B iel T w ego  

ciała  jest niczem . P rzy  niej jest ono tak czarne, jak  

czarne są iei w łosy  otaczające w szystko  w k rą g  

i oplatające tego kto padnie w  jej ram io n a tak m o­

cno, że poza tą czernią już nic dojrzeć nie m oże.

Postać je j w iotka, a głos tak cichy, że go w cale  

nie słychać. T o  też spokojnie będzie i cicho w  m ojej 

łożnicy. I w iern a mi będzie. W iern a tak, ja k  w ierną 

żadna kobieta b yć  nie potrafi. N ie będę już rozgorza- 

łem i oczym a w yczyta ł zdrady w  je j oczach, nie 

Dęctę w yp atryw ał śladów  uścisków  obcych na je] 

ciele, nie bedę w yczu w ał ustam i na ustach je j poca­

łu n ków  w arg  obcych. P o cału n ek jej ust na m ych
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oczach złożony trw ać będzie w iecznie i nie ustanie 

nigdy. W iern ą  mi będzie m oja now a kochanka, w ier­

niejszą niż Ty. Już nie chcę Ciebie. Znużyłem  się c ią­

giem  w yczekiw aniem , m yśleniem , m arzeniem  o T o ­

bie. O słabły i zdrętw iały  mi ręce od ciągłego kołata­

nia do tw ych  drzwi, za którem i już się in n y  znajduje. 

W y b la k ły  i łzam i zaszły  oczy od ciągłego w yp a tryw a ­

nia tej pustki, co po Tobie została. Zblad ły i trząść się 

zaczęły  w argi od ciągłego w ym aw iania  Tw ego im ie­

nia napróżno. W yczerp ało  się serce które tak długo 

i gw ałtow nie biło  dla Ciebie. W strętn ą mi się stała 

łożnica nasza «plugawiona p rzez innego. M oje now e 

łoże będzie obszerne i w ygodne. B ędzie w  nim posła­

nie z piasku, a poduszka ze skały. Będzie w  niem  

nieco tw ardo, będzie w  niem  nieco chłodno. L ecz  

jakże krzepki, jakże głęboki sen mnie ogarnia! A  przy  

m nie będzie m oja now a, ju ż  w iern a teraz koch anka. 

I n ic m nie już nie w yrw ie  z jej ram ion. Ni k rzy k  

m ew  żałosny, ni w ycie  w ich rów , ni burza szalona, 

ni łopot żagli okrętu, co będzie przep ływ ał nad łożem  

m ojem  ze skał, w odorostów  i piasku. Sen m ocny, 

sen w ieczn y  legnie na oczach z p ierw szym  pocałun­

kiem  m ojej kochanki, która  stale będzie koło  mnie. 

I będzie mi ona szeptać do ucha słow a m iłości, m iło­

ści w ielkiej i św ietej co obejm uje świat cały, w szystko 
V
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i w szystkich  i ją  sam ą i Ciebie i T w ego now ego ko ­

chanka...

Już nie chcę Ciebie. Znalazłem  inną. Jej uścisku, 

je j pocałun ku pożądam . L e cz  nim  skłonię głow ę na 

łono m ojej koch anki, zanoszę do Ciebie prośbę jed­

ną, ostatnią. Jeśli w ybierzesz isię k ied y z sw ym  no­

w ym  koch ankiem  w  monze i jeśli serce w  chw ili pew ­

nej poszepnie Ci, że ja  spoczyw am  tu w łaśnie w  głębi, 

pod T w em i stopam i, jeśli serce to nie w yzb y ło  się 

jeszcze resztek okru ch ów  m iłości dla m nie —  -rzuć 

w ian ek na lale. M oże opadnie on ¡na dno i legnie na 

oczach m ych zaw artych  do snu, z którego m nie już 

n ikt nie obudzi. I m oże drgnę w ted y w  ram ionach 

m ojej nałożnicy i spojrzę jej czarnem i, przepastnemu 

oczym a w  tę stronę, gdzie popłyniesz T y, w patrzona 

w  piękniejsze od m oich oczy  T w ego now ego kochan ­

ka...
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Polskie powieści „Roju“ :
Zł.

B r z ę c z k o w s k i,  Asza ..................................................... 4.80
„ Ludzie L e g e n d y ..................... 6.50

D z ik o w s k i, Dziewczyna z szaremi oczyma . . 8.—
E jsm o n d , Sztuka w y m y ś la n ia ...........................4.80

* Sztuka kochania (wyd. alb.) . . . .  15.—
G e rm a n , Usta o z m r o k u .............................................. 4.50

„ J a c e k ............................................................. 8.—
„ Historje o p a j a c a c h ............................... 6.—
„ W gospodzie pod 3-ma zbójami . . . 6.—

J. K a d e n -B a n d r o w s k i, Łuk (wyd. II. w druku). 
K r e to w ic z  B ro n is Ł , O czem szumi Dewajtis . 5.—
L e p e c k i M. B ., Oceanem, rzeką, lądem (w druku).
M a r c z y ń s k i A . Czarna P a n i ..............................6.—

„ W podziemiach Kartaginy . . 6.—
„ Świat w płomieniach . . . .  6.—
„ Pieczeń z a n t y l o p y ................ 6.—
„ Niewolnice z Long Island . . . 6.—
„ Przeklęty s t a t e k ..................... 6.—
„ Książę W a -T u n g a..................... 6.—
„ Artaynta —  Rok 1947 —  Aloha —

Siostra Carmen (w przygot.)
M a s z y ń s k i-K r z e w iń s k i, B a l e t n i c a ................. 5.—

„ „ Szampańskie życie . 5.—
M e issn e r , E s k a d r a ............................................... 1.45

„ 4.300 km....................................................7.—
S ie r o s z e w s k i  W a c ła w , Miłość Samuraja (II. wyd.) 5.—
S ła w iń s k i, Biały p i ó r o p u s z ................................ 5.—
S z p y r k ó w n a  M a rja , Gwiazda Lucifera . . . 7.—
W a ń k o w ic z  M e lc h jo r , W kościołach Meksyku . 1.95

„ „ Strzępy epopei . . . .  1.80
„ „ Szpital w Chichiniczach . — .95

W in a w e r  B ru n o , Dług h o n o r o w y ................. 6.—
Z a r z y c k a  I., Dzikuska (5-ty n a k ł . ) .................. 1.95

„ Jawnogrzesznica (3-ci nakł.) . . . 1.95
a Kwiat J a b ło n i ...................................1.95
„ Ślubne p a n t o f e l k i .........................1.95
„ Okruchy zaklętego zwierciadła . . 1.95
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W Y B I T N E  D Z I E Ł A  XX W I E K U

JERZY BERNANOS
POD SŁOŃCEM SZATANA

tłum. Aleksander Wat 
SYGRYDA UNDSE7

KRYSTYNA CÓRKA LAWRANSA
tłum. Wanda Kragen 

I WIANEK —  U ŻONA —  III KRZYŻ

JAN GIRAUDOUX
B E L L A

tłum. Marja Kuncewiczowa 
PAUL MORAND

Ż Y J Ą C Y  B U D D A
tłum. Jarosław Iwaszkiewicz 

PAUL MORAND
MAGJ A C Z A R N Y C H

tłum. Wacław Rogowicz
G IB B S

N A  R O Z D R O Ż U
tłum. Róża Centnerszwerowa 

ANDRZEJ GIDE
F A Ł S Z E R Z E

tłum. Jarosław Iwaszkiewicz 
HERMAN HESSE

W I L K  S T E P O W Y
tłum. Józef Wittlin 

E. M. REM ARQUE
NA Z A C H O D Z I E  BEZ ZMIAN

tłum. Stefan Napierski
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LONDON w DOMU
TO HART MŁODŁGO POKOLENIA

BIAŁY KIEŁ, 2 t. w jednym . . 25 0
MIŁOŚĆ Ż Y C I A ................................ 1-25
SZCZEROZŁOTY WĄWÓZ . . 95
A R C Y B E S T J A ................................ 125
KAFTAN BEZPIECZEŃSTWA . . . . 3 '—
CZERWONY BÓG . . . . 1‘25
ŻÓŁWIE TASMANA . . . . - . 1-25
M I K ........................................................ . . 3 7 5
JERRY Z W Y S P ................................ . 3 5 0
OPOWIADANIA POGROMCY . 1 2 0
SZKARŁATNA DŻUMA . 1-25
WYGA (wyczerpane)
JOHN BARLEYCORN, 2 t. . . . . ä 95
G R A ........................................................ . . 1*25
CÓRKA ŚNIEGÓW . . . . . . 3 9 0
MALEŃKA PANI DUŻEGO DOMU . 3-90
DOLINA KSIĘŻYCA (w druku)
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A R N O L D  Z W E I G

SIERŻANTA GR1SZĘ
Książka jest w najwyższym stopniu cie­
kawa dla polskiego czytelnika — nie­
zależnie od jej wielkich walorów 
literackich. Akcja rozgrywa się na te­
renach Ober-Ostu, który w czasie 
wojny był ziemią przeklętą,  
ujętą w żołdackie karby, pańszczyźnia­
nej niewoli. Oczyma autora widzimy 
życie sztabów komendantur niemieckich

Wielka powieść Arnolda Zweiga jest dla mnie najważ- 
niejszem od długiego czasu objawieniem poetyckiem. W tym 
sporze biednego podoficera rosyjskiego ujawnia się całko­
wite poczucie miary i efektu. Każdy szczegół rozległego 
dzieła posiada swoją prawdę i urok, każdy z nich, bez wy­
jątku, służy wielkiemu i prostemu celowi. Równie potęż­
nie żyją tu ludzie jak i tło. Wobec takiego ducha mężnego 
człowieczeństwa może ozdrowieć Europa głupców u władzy 
i groszowych cezarów.

O

12 Zł.

od wewnątrz.

BRUNO FANK
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W Y ? S Z A  S Z K  Ol .A 
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ii I B L  1 O T E K A

2 2 6 4 9 6

Biblioteka WSP Kielce 

0083766

0083766
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